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Męczenników Polski | 


Uchwała Kongresu PSL 


Walka nieugięta i bez pardonu w czasie 
okupacji, walka pelna heroizmu w czasie po- 
wstania, morze krwi i ogrom ofiar material. 
mych — oto Warszawa, Stolica Rzeczypo- 
spolitej, Serce Naroda. F 

Tak oceniają Warszawę wszyscy, którym 
Póg pozwolił palrzeć zbliska na Jej Męczeń- 
stwo od | września 1939 roku do 2 wrze- 
śnia 1944 1. j. do upadku „Starówki”. Dla- 
tego też w wielu środowiskach rówmolegle 
zrodziła się myśl, aby po skończonej wojnie 
uczcić Stalicę pomnikiem, któryby po wiecz- 
był dumą Narodu i targal sumie- 
niem światła. 


Tę myśl szlachetną przejęki chlopi polscy. 
Ą jechali tu z calej Polski, gdy 
i" poszły po kraj, że trzeba się zebrać 
w ruinach umęczonej Stolicy i radzić nad 
przyszłością Narodu i Państwa, 


Chlop polski, realny we wszystkich swych 
eoczynaiuch i ta realnie zdecydowal: * 


„Biorąc pod uwagę ogrom ofiary, niezna- 
nej dołąd w historii żadnego narodu, bohater= 
stwo i wiarę Warszawy w przyszłość Naro- 
du Polskiego, Kongres P. 5. L. uchwala 
wznieść składkami chłopów i Narodu Pol- 
skiego mauzoleum - świątynię  Męczenni- 
ków. Polski w Warszawie”, 


Świątynia ła będzie po mieczne czasy 
oskarżała naród niemiecki za jego zbrodni- 
czy zamiar wytępienia Narodu Polskiego 

„į żadna dyplomacja nie będzie w stanie tych 
oskarżeń zmienić, ani zniszczyć, 

A Na ścianach mauzoleum-świątyni wymalo- 
wane zostaną al fresco: sceny z Majdanka, 
Treblinki, Sobiboru, Oświęcimia, Pawiaka, 
Mauthausen, Dachaa i innych obozów, prze- 
mawiając do wszystkich pokoleń jezykiem 
cierpień i ofiary Narodu Polskiego, a usta- 
wione w niszach urny z prochami pomordo- 
wanych będą przypominać przyszłym pokole- 
niom imiona bohaterów i wskazywać, jak 
ofiarnie żyć dla Polski. 

W podziemiach znajdą się krypty dla 
wielkich mężów stanu Nowej Polski. 


Aby uchwała ta zrealizowała się, Kongres 
P, S. Li poleca Władzom Naczelnym Stron- 
nictwa powolania natychmiast do życia Komi- 
letu Budowy mauzoleum-świątyni męczenni- 
ków, który myśl chłopską wprowadzi w czyn. 

Ta uchwała P, S. L. jest wyrazem głębo- 
kiej świadomości w masach chopskich o po- 
trzebie budowania Nowej Polski nie na okres 
kadencji jednega Sejmu, ale na tysiąclecia. 


Pomnik-mauzoleim — świątynia Męczen- 
ników Polski musi powstać na terenie War- 
takich ramach i o takiej sile ekspre- 
sji, aby miliony pomordowanych braci o ki 
dej porze dnia i roku, poprzez cale przyszłe 
ly swoim i obcym o Golgocie 
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JERZY ŚWTRSKI 


Kongres Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego niezbicie wykazał twórczą i pozy» 
tywną postawe mas chłopskich odnoś- 
nie do wszelkich przejawów życia pañ- 
stwowego, spolecznego, gospodarczego 
czy kulturalnego. Wykazanie to jest tym 
cenniejsze, że lywalo ono z bezpo- 
średnich=ssczerych wypowiedzi delega- 
tów, reprezentujących iana myśli 
i uczucia, wolę i dążenia „dol5w” stron- 
nictwa, a więc najszerszej warstwy na- 
rodu. Nie nie było narzucane „odgór- 
nie”. Nikt nie był kropowanym w swych 
wypowiedziach, a mime to w licznych 
przemówieniach delegatów zarówno na 
obradach poszczególnych Komisji, jak 
i plenum nie było nic z demagogii, fra- 
zeologii. Każde słowo wypowiedziane 
było z rozwagą, z poczuciem jego zna- 
czenia. Obrona godn honoru, od- 
waga cywilna w stawianiu nawet naj- 
drastyczniejszych zagadnień, troska o in- 
teresy państwa i narodu, wytyczanie roz- 
wiązań w budowaniu silnej derokrn- 
tycznej Polski Ludowej — oto zasndni- 
czy wyraz i oblicze Kongresu P. S, | 
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które przestawiają strukturę kraju z wy: 
bitnie rolniczej na rolniczo - przemyslo- 
wą — państwo nasze jeszcze dlugó pa- 
zostanie państwem o" wybitnej struktu- 
rze rolniczej. Z faktu tego wynika ten 
prosty wniosek, że warstwa chłopska ja- 
ko najliczniejsza jest podstawową war- 
stwę narodu. Wartość tą i znaczenie 
chłopi dobrze czują i rozumieją. 

Minęły bezpowrotnie te czasy, w któ- 
rych chłop był spychany na drugie miej- 
sce, na szary koniec, w których był trak- 


najbardziej 


towany jako siła robocza 
praw, a zmuszana jedynie 


nie uphyiak się nigdy od s SA pis 
wiazków nè r: stwa. Byli jego 
Miimi obywatelami, 
Z godnością i dumą spełnia swój pa- 
triotyczno - obywatelski _ obowiązek, 
obrońców i żywicieli, lecz właśnie w po” 
czucie swego znaczenia, w świadomości 
swej wagi i wartości nie zgodzili się na 
pozostanie na szarym końcu, "na, rolę 
(opzlózeka poklepywanego  łaskńwie 
przez inne grupy społeczne, a w najlep- 
szym razie uważanego za miod: tego 


brata, którego należy prowadzić za 
rączkę. 
Wchodze w Zycie Polski jako masa 


zorganizowana postanowili w  zaraniu 
swego rozwoju, brać nie tylko pelną 
i twórczą odpowiedzialność za losy pań 
stwa i narodu, ale również ipara 
dla siebie należne prawa, należną po- 


o5 
nikami-wSècznymi; elitarnymi, sant zyj} 
nymi, czy mimo szczerej . współpracy 

warstwami robotniczymi, odgradzania 
ie w kwestiach przebudowy ustroju od 
ich programu i światopoglądu. socjali- 
stycznego, marksistowskiego, aby budo- 
wać Polskę Ludową na zasadach włas- 
nego, chłopskiego,  agrarystycznego 
światopogladu. 

Dzisiai, w dobie obecnej chłopi zdo 
byli wiele ze swych założeń programo- 
wych. Stali się pełnoprawnymi obywa- 
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Czemże ja jestem? Proch czy rozbitek 


Wśród tego świata bez granic 


Jaki i komu z dni mych pożytek, 


Czym dla nikogo i na nic? 


Nie jestem więcej niż ło drzew plemię 


I więcej być mi nie trzeba — 


Jeno, 


bym wzrastał stopami w ziemię 


A czołem dążył do nieba. 
Jestem, Bym strojny w wiosny odzienie 
Słał szumny powiew w manowce, 
A w lecie rzucał ciałem swym cienie . 
Wśród, których drzemią wędrowce. 


byście gdy was smutek poruszy — 


Liść depcząc w wichru poświacie, 


Czuli 


jak słodko, jak dobrze w duszy 


Gdy u stóp szumią wam liście. 


Ś. p. Wincenty Witos winien spocząć na Wawelu 


Komitet uczczenia pamięci prezesa P. S, L. ś. p. Wincentego Witosa złożył | 


na ręce Naczelnego Komitetu Wykonawczego Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego wniosek, ażeby Kongres powzięł uchwalę w przedmiocie złożenia śmiers 


telnych szczątków 
Wawelu. 


, Witosa tam, gdzić je chce widzieć cały Naród — na 


~ Komitet ogólno-państwowy uczczenia pamięci ś. p. Wincentego Witosa 


poparł wniosek ten całą dus 


przyłączył się do tego wniosku i ziożył przed Kongres następującą uchwał 
T Piorszy Kongies Polskiego Stronnictwa Ludowego wyraża przeko- 


a. Naczelny Komitet Wykonawczy jednomyślnie 


nanie, oparte nie tylko na zgodnym życzeniu i woli milionowych warstw chłop- 


skich, ale na powszechnej opi 
zesz Wincentego Witosa winny sp ą 
2. Kongres przekazuje wykonenie 


Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


całego społeczeństwa pol: 


go, że z% 


(w miejscu ła zasłuż 
tej uchwały Komitetowi Wykonawczemu 


Kongres uchwałę ię powziął jednomyślnie. 
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OBLICZE KONGRESU 


zbawiona 


wykony* 
wania świadczeń i obowiązków, chłopi 


telami, bez których ukladanie Zycia 
w Polsce, jej odbudowy. struktury, obli- 
cza nie może być mowy. 

Nie znaczy to wcale, że warstwa 
chłopska chce utrzymać wylączność dla 
siebie, dla swych interesów stanowych. 
Wolę współpracy z innymi ugrupowa” 
niami  demokretycznymi, a przede 
wszystkim z pokrewna chłopom war- 
stwa robotniczą Ruch Ludowy akcento- 
wal zawsze. Ostatni Kongres PSL za- 
sade tę powierdził, głosząc, że „Polska 
odrodzorta po najokrutniejszej w dziejach 
wojnie dzięki nieugiętej postawie naro- 
du i ofiarnej walce ludowych szeregów 
bojowych na zawsze musi być Polską 
Ludową. O. jej rządach i porządku 

| mają decydować swobodnie chła+ 
pi, robotnicy orez inne warstwy twórczej 
pracy.” 

To proste, rzeczowe i śmiale sformu- 
lowanie swego stanowiska i swej roli 
w życiu państwa naszego nie jest pu- 
stym frnzesem, ale wyraża całą odpo- 


u 
Kongresu. Nie była sprawy, Mè było 
zagadnienia, któreby nie znalazło swych 
rozwiazań na tym sejmie chłopskim. 

Pozytywny stosunek i zacieśnianie 
węzłów przyjaźni z Rosją Radziecką, 
utrzymanie przymierza z W. Brytanią, 
Francją, St. Zjednoczonymi, dobre sto- 
sunki z innymi PAC Sapa. 
tycznymi — oto główne wytyczne poli-, 
ki iR PSL Oto rzetelnie 
wyciągnieta prawica chłopa polskiego 
do wspólpracy na terenie międzynaro- 
dowym, , zmierzającej do utrzymania 
sprawiedliwego i trwalego pokoju, któ- 
ry nikomu bardziej, jak właśnie w war- 
stwie chłopskiej, leży na sercu. 


Odnośnie do spraw wewnetrznych de- 
legaci na Kongresie PSL dali wyraz nie- 
złomnego budowania i gruntowania de- 
mokracji w Polsce. Wypowiedzieli zde- 
cydowaną walke reak wyzyskowi 
człowieka nad człowiekiem, przywilejom 
i partyjnictwu. Stwierdzili, że bez wzgle- 
du na to w jakiej formie, z blokiem czy 
bez bloku odbodą_sie wybory musi zo- 
stać utrzymany Rząd Jedności Nar. 
w którego skład winay wchodzić trzy 
przynaimniej stronnictwa (PSL, PPR, 
PPS). Ustosunkowal! się pozytywnie do 
zagospodarowania Odzyskanych, 
do składania świ rzeczowych. 
Postanowili realizować w życiu Polski 
podstawowe, zasady demokraci 
ność sumienia i przekonań, wolności od 
strachu i nedzy dla wszystkich obywa” 
teli biorących czynny udział w budowie 
demokratycznej, niezawisłej i silnej Pol- 
ski Ludowej. 

Takie sformułowanie swego stanowi- 
ską wychodzi daleko poza ramy klaso- 
wości, a staje się ogólnopolskim, osólno= 
demokratycznym programem. Nie zna- 
czy to wcale, aby warstwa chłopska wy- 
rzekła sie obrony swych interesów. Mi- 
mo brania odpowiedzixlności za całość 
życia państwą i narodu, mimo ogólno- 
państwowego programu PSI. nada] stać 


bodzie na erumcie rkranv intornsów wsi 


dohrobst mas chlan- 


retwy narod, 


życio- 
i Jej roz- 


oju, potęgi i niezawisłości. 


« go, i przyszło brać udział w p 


CHŁOPSKI 


STANISŁAW MIKOŁAJCZYK 


SZTANDAR 


STANOWISKO I DĄŻENIA PSL 


Przystępując do wygłoszenia referatu 
polityczno-programowego muszę cofnąć 
się myślą wstecz, właśnie w momencie, 
kiedy Ruch Ludowy obchodzi dziś 50. 
lecie swojej pracy i walki. Praca nad u- 
Swiadomieniemychłopa zaczynała się na 
razie od gromady, od małych, drobnych 
rzeczy, ale szła pisz powiat, przez wò- 
jewództwa, aż Rh Ludowy wyrósł 
i zagrał na skali państwowej. 

STAŁE WYTYCZNE 

Co było podstawą tych pierwszych 
początkowych poczynań i działań i co 
pozostało dalej linia wytyczną Ruchu 
ludowego£ Walka z wyzyskiem, walka 
z ciemnotą, walka z przemocą. 


PRACA I WALKA 


Ograniczona warunkami koniunktury 
nie dająca na razie natychmiastowych 
efektów, jakże łatwych do osąd: lub 
skrytykowania z perspektywy chwili o- 
becnej, a jednak walka i praca, która po- 
chłonęła nieraz całe życie naszych dzia- 
łaczy, trud i znój całych pokoleń. 

Oczywiście, że walka ta musiała być 
klasowa, jako, że warstwa najliczniejsza 
w państwie, zanim mogla zacząć odgry- 
wać swoją rolę, musiała się stać warstwą 
świadomą swojej siły, swojej potęgi, 
swoich celów i założeń, a nie mogła się 
stać nią wcześniej, aniżeli poprzez dro« 
ge walki klasowej, walki o prawo do ży- 
cia, do bytu, walki z wyzyskiem, walki 
z ciemnotą, z przemocą ówczesnych ob- 
cych mocarstw, które rozdarlszy pań- 
stwo polskie na trzy części, na ziemiach 
polskich się panoszyły. 

Nastąpiło rozbudzenie polityczne, nas 
rodowe, tym samym chłop stał się na- 
rodem, jako najsilniejsza warstwa świa- 
doma politycznie, społecznie i narodo- 
wo i stał się podstawą polityki państwo- 


T 


„ wej, jej rozwoju, stał się jej najbardziej 


decydującym elementem. 
„ Pewnie, byy błędy, niedociągniecia. 


Kt w życia Aa nie błądzić Któż 
p sb acl zdzia 4 ja kpęł hyste | 
vnda e sobie postawił do wypel-|ż 


nienia, bez błędu, ale zagajając swoje 
przemówienie w 50-lecie pracy Ruchu 
Ludowego, — trzeba oddać hołd i uzna- 
nie tym wszystkim naszym przodkom 
i przywódcom, którzy zdobyli się na to, 
że już przed wojną program naszego 
Stronnictwa stał się programem pań- 
stwowym, już wszedł na polityczne fo- 


„rum troski i odpowiedzialności za dzią- 


łalność całego państwa, a dziś — czy ko- 
mukolwiek się to podoba, czy nie — od 
woli politycznej naszego Ruchu Ludowe: 
go w dużej mierze zależy los i rozwój 

naszego państwa polskiego (brawa). 

POZYTYWNE OSIAGNIĘCIA 
Może zbyt łatwo przechodzi się do po- 
rządku dziennego nad tym, co już wla- 
; z tej trybuny przez usta przedsta- 
wiciela Stronnictwa Pracy, prez. Popiela 
bylo powiedziane,.że właśnie temuż Ru- 
chowi Ludowemu przed zakończeniem 
wojny światowej po tej walce przypadło 
iale polityczne zamanifestowanie 


wu 
walki o niepodległość Państwa Polskie- 
wszych 
latach niepodległości państwowej, brać 
współodpowiedzialtość za los państwa 
w latach 1920 — 21. Może ktoś powie- 
dzieć, badając pierwsze dni wyzwolone- 
go państwa polskiego, że ERY 
się po ostatniej wojnie światowej, jak 
dzieci nieraz robiliśmy głupstwa poli- 


fyczne rozbijając się i rozpraszając, ale 


jednak nie wszystko było złe, jeżeli do 


dzisiejszego dnia podstawa prawną Pań, 
stwa jest Konstytucja z 1921 r. i dzisiaj 
właśnie szczególnie mocno chcielibyśmy, 


aby Konstytucja 1921 pku w całej peł- 


ni we wszystkich swych paragrafach o- 
bowiązywała w życiu obywatela polskie- 


go (oklaski). 


Nie musiała to być zabawa dziecięca 
największych ojców narodu, kiedy two- 
rzyli podstawy, uchwalając tę Konsty- 
fucję w tak trudnych chwilach, przy tak 
dużym rozbiciu politycznym (oklaski), je- 
żeli główne ustawy, wprowadzające sta- 
bilizację pieniądza, podatkowe i inne 
właśnie na ten okres zagbkowania życia 
polskiego 


demokratycznego państwa 


przypadają. 


| był przypadkowo wtedy wykonawcę 


Jeżeli mimo wszystko, Ruch nasz zdał 
egzamin, chociaż nie zawsze jednymi 
drogami chodził, to trzeba powiedzieć, że 
to niewatpliwie jest zasluga zarówno te- 
go wychowania dlugoletniego, jak i ter 
go dążenia do utrzymania za wszelka 
cene państwa, zdobytego takim trudem 
i tyloma ofiarami pokoleń, i do naj 
szego uporządkowania swojego g 
państwowego (oklaski), a nie należy za- 
pominać, że przecież dywersja agentów 
Piłsudskiego robiła swoje. 

I dlatego nie niają racii ci, którzy nam 
próbują wytykać przeszłość, bo nieraz 
trzeba by się takiego pana zapytać, a 
gdzie pan był w roku 1926: czy pan nie 
taj- 


nych rozkazów Pilsudskiego, roz 
cych zwalczający go ruch ludowy: 


WALKA Z SANACJA 
W czasie zamachu majoweg6, powie- 
dziano chłopu „do gnoju i wideł”, ale re- 
zultaty długich lat pracy i walki nie dały 
na siebie czekać. Nasz Ruch podjął wal- 


kę z sanacją. Podjał ją później i ten ro- 
pomagał 


botnik, który Piłsudskiemu 


czyich agentów — kierując się tym, co 
mówi duch chłopski i robotniczy, naj- 
właściwszą zawsze można znaleźć dro- 
ge. | 

Brześć, Zjednoczenie Stronnictw w 
1951 roku, Ale może warto także wska“ 
zač dzisiaj na ten moment, jak wychoJi 
wawcza również była akcja walki z sa< 
nacją,i walki w bojkocie wyborczym. 
Skończyły się wtedy mandaty poselskie. 
Skończyło się traktowanie terenów jak 
folwarig wyborcze. Skończyło się trak- 
towanie chłopów jako robotów do 
oddawania głosów. J od razu się 
pokazało, kto býð w Stronnictwie dla 


e 
ki). 


p TENTA 

ł popełniać bledy, można za nie 
jszą pracą odpokutówać, dle niech 
sig nikt nie spodziewa od Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, by miało zabie- 
gać o nazwiska tych, którzy w tym okre« 
sie Ruch Ludowy opuścili i zdradzili 
(oklaski). 


ODMŁODZENIE RUCHU 

Jest jeszcze jedna kwestia, którą tu 
ży jasno i wyraźnie powiedzieć: w 
okresie prześladowań, w okresie walki 
zostali ci, którzy gotowi byli kłaść ofia- 
i życie dla idei. A równocześnie na- 
sze Stronnietwo wtedy przeszło okres 
najwiekszego odmłodzenia ze wszyst- 
kich Stronnictw politycznych w Polse 
zostali wierni starzy i zostały szeregi 
młodych, wychowanych w organiza- 
cjach młodzieżowych na samodzielnym 
myśleniu í działaniw i na zdolności po- 
święcenia i ofiary dla sprawy (oklaski). 
Byłoby grzechem Aie przypomnieć te- 
go i nie zdać sobie sprawy, jak w póź- 
niejszym rozwoju wypadków kolosalne 
to odegrało rolę. Wykłarowały się sze- 
regi, zahartowały charaktery. 

Walka szła na dwa fronty. Walka z 
błędną polityką wewnetrzną, z dyktatu- 
rę, owdróceniem roli państwa, zniszcze- 
niem samorządu, a zostawieniem samo- 
woli rządu, z brakiem wolności słowa. 

Prowadzili: tę walkę, kiedy bardzo 
często wid my obok oportunizmu 
albo zastępowanie walki politycznej 
z reżimem dyktatorskim uboczną walka 
z żydami, albo też wielx nie miało jesz- 
cze wówczas wpływów i nie egzysto* 
wało w masach Gbywateli polskich, ja- 
ko partia polityczna. 

Warto to podkreślić, tę ofiarną i zde- 

ydowaną walkę w polityce wewnetrzą 
nej z reżimem sanacyjno-dyktatorskim 
chłopa polskiego, dlatego też twierdze, 
że pierwsze trupy w walce o wolni 

Polski nie padły w 1930 r. ale padły już 
rówczas w czasie strajku chłopskiego, 
wówczas w. czasie naszych protestów 
w Jadowie, Łapańowie, Nockowej, czy 
też na polach racławickich (oklaski). 


< 


= 
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;|Polskie zamiast repr 


politycznego było wówczas przede 
wszystkim skierowane w bledne zasady 
polityki zagranicznej. 


POD ADRESEM PPS. 


Powiedziano nam dziś z tej trybuny, 
że i między Wami i miedzy nami byli ta- 
cy, którzy przeszkadzali „pójść razem w 
uderzeniu strajkiem chłopskim. Odpo- 
wiadamy: między nami takich, którzy 


nie było. (Oklaskt). 


oświadczyć, bo robiłem wszystko, jako 
odpowiedzialny wówczas za przeprowa* 
dzenie strajku chłopskiego, ażeby — je- 
żeli ten strajk chlopski się uda — skoń- 
czylo się to całkowitym upadkiem sy- 
stemu sanacyjnego w Polsce, I nie ma 
co iikrywać. To trzeba jasno i wyraźnie 
dziś powiedzieć: Pan Bielecki powiedzial 
wówczas: „za nas pracuje czas w woj- 


decyzji, jeżeli nie dzie 
najnaniej dwudnioy. 
jednodniowego strajku generalnego, 
strajku robotniczego dle poparcia wiel- 
kiego strajku chłopskiego, Tylko dzięki 
wpływom oddolnych organizacji, jakimi 
mogła pochlubić się robotnicza , Łódź 


się we wspólnej walce w czasie strajku 
chłopskiego jedność robotniczo-chłop- 
Iska. (Oklaski). 


POLITYKA BŁYSKOTEK 
Ale jeżeli nawet na pozór na ekono- 


sprowadzić się na manowce krzykliwej 
roprómnczie polityki zagranicznej plk. 
ecka, * 

lski,--wygchirowazapów tsdy- 


cjach ruchu ludowego, przywiązany, do 


Ści swojego państwa, do której długie 
lata tęsknił, aż ją uzyskał, doskonale zda» 
wał sobie sprawę z tego, że ta mocar- 
stwowość jest blichtrem, że za nin nie 
ma istotnej siły mocarstwowości ani ro- 


cież systematycznie błedy tej po! 

od początku aż do tragicznego końca. 
Nie uważał chłop polski, że obowiąz 

kiem Polski w Lidze Narodów jest sta- 


kiedy najeźdźcą Napad! bezbronny naród 


na się dopi 


Gdańska, które mialo prawnie zastrz 


popsuć. stosunki polski 


ne przez, Becka. 


poszła Polską razem 2 


szem Niemiec i Polski na 


szko 


(Oki: 


NIE WYRZEKALIŚMY SIĘ 


I znowu tu trzeba powied: 


Najbardziej należy podlśkeślić fal 


ostrze walki z sanacją, naszego ru 


chu | bergi, myśmy nawet wcale nie jeździli 


nie chcieli pójść razem z robotnikemi — 


Mogę to autorytatywnie z tej trybuny 


i robotniczy Kraków, zamanifestowała g 


micznym podłożu oparty strajk chłopski 
miał przede wszystkim ostrze politycz- 
ne, to dlatego, że chłop polski nie dał 


dom, do ziemi, do rodziny i do wolno- 


gumu politycznego. Powtarzały się | 
ityki 


wać w obronie faszystowskich Włoch, 


abisyński, ale daleko lepiej rozumiał, że 
1iebezpieczeństwo bezpośrednie zaczy- 
ero włedy, kiedy Państwo 
zentować interesy 


żone, zaczęło na temat polityki w Gdań- 
isku rozmawiać z Hitlerem, kiedy łamała 
pierścień odosobnienia po najeździe hi- 
tlerowskim na Austrię, kiedy próbowało 
razem i bezpośrednio w porozumieniu 
uderzyć na Czechosłowacje, kiedy robi- 
ło wszystko w swojej polityce, ażeby 
„francuskie, kie- 
dy propozycje angielskie, składane wów- 
czas odnośnie sojuszu polsko-sowiecko« 
francusko-angielskiego zostały odrzuco- 


1 powie ktoś, że myśmy jednak razem 
z Niemcami nie poszli, Tak jest, ale nie 
pulkownikiem 
Beckiem w tych propozycjach, które by- 
ły mu stawiane dlatego, że na tym od- 
cinku stał i czuwał chlop polski i jakie- 
kolwiek byly ofiary, jakiekolwiek byly 
poświęcenia, to jednak możemy śmiało 
i otwarcie powiedzieć, że jeżeli w końcu 
polityka proniemiecką pułkownika Be- 
cka nie skończyła się wspólnym mar- 
osję w osta- 
tecznej fazie, to stanelo temu na prze- 
uświadomienie polityczne mas 
chłopskich, które z taką ofiarnościa 
i uporem walezyly przeciw tej polityce. 


ć, że z na- 
szego ruchu nikt nie jeździł do Norym- 


na międzynarodowe zjazdy i narady w 
okresie t. zw. demokratycznych Niemiec, 
w czasach, w których wydawało się, że 
niebezpieczeństwo niemieckie nie jest 
jeszcze tak duże. 
Myśmy nie wyrzekali słe nigdy Śląska 
i Gdańska. 
Zawsze staliśmy na stanowisku, že 
Niemcy, to odwieczny wróg Polski 
i Słowiańszczyzny, że zamiarem ich jest 
zni naszego i narodu 
wiec chłopa polskiego, 
stanowiącego lwią część tego naro“ 
du. Te zasady polityczne były pod- 
stawą wówczas i w okresie okupacji 
w walce o niepodległość i suwerenność 
państwa polskiego. Może to jest niewy= 
mierne, może ktoś powiedzieć, że tak 
czy inaczej poszłoby w późniejszym 
okresie w innym kierunku, ale gdyby 
nie ta praca właśnie, nie ta walka, ten 
hart, ta zdolność 'moralnego oparcia się 
zakusom. 
yż nie mogłoby grozić w Polsce 
wszych okresach inwazji niemiec- 
arcie się mas ludowych języka, 
nie mogłoby to ulat- 
wić Niemcom ich walki Masy chłop- 
skie nie poszły na to, a natomiast posta- 
wiły po raz pierwszy do czynnej walki 
Bataliony Chlopskie, bo powiedziały so= 
bie, że jakkolwiek zdarza się, zwykle po 
okresie wojennym okazuje sie, że „naj- 
zęściej ginęli chłopi, a najdzielniej bili 
króle”, i dlatego wnosząc swój czynn 
wkład walki, żywej krwi ofiarnej na ol- 
tarzu niepodległości Państwa Polskiego, 
nie składali go na rzecz osób, dowód» 
ców, ale skladali go właśnie na rzecz tej 
bezimiennej mesy chlopskiej — która w 
tej wojnie zapisała się w walce czynnej 
o niepodleglość pod nazwą Batalionów 
Chłopskich (oklaski). 


POLSKA W ŚWIECIE 


Nie chcę jednak uprzedzać sprawo- 
apania które”z pownością znacznie le- 
piej I dokładniej przedstawi i rozwój tej 
walki podziemnej działaczy politycz- 
nych, ginących na posterunku, a zastę- 
powanych przez innych, czy rozwój 
walki Batalionów Chłopskich — chcę 
natomiast na chwile przenieść sie na in- 
ny teren, bo dzisiaj 1 ten odcinek nie raz 
zaczyna się wymierzać kwestią kilku- 
dziesięciu milionów dlugu zagraniczne- 
go. Tu nie chodzilo o zagadnienia ma- 
terialne, tu chodzilo o postawienie za- 
raz, od początku, od 1950 roku Polski, 
jej imienia, nu arenie Świata, na arenie 
opinii publicznej. (Oklaski), Staneliśmy 
tam z faktycznym, i z formalnym obcią- 
żeniem pogrobowców sanacji. Faktycz- 
ne blędy polityki zagranicznej, polityki 
wewnętrznej, bo jeżeli padał zarzut, że 
prze: i wy, którzy byliście zobowią« 
zani sojuszem, Francuzi i Anglicy, m 
jesteście przygotowani, to; odpowi 
padała: ale wy, którzy. wiedzieliście, że 
pierwsi staniecie się ofiarą agresji, wy- 
ście odpowiedzialni za to, ze nie na czas, 
nie szybko, nie zdecydowanie alarmo- 
waliście świat o niebezpieczeństwie, któ. 
re idzie; my tu wytrzymamy, dozbrolmy 
się, dogonimy zaniedbania, a wyście za 
Ibrak przewidywań, za brak przygotowa- 
nia, za blędność swojej polityki, zaplaci- 
li kosztem swojej niepodległości. 

A również w tym okresie, kićdy świat 
prowadzi! walkę ideologiczną, kiedy ha- 
słem walka. demokracji z totalizmem 
ekscytował masy do boju, kiedy het, da- 
leko, nieraz za oceanem we względnym 
dobrobycie, hasłami ideowymi walki o 
demokrację, hasłami niesienia pomocy 
demokracji, wytwarzania broni i amuni- 
cji sposobiono narody do przyszłej roz- 
prawy, trzeba było świata dać dowód 
demokratyzmu Polski. A to musiał ktoś 
czynić, W tym samym okresie czasu sta- 
nęliśmy tam z maską tych, którzy rzeko- 
mo nigdy w swoim państwie nie wie- 
dzieli, co to fest demokracja, którzy 
wsławili się za granicą tylko pacyfikacja 
raniejszości narodowych, czy brakiem 
tolerancji politycznej, czy dyktaturą po- 
lityczną. 

I kiedy trzeba było szukać dowodów, 
że tak nie jest, to mogliśmy sięgnąć do 


-historii polskiego Ruchu Ludowego, mo- 
p gi 
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gliśmy sięgnąć do tych ofiar i mogliśm 
wskazać, że nieprawdą jest, iż naród pol- 
ski nie wie, co to demokracja, niepraw- 
de jest, że naród polski nigdy nie zda- 
žal w tym kierunku, albowiem prawda 
jest, że najliczniejsza warstwa narodu 
polskiego, chlop polski, wraz z polskim 
robotnikiem prowadził czynną walke 
przeciw dyktaturze, przeciw blędom w 
polityce wewnętrznej i zagranicznej, i 
strajk chłopski i wszystkie nasze wystą- 
pienia były kolosalnym wkładem, legi- 
tymacją demokracji, która w latach 1939 
i następnych umocniła naszą pozycję 
polityczną w świecie. 
RZAD EMIGRACYJNY 

Nie raz trzeba było staczać ciężką 
walkę, pokonywać przeszkody na grun- 
cie formalno-prawnym. Kiedy na ziemi 
francuskiej znalazł się generał Sikorski, 
(bo szybsi byli wysłannicy mostu za- 
leszczyckiego), znaleźli się już tam przed- 
stawiciele sanacyjni (znaleziono tam re- 
zygnację) Mościckiego na rzecz Wienia- 
wy Dlugoszowskiego, ambasadora pol- 
skiego we Włoszech, jako nowego pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Obalać te 
rzeczy w tym okresie, kiedy jeszcze na 
gruncie Anglii wpływy sanacyjne miały 
swoich bardzo głęboko wierzących zwo- 
lenników, kiedy neutralna wówczas 
Ameryka stała na stanowisku, że nie mo- 
że uznać żadnego Rządu Polskiego, któ- 
ry nie będzie miał formalnych podstaw 
prawnych, konstytucyjnych, choćby wr 
formie dalszego ciągu legalności pań- 
stwowej, że w tej sytuacji przed gene- 
ralem Sikorskim i tymi, którzy pierwsi: 
dotarli, nie pozostawało nic innego, jak. 
licząc się z tymi państwami, które decy- 
dowały wówczas, bo jedne były w woj- 
nie z Niemcami a drugie do tej wojny. 
przygotowywały się, podjąć kontynuację: 
w! władzy opartej o konstytucje 

r 


SANACYJNE INTRYGI 

Mieliśmy przeszkody ze strony sana- 
cyjnej dwójki, mieliśmy przeszkody z po- 
rozumieniem sanacyjno -~ wa 
skim, mieliśmy trudności z porozumie- 
niem sanacyjno ~ socjalistycznym tych 
dzialaczy socjalistycznych, którzy raczej 
popierali menerów sanacji aniżeli wspól- 
prace z naszym stronnictwem. jA 

Utled polsko-sowiecki. Często mówi 
się, że zeszły sie tu dwie różne koncep- 
cje. Generafizuje się i powiada: Londyn 
i Lublin. To jest nieprawda. I to się pod- 
kreśla jako główną podstawę nieporozu- 
mień czy braku zaufania we współpracy 
jedności narodowej. To ne jest oras 
nie się, to jest przypomnienie pewnyc! 
faktów jai Sei A które miały miej- 
sce, a których się niczym zatrzeć nie da 
— jeżeli powiem, że jednak pierwszy, 
który nawiązał stosunki polsko-sowieckie 


był gen. Sikorski, któremu sekundował 


wówczes przedstawiciel naszego stron- 
nictwa, prawie że jedyny w tej szalonej 
walce i w tych szalonych przeszkodach, 


jakie nam rzucano pod nogi (oklaski). 
A z nim byli hilac naszego Stron- POK 


nictwa. 


Nic się nie wspomina — a przecież to 
znane jest światu — że pod prze-i 


wodnictwem gen. Sikorskiego i za ma 


szym goracym poparciem wypowiedział | dze} czy później one SLA być 
r 


się przeciw wyprowadzeniu wojsk pol- 
żę Andersa z Rosji Sowieckiej (okla 
ski). 

A Nie jest czas Í nie fest moment na to, 
żeby rozpatrywać wszystkie szczegóły 


zagadnienia, ale jeżełi się w ten spo- 


to 
sób nieraz mówi, to warto przypomnieć, 
że byliśmy konsekwentni i zdajęc sobie 
dokładnie sprawę z tego, że porozumie- 
nie polsko-sowieckie jest konieczne, 
zdawaliśmy sobie równocześnie sprawe 
z tego, że należy w imię interesów i 
współżycia obu narodów postawić spra 
wę w ten sposób, żeby to wojsko polskie 
zamiast rozstawać się ze swoimi rodzi- 
nami — zostało na tej ziemi Zwięzku 
Sowieckiego i przygotowywało się do 
boju, aby w momencie uderzenia na Pol- 
ske pójść ramie przy ramieniu z Armią 
Czerwona, aby wyzwalać ziemie polskie 
i w braterstwie broni budować sojusz. 
polsko-sowiecki. Jeżeli stało się inaczej, 
to w każdym razie nie jest to nasza wi- 
ną, ani tych, którzy popierali układ pol- 
sko-sowiecki gen. Sikorskiego i tych, 
którzy głosowali za uchwałą rzadu, by 
wojska gen. Andersa Związku Sowiec- 
kiego nie opuszczały. 

WATAŻKA I TOWARZYSZE 
„ Mieliśmy niewątpliwie trudności. Mo- 
Że nadszedł już czas, żeby powiedzieć 


iŚciąch i niewątpliwie 


il może lepiej i trzeźwiej jest nie prowa- 


publicznie, że uważamy gen. Andersa za 


moralnego sprawcę śmierci generała Si- 
korskiego. Tak jest. Generał Sikorski nie 


potrzebował jechać na środkowy wschód 
skąd nie wrócił żywy, gdyby nie wataż- 
ka gen. Anders, który zapowiedział, że 
ię zbumtuje przeciw rządowi polskiemu 
i że żołnierz polski odmówi posliuszeń- 
stwa rzadowi, który chce porozumienia 
polsko-sowieckiego (głos: hańba). I gdy- 
by nie gen. Paszkiewicz, który jedyny 
wtenczas miał tam broń w owych od- 
działach i oświadczył, że na wszelki bumt 
przeciw prawowitemu rządowi polskie- 
mu odpowie strzałami — kto wie, do 
czegoby już wówczas było doszło. 


Mając do wyboru, albo reprezentować 
interes Państwa Polskiego, zgarniać te 
dziesiątki tysięcy ludzi, spływających do 
armii polskiej po przez góry i lasy i budo- 
wać potegę armii polskiej za granicą i mit 
bohaterstwa żołnierza polskiego — albo 
też dla względów formalnych nie mieć 
tej możliwości, wznaliśmy, że odpowie- 
dzi innej być nie może i jeżeli to jest ko- 
niecznością, to należy tak sie przynaj- 
mniej zabezpieczyć, żeby powrotu do 
Polski przedwrześniowej, do rządów sa- 
nacji być nie mogło. (Oklaski). 

1 rozwiązanie Sejmu i Senatu sanacyj- 
nego i powołanie w to miejsce Rady Na- 


jrodowej, i odebranie prerogatyw prezy- 


idenckich, i zmiana dekretu o Naczelnym 


FWodzu były najlepszym świadectwem, 


ku przy dużych trudno- 
wielkich opo- 
h, przy śmiertelnej po prostu walce. 
z sanacyjna dwójką wojskową nasi 
przedstawiciele na terenie pracowa- 
Hi i w jakich warunkach pracować mu- 
siel. 

Tak jest. Walczyliśmy przeciw wasi 
niu prerogatyw przez prezydenta acz- 
dewicza i mianowaniu Sosnkowskiego 
>ez naszej wiedzy i przeciw nam. Ale 
nie maja racji ci, którzy dziś pod szum- 
nym tytułem „Mikołajczyk* w jednym 

pism tutejszych starają się analizować 
sytuację. Jeżeli są uczciwi, to niech na- 
piszą w tym samym artykule, kto to był 
zwolennikiem wprowadzenia Sosnkow- 
skiego na Nacz. Wodza, a kto to do 
ostatniej skmili nie pozwalał, Żeby bądź 
ico bądź ta kolosalna przeszkoda w poro- 
zumieniu półsko-sowieckim mogła być 
usunięta na nasze żądanie, jak najwcześ- 
niej. S 0 
Kto to pisał ten nafostrzejszy artykuł 
o nas jako „o zdrajcach”. Czy to nie są 
ci sami towarzysze, co dzielili wspólne 
mieszkanie z towarzyszami, wypisujący- 
mi artykuły „Stalin — Osóbka — Miko- 
łajczyk”, którzy dzisiaj pisza nam w kra- 
fu artykuły pouczające, że jeżeli nie idzie. 
my na blok wyborczy, to jesteśmy tak 
samo zgrani, jak wtedy, kiedy zadaliśmy 
zawarcia na czas porozumienia polsko- 
ke dtryg 4 Poe kaz 

ki: Niech żyje nasz przywódca, 
miech żyje Mikołajczyk). 


KTO JEST BEZ WINY 
Dotykam tych spraw dlatego, že pre- 


w jakim ki 


musza. Mówi tu się, że fruwałem mig- 
'dzy Londynem a Moskwą, a do porozu- 
mienia nie doprowadziłem. Mnie sie wy- 
daje, że nikt z Polaków, a śmiem posta- 
wić również to twierdzenie — bo spoty- 
kałem się zawsze z należytym szacun- 
kiem ze strony przedstawicieli Zwiazku 
Sowieckiego nie potępia! i nie postpono- 
wat człowieka, który w swoim sumieniu 
i w swoim postępowaniu starał się jak 
najdzielniej bronić interesów swojego 
narodu, swojego kraju, swoich granic. 
Długotrwałe oklaski). Wiem, że nigdzie 
na świecie nie ocenia się ludzi — nawet 
jeżeli się nie dochodzi zaraz do porozu- 
mienia — negatywnie tylko dlatego, że 
mają poczucie odpowiedzialności, ż 
starają się działać zgodnie z sumieniem 
według najlepszego swego rozumienia. 
Ale z pewnością trzeba by zapytać, czy 
wszyscy, absolutnie wszyscy, w których 
Teku leżało jak najszybsze zejście 
zwolenników współpracy polsko-sowie: 
ckiej, są bez winy całkowicie, czy wszy- 
stko zrobili, żeby to się stało jak naj- 
szybciej. Jeżeli tak postawimy zagad- 
nienie, to z pewnością porozumiemy się. 


dzić jałowego sporu o rzeczy, które od- 
robić sie nie dadza, bo wielkie zadania 
toją przed nami na jutro. 


BROŃ U NOGI, CZY W UŻYCIU 


Analizując odpowiedzialność i pole- 
cenia, jakie dawaliśmy, czy te na jakie 
mieliśmy wpływ, z pewnością nie można 
robić zarzutu, że staraliśmy się stać tyl- 
ko z bronią u nogi. Sztaby alianckie na- 
pewno będą w stanie udowodnić doku- 
mentami komu trzeba, że jednak Polacy, 
gdziekolwiek byli zorganizowani w ru- 
chu podziemnynt — z bronią u nogi nie 
stali. Tysiące aktów sabotażu, tysiące 
aktów, które niewatpliwie podcinały za- 
równo dowozy armii niernieckiej na 
front, jak przecinały linie komunikacyj- 
ne czy bezpośrednio podcinały egży- 
stencje wojsk niemieckich w walce z Ar- 


mią Czerwoną, sa dowodami, których 
tak lnie dziś zatrzeć się nie la. 
(Oklaski). Tak samo pozostają dowody 


naszych prób nawiązania za wszelką ce- 
nę łączności z Armią Czerwoną i naszych 
poleceń współpracy z tą armią. Takim ty- 
powym przykładem jest właśnie wypa« 
dek związany z pierwszą akcją Batalio- 
nów Chłopskich w Zamojszczyźnie. Mo- 
że by jednak należało podać całość me- 
go przemówienia w tej sprawie, a nieda- 
wać go w wyjątkach. Przemawiając pu- 
blicznie do całej Polski, zdając sobie 
sprawę z tego, że w tym momencie nie 
można wzywać do generalnego powsta- 
nia, musiałem się liczyć z tym, żeby 
publicznym przemówieniu nie wprowa- 
ić w błąd innych terenów i wyraźnie 
powiedzieć to do terenu Zamojskiego — 
1 tak też było powiedziane. Przy równo- 
czesnym wydaniu specjalnych rozka* 
zów tajnych — akcja ta została przygo” 
towana i przeprowadzona. _ 
Można stwierdzić, że liczyliśmy się 
poczuciem odpowiedzialności, liczy- 
liśmy się z tym, że to poczucie odpowie- 
dzialności w szczególności za przelaną 
krew musi być niesłychanie wysokie. 
ie należy więc wszczynać jednostron= 
nej dyskusji bez cytowania wszystkich 
‘dokumentów i doprowadzać do walki po- 
litycznej na takim tle i tam, gdzie nie 
pr potrzebna i w tej chwili pożytku ni- 
' komu nie przyniesie. 


ROZBRAT Z ARCJSZEWSKIM 


Spostrzegliśmy, Że nasze uczciwe 
ilojalnę postępowan 4 już nie espeta- 
nie zapobiec gupelnie szkodliwej polity- 
ce Raczkiewiqza i Arciszewskiego nawet 
wtedy, gdy chodziło o obronę naszych 
inajżywotniejszych interesów „państwo= 


Pisaliśmy wówczas i to poszło na ca- 
ły świat: 

„Premier Arciszewski pośpiesznie od- 
rzucił linię Odry i pochopnie lituje się 
nad przesadzoną liczba 10 milionów 
Niemców, którzy mają być wyrzuceni 
z obiecanych Polsce ziem. Zapomniał o 
milionie ludności Warszawy, o 200 ty- 
siącach zabitych w niej po lasach i o 
reszcie ludności stolicy wypędzonej na 


lianach Polaków, na których pracy, 
zdrowiu i krzywdzie przez 5 lat tuczą się 
c Zapomniał o tym, co przed 

publicznie stwierdził — za co jesteś. 
my mu wdzięczni — że Niemcy muszą 
utracić swoje terytoria na rzecz Polaków. 
Ji że Niemców trzeba będzie stamtąd wy- 
rzucić”, 

„Zarówno gen. Sikorski, jak i pan Mi- 
kolajczyk dokładali wiele starań, by 
przekonać: naszych wielkich sojuszni- 
ików, iż niezbednym warunkiem naszej 
niepodległości jest usunięcie Nie 
z dotychczasowego terytorium Polski 
oraz z ziem, które zostaną do niej przy- 
leczone na zachodzie i północy” 
(oklaski). e 

„Wreszcie sam premier Churchill 
z wielką śmiałością zadeklarował, że 
Polska nie może mieć narodowo miesza- 
nego pogranicza na podobieństwo Alza- 
cy i że wysiedlenie z przyznanych jej 
terenów kilku milionów Niemców nie 
st bynajmniej niemożliwe ani niespra- 
wiedliwe (oklaski). 

W tym samym okresie odbywała sie 
walka na różnych odcinkach. Walka ta 
odbywała się w kraju w oporze przeciw 
okupantom i walka czynna przeciw 
Niemcom 'w Batalionach Chłopskich. 
Równocześnie opracowywanie deklara- 
cji ideowej ruchu w podziemiach świad- 


ja 


(Oklaski), 


czy, że chłop polski, że jego przedstawi- 
|ciele z okresu wałki z Niemcami, walki 
Ipolitycznej i czynnej, potrafili jeszcze 
zdobyć się na ideową pracę w warun- 
kach najtragiczniejszych, które napewno 
nie sprzyjały myślowej pracy nad ideo- 
wymi zagadnieniami przyszłości. 

alka w podziemiach z Niemcami, 
walka ludzi zakartowanych w okresie 
przedwojennym w zmaganiu się z dy- 
ktaturą sanacji i niewątpliwie walka z po- 
zostałościami sanacyjnymi, w życiu pod- 
ziemnym. cie walka o linie poli- 
tyczną, która się skończyła wyjśriem 
z Rządu Jedności Narodowej tam w Lon- 
dynie, a tutaj wyjścięm z Rady Jedności, 
Narodowej. Wreszcie Jalta, porozumie- 
nie oparte o deklarację Jałtańska z 4 lu- 
tego, Rząd Jedności Narodowej docho- 
dzi do porozumienia w czerwcu 1945 r. 


ZASADY POROZUMIENIA 

Na podstawie porozumienia Jaltańskie 
nastapilo porozumienie między Polakami: ` 
jedno, które ujęto w oficjalnym protokóle: 
mówi ono zarówno o składzie K. R. N., jak 
i Rządu, oraz drugie, wewnętrzne. Zdaje się, 
že Kongres, który ma rozstrzygać deżydujące 
dla nas sprawy na przyszłość, powinien się 
zastanowić, jakie to były główne przesłanki 
tego porozumienia między Polakami. 

Porozumienie oparte było, obok innych, na 
jastępujących zasadach: 

Wszystkie stronnictwa wchodzące w skład 
oalicji, mają pełną swobodę pracy organi- 
acyjnej: zgromadzenia, prasy i propagandy. 

Koalicja wszystkich stronnictw decyduje 
bw drodze porozumienia, czy i jakie, nie 
wchodzące w skład koalicji stronnictwa, 
mogą być uznane za demokratyczne i włączo- 
ne do współpracy. 

Decyzje koalicji stronnietw zapadają w 
drodze porozumienia, a nie w drodze prze- 
głosowania, zwłaszcza w sprawach natury 
państwowej i zasadniczej. A 

Podstawą polityki zagranicznej jest przy- 
jaźń, współpraca i sojusz z demokratyczny- 
mi państwami na wschodzie i zachodzie, 
a w szczególności ze Związkiem Radzieckim. 
Wielką Brytanią, Francją i ze St. Zjedno- 
iczonymi oraz front antyniemiecki i przyjaźń 
między słowianami przy przestrzeganiu wza- 
jemnym suwerenności i niepodległości oraz 
zasady mie mięszania się w wewnetrzne spra- 
wy. drugiego 'państwa. (Długotrwałe oklaski). 
Udział Polski w międzynarodowej Orga- 
nizacji Pokoju i Bezpieczeństwa. (Długo- 
trwałe oklaski). 

Jaknajrychlejsze, ustalenie zachodniej gra- 
micy Polski. 

Jaknajrychlejsze wybory do Sejmu na pod- 
stawie powszechnego, równego, bezpośred- 
niego i tajnego głosowania i przestrzegania 
czystości i swobody wyborów. (Długotrwałe 
oklaski). 

Amnestia dla więźniów politycznych z wy-, 
łączeniem zdrajców narodu i pomocników 
terroru niemieckiego. (Oklaski). 

Pociągnięcia do odpowiedzialności spraw- 
ców 'zamachu majowego, Brześcia i Berezy. 


NASZE CELE 

Sądząc po oklaskach, zasady które kol. 
jKiernikowi i mnie przyświecały na konferen- 
ji w Moskwie, zostały należycie przez Was 
ocenione. Klub poselski P. S. L. miał więc 
najbardziej uzasadnione prawo zgłaszać swa- 
je pretensje o obsadzenie pierwszego wice- 
prezydenta K. R. N. (oklaski) nie tylko 
dlatego, że stanowisko to bezsprzecznie było 
zaj! rzez najwybitniejszego naszego przy- 
|wódcę i prezesa Wincentego Witosa, ale tak- 
że dlatego, że jasno i wyraźnie. mówiliśmy 
'w dyskusji w Moskwie: jeżeli przedstawi- 
ciel jednej partii pełni funkcje premiera, to 
conajmniej pierwszym zastępcą prezydenta 
K. R. N. powinien być przedstawiciel naj- 
silniejszego stronnictwa, reprezentującego 
wieś i chłopów polskich — naszego stron- 
mictwa, (Długotrwałe oklaski). 

Zdaje mi się, że oceniając drogi, po któ- 
rych pójdziemy, musimy wziąć pod uwagę 
wartość zawartych porozumień i stopień ich 
dotrzymania, o ile słuszne były te główne 
zasady, o ile one są praktycznie w życiu do- 
trzymywane i wykonywane (oklaski). 

Wchodząc do Rządu Jedności Narodowej 
powiądzieliśmy sobie: żejtbódzi nam: 

o wciągnięcie do współodpowiedzialności 
za rząd największej liczby wielkich i demo- 
kratycznych organizacji politycznych i uz 
skanie dobrowolnego Bopórcia: męsżete 
rzesz społeczeństwa polskiego dla ci 
adpowiedzialności pracy Rządu nad odbudo. 
wą Polski; 

o rychłą 
wewnętrznego; 


bilizację stosunków i spokoju 
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o wprzągnięcie do odbudowy kraju naj- 
większej możliwie energii narodowej opartej 
na zaufaniu. 

Wierzyliśmy i wierzymy, że przez poro- 
zumienie usuwamy przedmiot nieporozumień 
pomiędzy . naszymi aliantami, przyczyniając 
się do konsolidacji zgody międzynarodowej-- 
przyśpieszamy proces współpracy i wymiany 
towarowej i wznowienie produkcji pokojo- 
wej. Nie pozwalamy Niemcom i innym wro- 
gom demokracji wygrywać na nieporozuinie- 
niach. w x 

Powodujemy powrót Polski na arenę mię- 
zynarodową w postaci pozytywnej i kła- 

+ dziemy kres negatywnej propagandzie prze- 
ciw lub kosztem interesów Polski i Rosji So- 
wieckiej, 

Otwieramy Polsce drogę do szybszej za- 
granicznej pomocy gospodarczej i socjalnej. 

Stwarzamy podstawę do ustalenia zachod- 
nfCh granic Polski, gdyż ich ustalenie osta- 
teczne ma nastąpić po wysłuchania opinii 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej. 

Wikun Boparcie ropinii polskie) W 
St. Zjednoczonych i Francji. 

Uzyskujemy w niczym nieskrępowany po- 
wrót emigracji polskiej z zagranicy na terę- 
ny, które wymagają szybkiego ich objęcia 
W posiadanie 1 zagospodarowanie: 

Możemy przystąpić do pertraktacji na te- 
mat powrotu polskiego żołnierza, lotnika 
i marynarza, którzy się marnują poza grani- 
cami państwa. 

Pomiędzy repatriowanymi znajdą się nie 
tylko szerokie masy chłopów i robotników, 
ale również szereg inżynierów, techników, 
profesorów oraz innych specjalistów i fa- 
chowców, tak bardzo w Polsce potrzebnych 
w tej chwili. 

Uzyskujemy powstanie warunków do po- 
wrotu marynarki handlowej tak potrzebnej 
Polsce. 

Były to uczciwie pojęte zasady porozu« 
mienia, które przyświecały nam przy zawie- 
raniu tej umowy i przesłanki te w pracach 
Rządu Jedności Narodowej są aktualne, 


KU ZJEDNOCZENIU RUCHU 
LUDOWEGO 


Po utworzeniu Rządu Jedności Naro- 
dowej było naszym pierwszym obowikz- 
kiem nawiazanie kontaktu `z prezesem 
naszego Stronnictwa, żyjęcynś jeszcze 
podówczas, Wincentym Witosem, z 
czlonkami władz, wybranych jeszcze le~ 
galnie na ostatnim Kongresie oraz kie- 
rownietwem ruchu ludowego z okresu 
konspiracyjnej walki z Niemcami. Cho- 
dziło nam rzeczywiście szczerze i praw- 
dziwie o to, aby jak najprędzej gruntow- 
nie doprowadzić do pelnego porozumie- 
nia na gruncie ruchu ludowego, na grun- 
cie chłopskim. Na dwóch zebraniach 
w lipcu i w sierpniu, kiedy, składając 
wzajemnie sprawozdania, ukonstytuowa= 
liśmy swoje władze, uważaliśmy, że zo- 
stały stworzone warunki, aby prowadzić 
rozmowy z pelniacym wówczas obowiąz- 
ki prezesa Komitetu Wykonawczego kol. 
Bańczykiem, by stworzyć gruntowne 
podstąwy do zakończenia rozdźwiękw 
w momencie, kiedy skończyły się roz= 
dźwięki ideowe i moralne, przez likwida- 
cję dwóch rządowych ośrodków dyspo~ 
zycyjnych i dwóch obozów ruchu ludo- 
wego — jednego, który już dzialał pu- 
blicznie i drugiego, jakkolwiek legalnego 
i posiadającego masy, nie mającego dos 
tąd możliwości działania, Uważałem, że 
jak najszybciej powinno być zrobione 
wszystko, aby, gdzie jak gdzie, ale naj 
terenie ruchu ludowego doprowadzić do 
jedności, aby popatrzono na siebie, jak 
na braci i jak na członków jednego ru- 
chu, 

I chociaż z ciężkim sercem zaakcep- 
towaliśmy 22 sierpnia warunki porozu= 
mienia, „przedstawione nam wówczas 
przez kol, Bańczyka, mimo to nie doszło 
do porozumienia. Początkowo mówiono 
nam: nie rozpoczynajcie pracy organi- 
zacyjnej, a najpierw sie połączcie. A póź- 
niej, kiedyśmy zaakcćptowali warunki, 
wtedy inny wiatr zawiał. Koledzy znają 
przebieg, nie potrzebuję go wyjaśniać, 
mogę tylko jedną stwierdzić, że ci, któ- 
rzy kierowali Stronnictwem Ludowym 
w okresie P. K. W, N., że ci, co z nami 
rozmawiali w Moskwie, są dzisiaj z nami 
i cześć im! (Długotrwałe oklaski). Me 
j i w fiędzyczasie zapadła decyzja, 
że „przecież nie można oddać całego 
S. L. pod komendę Wincentego Witosa”, 
že „ludowcy nigdy nie mieli dobrych po- 
lityków i chodzili w ogonku innych par- 
tyj”, że „logika uczy, iż najbardziej wal- 
czą ze sobą rozłamowcy”, -to-nic-dziw-* 


CHŁOPSKI 


nego, że prawie stko to, co było 

szczere, ludowe i demokratyczne, dąży- 

ło do porozumienia i złączyło się z nami. 

Dzisiaj już kroczymy po wspólnej dro- 
ze. 

Zwracano się z różnych stron w cza- 
sie K. R. N., w.czasie różnych ataków, 
dlaczego my, PSL nie odpowiadamy na 
zarzuty S, L. Bo my chcemy pokazać, że 
to nie zawsze prawda, że logika uczy, że 
najbardziej walczą ze soba rozłamowcy. 
Nam to nie szkodzi (oklaski) i my tega 
widowiska, żeśmy, sie walki podłej, ni- 
skiej chwycili, nie damy tym inicjatorom 
rozłamów ludowych, którzyby chcieli za- 
grać na niezgodzie chłopów. Nie twier- 
dzę, że już yscy chłopi są w Polskim 
Str. Lud,, ale twierdzę, że wszyscy praw- 
dziwie demokratycznie rozumujący po 
chlopsku znajdą sie w PSL. Bo albo ci, 
atakujacy nas i brużdżący, rzeczywiście 
są kierowani interesem chłopa, to po nie- 
dlugim czasie, kiedy sie wyżyją w swo- 
im temperamencie, przestaną to robić, 
jeżeli są rzeczywiście kierowani tylko 
interesem chłopa (oklaski). Wtedy na- 
wet, gdyby formalnego nie było porozu- 
mienia, w walce i pracy na rzecz intere- 
sów warstwy chłopskiej będziemy ra- 
zem! (Oklaski). Jeżeli się nie kierują in- 
teresem chłopa, to prędzej czy później 
chłopi im powiedza: „idźcie do djabła!“ 
„(Oklaski). 


SZTUCZNY PODZIAŁ 

Ciekawa logika: z jednej strony mówi 
się i słusznie: dopóki będzie decydował 
głos chłopa i głos robotnika o sojuszu 
robotniczo - chłopskim, dopóki pójdą ra- 
zem ich kroki, tak długo demokracji nie 
nie zagraża; a z drugiej strony, jako zu» 
pełnie nowę hasła polityczne wysuwa 
się, że trzeba podzielić chłopa na bied- 
niejszego i bogatego (na sali wesołość). 

W ten sposób chce się zwęzić zasięg 
porozumienia chłopsko = robotniczego. 
Gdzież tu jest logika? Gdzież jest rozu- 
mowanie oparte o dążność wciągnięcia: 
jaknajwiększej ilości sił obywatelskich 
do współpracy. Przecież można by po 
prostu krótko odpowiedzieć: żyjemy 
dzisiaj jeszcze w takich czasach, gdy 
wszyscy jesteśmy dziadami. (Oklaski). 

Jedyny słuszny, argument to ten, że 
ch cujac fiźycznie ha swoim go“ 
spodarstwie, będąc posiadaczem kawał- 
ka ziemi, jest z natury rzączy zwolenni- 
kiem porozumienia miedzy pracowni- 
kiem fizycznym, robotnikiem, inteligen= 
tem pracującym z tej bardzo prostej 
przyczyny, że odbywa się ten wieczny: 
ruch i że dzisiaj syn chłopa staje się ju- 
itro robotnikiem, że dzisiaj, w okresie 
|rozwoju życia gospodarczego, podziału 
ziemi, wczorajszy bogatszy staje się 
biedniejszy, a dzisiejszy biedniejszy ku- 
puje o pół hektara więcej. Dlatego też 
sztuczny sposób rozbicia wbrew logice 
porozumienia: sojuszu chłopsko - robot- 
niczego uzasadnia się różnica ideolo- 
igiczną. s 

NASZ WKŁĄD DLA PAŃSTWA 

Rząd Jedności Narodowej niewątpli- 
|wie może powiedzieć, że miał w okresie, 
zanim weszliś! 


Emy do niego, swoje sukce- 
lisy. Niewątpliwie bardzo wiele zrobił 
w najtrudniejszych momentach dla Pań- 
listwa Polskiego. Ale mamy prawo także. 
w chwili rozpatrywania i oceny wypad- 
ków politycznych zwrócić uwage na czy” 
sty zysk Rządu Jedności Narodowej, 
który wyszedł na rzecz Państwa Polskie- 
go przez nasze wejście do Rządu Jedno- 
ści Narodowej. . 

Jednak zakończyło się rozdwojeniej| 
iktóre przez 2 ośrodki dyspozycyjne le- 
igalnej władzy państwowej musiałoby 
prowadzić do nieporozumień, do rozle- 
wu krwii do rzeczy, których żaden 
z prawdziwych Polaków i żaden praw- 
dziwy chrześcijanin nie może sobie ży- 
czyć. 

Jednak to rozszerzenie Rządu Jedno= 
ści Narodowej doprowadziło do takich 
zdobyczy na gruncie miedzynarodowym, 
jak załatwienie w Poczdamie objęci 
iw administracje naszych ziem po Nidę 
iŁużycką i Odrę ze Szczecinem, za pelna 
zgoda wszystkich trzech przedstawicieli 
wielkich mocarstw. Ogloszenie amnestii 
i wiążąca się z tym pewna pacyfikacta 
stosunków doprowadziła do rozładowa- 
nia napiecia politycznego; wróciliśmy 
do międzynarodowej wymiany gospo- 
|darczej po przez związki z UNRRA, 
iz międzynarodową organizacją rolniczą, 
z Organizacją Zjednoczonych Narodów, 
|pracująca'nad przyszłym pokojem, — to 


SZTĄNDAR 


wszystko rozpoczęła od rozszerzenia 
podstaw Rządu Jedności Narodowej, od 
jego uznania, po naszym wejściu do rzą- 
du. Oklaski). 

Warto to podkreślić, nie dlatego byś 


my przeceniali swoje znaczenie, ale dla- |i 


tego, że bardzo się już ciziś o tym zapo- 
mina, że bardzo często jakiś nieodpowie- 
dzialny maly agitatorek na dole nawy- 
myśla nam od psubratów, mówiąc o tym, 
że „murzyn swoje zrobił, murzyn może 
odejść”, jeżeli go się nawet gwaltem nie 
zlikwiduje. 


UKŁAD A RZECZYWISTOŚĆ 


Przyszliśmy z całym poczuciem odpo- 
wiedzialności do pelnienia naszych obo- 
wiązków i staramy się je pełnić, mimo 
to, że nie zawsze są one latwe i owocne, 
ale rozumiemy, że czujemy na swoim su- 
mieniu i swoich twarzach spojrzenia mi- 
lionówych warstw chłopskich, obciążają 
cych nas odpowiedzialno: 
nasze | za prace nasze. 

I dlatego nie wolno mówić w ten spo- 
sób, jakoby PSL miało zamiar wyznawać 
zasadę „im gorzej, tym lepiej”. Nie, bo 
my wiemy, że jeśli im gorzej, to przecież 
gorzej szerokim masom, bo małym grup- 
kom lub elicie zawsze się coś dostanie, 
a przecież tą masą najliczniejszą w Pol- 
sce, mimo wszystko, jest chłop polski. 
(Oklaski). I dlatego wiedząc o tym, że 
polityka „im gorzej, tym lepiej” tylka 
odbije się na stanie wsi polskiej, na jej 
interesach, na interesach calego narodu, 
nie możemy jej stosować, ani jej wy- 
znawać, 

Owszem, mamy prawo zgłaszać swoje 
pretensje, swoje żądania między ludźmi 
uczciwymi, między stronnictwami poli- 
tycznymi tam, gdzie jest więcej niż jed- 
no stronnictwo, tam gdzie nie ma dykta- 
tury, bo nigdy żądania sluszne i uzasad- 
nione nie powinny wywoływać gwaltow- 
nych ataków ani też rozbijania Rządu 
Jedności Narodowej. 5 

Tak jest. Wołamy o wypelnienie na- 
szego mandatu w prezydium K, R. N 
przez przydzielenie nam pierwszego wi+ 
ceprezydenta, bo naszym zdaniem na 
podstawie porozumienia slusznie nam się 
to należy. (Burzliwe oklaski), 7 

Tak jest, wolaliśmy i wokømy o wiek- 
szą reprezentację wsi w K. R. N. Nikt 
nam nie wytłomaczy, że 51 reprezentan- 
tów na około 444 członków K. R. N. 
jest choćby w najmniejszym przybliże- 
niu tym, co repfezentujemy w terenie. 
(Oklaski). à A y 

Mamy prawo zadać swoich przedsta- 
wicieli w innych organizacjach gospo- 
idarczych, samopomocowych, spółdziel- 
czych również na podstawie tego poro- 
zumienia, mamy prawo żądać ażeby jak 
najwcześniej została ono w czyn wpro- 
wadzone. 7 

Rozumiemy także w dzisiejszych cza- 
sach potrzebę ostrożnego wyrażania si 
4 staramy się być należycie ostroż 


za czyny 


a 
w swoich wypowiedziach, ale nikt nami 
nie wytłomaczy, że jeżeli dotychczas tak 
duże stronnictwo, jak P. S. L. nie uzy- 


skało, mimo zabiegów, chociażby jednej 
drukarni ze strony państwa, mimo. tego, 
że państwo jest ich dysponentem (oklas- 
ki), nie możemy powiedzieć, że to jest 
ułatwianiem swobody pracy i możliwo- 
Sci rozwoju stronnictwa chłopskiego. 

Nie zawsze może również najważniej- 
sze sprawy były uzgadniane, już nie mó- 
wię o przegłosowywaniu, ale bardzo 
często, jak np. ostatnio, klub nasz mu- 
siał się skarżyć na zaskakiwanie w rze- 
iczach tak zasadniczej wagi, które wy- 
magały przygotowania, jak zagadnienie 
nacjonalizacji przemysłu. £ 

Nikt nie może obrażać się o to, kiedy 


wierni zasadom spółdzielczym powiada-] 


my, że każdy członek, producent czy 
konsument, chce mieć wpływ na tẹ wy- 
miane towarowa, która idzie przez spół- 
dzielczość, na gospodarkę i politykę 
spółdzielczości i chce ją mieć tak zorga- 
nizowaną, ażeby nie było zahaczeń, ja- 
kie istnieją, a tu nawet z tej trybuny mu- 
siano w chwili szczerości przyznać, że 
inaczej jest na górze, a trochę inaczej na 
dole. (Wesołość, oklaski), 


POTRZEBA POPRAWY ATMOSFERY 


Ale najważniejsze jest zagadnienie 
atmosfery. Stoimy na stanowisku potrze- 
by fak najszybszej pacyfikacji kraju. Na- 
ród polski stracił tyle krwi w czasie ostat- | 
niej wojny i straszliwej okupacji faszy- 
stowskiej i hitlerowskiej Niemców, że 
podwójną zbrodnią jest dalsze rozlewa- 


- |utworzenia Rządu Jedności 
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nie krwi bratniej. Polska potrzebuje jak- 
najwięcej obywateli do wypełniania za- 
dań, które stoją przez dzisiejszym poko- 
leniem i podwójnie grzeszy każdy, któ- 
iepotrzebnie uszczupla zapas sił 
regii żywych sił ludzkich. A 
Tylko wrogowie Polski — pewni, že 
rozlana krew bratnia w każdym narodzie 
prowadzi do zemsty, rozkładu i pociąga 
za sobą skutki na pokolenia, mogą sobie 
życzyć w Polsce atmosfery mordów po+ 
litycznych i wojny domowej, któraby. się 
mogła skończyć utratą niepodległości 
państwa. 

Zdajemy sobie sprawę, że cena życia 
ludzkiego w okresie powojennym jest 
jeszcze niska, — że istnieją jeszcze in- 
spirowane bandy NSZ, — agenci Ander- 
sa, — wreszcie, że demoralizacja band 
leśnych, już bez żadnych fikcyjnych po» „ 
krywek, a wprost w celach czysto rabun- 
kowych napastuje obywateli, zagrażając 
ich życiu i mieniu. 5 

Zdążaliśmy do wydania amnes 
wykonania, zdając sobie sprawę, że nale- 
ży oddzielić zbałamuconych, zastra« 
szonych pożądnych ludzi od zbrodnia- 
rzy politycznych lub pospolitych prze- 
stępców — by w ten sposób tę resztę 
bezwzglednie i bez reszty zlikwidować. 

Stanowisko nasze pod tym wzgledem 
było jasne. Potępialiśmy i potępiamy 
NSZ, agentów Andersa, maruderów i'po- 
spolitych zbrodniarzy. 

Potępiamy zbrodnie popełniane . na 
działaczach politycznych PPR i innych 
stronnictw oraz członkach UB, tak jak 
swego czasu w parlamencie podpisywa- 
liśmy interpelację polskich. korfunistów 
i skakaliśmy do oczu Składkowskiemu za 
jego cyniczne na ten temat odpowiedzi. 

Z dużą ulgą przyjęliśmy w pewnym 
okresie do wiadomości cyfry komuniko- 
wane nam, wykazujące statystycznie 
zmniejszanie się zamachów politycznych 
po powstaniu Rządu Jedności Narodo- 
wej, uważając, że chociażby ten sam 
fakt wynagradza nam trud pody dla 

larodowej. 


Musi być uczynione wszystko, żeby 
obywatel w każdym wypadku był prze- 
konany, że jeżeli go ktoś napadł, to tylko ` 
wróg, to tylko maruder, czy też bandyta, 
czy też obałamucony wysłannik obcego 
agenta, ale trzeba zrobić wszystko, aże- 
by w umyśle obywatela nie powstało*ni- 
gdy i nie mogło powstać przekonanie, że 
‘jednak z innej strony ktoś również mo- 
że zagrażać jego życiw'i jego wolności. 
(Oklaski). 

Do wytwarzania gorącej atmosfery 
trzeba także zaliczyć „zbyt szybkie, zbyt 
nieopatrzne operowanie słowem. Słowa: 
„wypalimy żelazem”, jak się to często 
słyszy na wszystkie strony, bez wyraż- 
mego określenia, kto ma to uczynić, na 
(podstawie jakiego prawa i wyr i 
sprecyzowania, kogo to ma dotyczyć, 
są sformulowaniem niebezpiecznym. 
(Oklaski) Myśmy jak najlojalniej zade- 
klarowali współpracę, myśmy spełniali 
4 spełniamy swój obowiązek i my nie 
chcemy sprzeczać się na temat, kto 
pierwszy zaczął, bo to jest niezaprze- 
cząlne, że to nie my, ale my chcieli- 
byśmy wiedzieć, kto pierwszy skończy. 
(Oklaski.). 

My gotowi jesteśmy skończyć natych- 
miast, ale odpowiadać na to, co nas boli, 
musimy, zwłaszcza, jeżeli jest niespra- 
mwiedliwie przeciwko nam wymierzane, 
aby poprostu w czambuł, w każdym wy- 
padku nie uderzano nas boleśnie i nie- 
kzaslużenie. (Oklaski). 


ANTYSOWIETYZM 


„Jest jeszcze jeden argument, którego 
się przegw nam używa. To jest argu- 
ment, że jesteśmy stronnictwem antyso- 
sowieckim. Twierdzę, że to pachnie 
trochę fałszywym oskarżenięm. (Huczne 
oklaski.) Nazywamy rzeczy prosto, ucz- 
ciwie i po imieniu. Myśmy stale byli 
zwolennikami porozumienia polsko-so- 
wieckiego i weszliśmy: na drogę wspól 

racy — mówię to zawsze i wszędzie lu- 
dziom w kraju — bez względu na to, czy 
to się podoba, czy to się nie podoba. 
Sadzimy, że cała nasza przyszłość, na- 
sza niepodległość leży na drodze ułoże- 
nia stosunków i przyjaźni polsko-so- 
wieckiej. (Oklaski.) 
jeżeli w tej samej sali pada okrzyk 
w czasie mego przemówienia na temat 
wegla polskiego — to co się okazuje? 
Okazuje się, że nawet kol. Minc powo- 
łuje się na ten okrzyk, który rzekomo. 
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adl, ale nic nie wiadomo mu o tym, ja- 
SI anowisko pozytywne na tej samej 
lem w stosunku do konieczności 
a stosunków gospodarczych 
1 eksportw polskiego wegla do Zwiazku 
So go i nie wiadomo mu, jak za- 
replikowalem na ten okrzyk i jak moim 
oświadczeniem sala przekonalem., Je- 
żeli cytuje się pojedyńcze głosy, ta ja 
się pytam: kto lepiej służy porozumieniu 
polsko-sowieckiemu, ten kto zaraz wy- 
ciąga palec i powiada: naskarżę, bo ram 
ktoś coś powiedział (oklaski), czy też ten, 
kto mając wpływ*i mając zaufanie mas, 
stara je przekonać i stara się wcią- 
tnąć je na grunt porozumienia polsko- 
sowieckiego, (Burzliwe oklaski.) I dla- 
tego wydaje mi się, że zarzuty, specjal- 
nie wysuwane w ostatnim czasie coś ra= 
przypominają, jakby strach o swoją 
i wpływy w terenie. (Muczne 
i długotrwale oklaski. Glos: Niech żyje 
Mikołajczyk.) 
Skad te próby dyskredytowania nas, 
ny — trzeba to uczciwie, jasno 
i wyraźnie powiedzieć — dużo już zro- 
bili na odcinku przestawienia, psychicz- 
nego wobec porozumienia polsko-so- 
wieckiego i przyjaźni. SW 
Pracujemy, bierzemy wspólodpowi. 
ć uje się nam mó 
w stosunku do tegó rządu, 


mówić, że musza być jak najszybciej 
1 jak najpełniej oddane świadczenia rze- 
czowe, że musi być uregulowany nasz 
system gospodarczo = aprowizacyjny, 
o którego stworzenie nam chodzi, żeby 
robotnik miał chleb, żeby ten, kto nie 
ma czym zasiać, miał zboże. Musimy 
zdać świadczenia rzeczowe i my bierze- 
my na siebie to i mówimy, ale często 
wydaje nam sie, że z nkcji świadczeń 
rzeczowych robi sie akcje polityczną 
przeciwko nam (oklaski), a nie zagadnie- 
nie gospodarcze, do którego rozwiązania 
zdążamy, do którego wykonania apelu- 
jemy do wszystkich naszych lojalnych 

czlonkótw i współpracowników. 
Oczywiście do jednej rzeczy napraw- 
de nie nadajemy doczynienia eks- 
pijacji, do spowiadania się publicznie 
z grzechów niepopelnoinych. (Oklaski.) 
Nie mamy tego we krwi, nie leży to 
w historii naszej, Znacie nas z takimi 
samymi nazwiskami, jakie mieliśmy 
wczoraj (oklaski), z taką tradycją, jaka 
mieliśmy z całą naszą znaną przeszlo- 
ścią. Spewnością znajdzie kazdy z Was 
poszczególnie, a także i wszyscy razem 
dużo zarzutów w stosunku do naszych 
kroków, naszego postępowania i może- 
cie nas o to pytać, bo Wy macie prawo 
nas krytykować, bo my Was reprezentu- 
jemy, bo Wy nas dmrzycie zawfeniem, 
ale nawet Wy nie mielibyście prawa ka- 
iadać z grzechów, któ- 


ZARZUT REAKCJI 


Już tu powiedział ktoś, že trzebaby 
troche ostrożniej szafować tym słowem, 
bo tak jak na tamtym odcinku stwarza 
się zbyt duży mit jednym, to tu drugi 
mit innym, a mianowicie, że Polska to: 
rzeczywiście nic więcej tylko, siedlisk: 
reakcji. Weźmy na zimno. Na milość 
boską, określa się jako reakcję obszarni- 
ków, k ótw, nie wiem kogo jesz- 
cze, w każdym razie tylu i tylu ich agen- 
tów. Dobrze, czy się jednak uważa, że 
6.000 obszar zarcelowanych 
i wyrzuconych, w é kapitalistów — 
a ponieważ powiada. sie, że ka 
zagraniczny, wiec ich tu w Polsce nie- 
ma, a reszia to było bardzo dużo wy- 
mordowanych naszych obywateli żydow-: 
skich. Miec gdzie jest ta olbrzymia 
liczba t naprawde tęgich, zdolnych 
reakcjonistów, mogacych zawrócić 
w glowie tym uświadomionym politycz, 
nie masom chłopskim. i 

Przypuśćmy na chwilę, chociaż wie- 
my wszyscy, że tak nie jest, że rzeczy- 
wiście chłopi to tak ciemna masa, że 
tylko raekcię widzą na k 
(Oklaski) To jest jes 

kazać ich 


akademie ku czci Sp. 
wie, dlatego, że tam byli prz e 
miasta, oddający hold chlopu połskie 


zu. Hizacji załatwiono pewna sprawę pali- 


SZTANDAR 
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mu, to aważamy, że to nie jest żaden 
argument, bo przecież Kraków mial bar- 
dzo stara tradycję współżycia z chłopa- 
mi; sam pamiętam kilkakrotnie, jak mia- 
sto przychodziło na akademie, jubileusze 
czy obchody Stronnictwa Ludowego. 
Ale gdyby do reakcyjności należało na- 
wet uczczenie pierwszego Wiceprezy- 
denta KRN (długotrwale oklaski), pre- 
zesa Stronnictwa Ludowego, przez obec- 
ność ludności miejskiej na Akademii ża- 
łobnej, to nie wiadomo rzeczywiście, 
gdzie się zaczyna, a gdzie się kończy 
ta reakcja. (Oklaski.) 


O RÓWNE TRAKTOWANIE 


Jest jeszcze inne zagadnienie. Jeżeli 
rzeczywiście ktoś się stara podchodzić, 
podjudzać to musi mieć jakiś w tym in- 
teres. Czyż naprawdę jest ktoś, ktob: 
mógł uważać, że stronnictwo nasze, PS] 
może się namyślać choć przez sekundę, 
że wprowadziłoby spowrotem obszarni 
ków na majątki (oklaski) przecież każdy 
wie, że to byłyby kpiny ze zdrowego 
rozsądku, że to nie nastąpi, Ale w każ- 
dym razie jesteście sługami kapitali- 
stów — a tu Was mamy, w szczegól- 
ności przy ostatnim głosowaniu nad na- 
cjonalizacją przemyslu. (Oklaski.) W za- 
leżności od tego jak trzeba, raz powiada 
się: ludowcy z P. S. L. dlatego żądali 

łaszczenia wielkich kapitalistów bez 
odszkodowania, że wyznają zasadę: „im 
gorzej tym lepiej” i żeby zerwać sto- 
sunki polskie z zagranicę, a potem cały 
tydzień pisze się: ta reakcyjna „Gazeta 
Ludowa” chce całą Polskę oddać w za- 
leżność od zagranicy i sprzedać suwe- 
renność Połski. (Oklaski.) Tymczasem 
myśmy się kierowali tylko tym co mówił 
nasz program, co mówiło nasze proste 


zrozumienie interesu państwowego. My 
powiadamy: nie ma dla chłopa polskie- 
go argumentu, że masz płacić odszko- 
jidowanie kąpitaliście, a nie masz płacić 
obszarnikowi. Powiadamy: zasada bez 
odszkodowania niech obowiązuje wszy- 
stkich obywateli polskich i w dziedzinie 
rolnictwa i w dziedzinie wielkiego prze- 
mysłu. (Oklaski). Ale na to się mówi, 
że chcemy popsuć stosunki z obcymi 

fstwami. Czy to jest zależne od te~ 

o, czy w ustawie jest powiedziane za 
lub bez odszkodowania? To jest zależ- 
ne od tego, że gdy państwo staje się 
właścicielem, to państwa wierzycielskie 
czy tak czy owak, zgłoszą swe pre- 
tensje do państwa. 

Niewątpliwie, wolelibyśmy, ażeby za 
pomocą* osobnej ustawy, na zasadzie 
umów międzynarodowych doprowadzić 
do porozumifenia z państwami wierzy- 
cielskimi, ale nikt nam nie może powie- 
dzieć, że szliśmy po drodze demagogii 
lub nieuczciwości, gdyż nasze poprawki 
wyraźnie wskazywały sposób załatwie- 
nia i ułożenia stosunków z zagranicą. 
Zostajerwy wierni zasadzie wywłaszcze- 
nia wielkiego kapitału bez odszkodowa- 
nia, równocześnie stwarzając warunki do 
rozmów z zagranicą.» - 


INTERES CHŁOPÓW 


Powiadają: oblicze Wasze prawdziwe 
wylazło, kiedyście zaproponowali, że 
fsredni przemysł, zatrudniający od 50-ciu 
do 100-ta robotników, powinien pozo- 
stać w prywatnych rekach. Jaki interes 
ma chlop w: tym, ażeby warsztat prze- 
myshi średniego byl w prywatnych rẹ- 
kach? A ja powiadam: jeżeli przyjęliście. 
zasade adszkodowania, a rozumiemy, że 
je chcecie uczciwie dotrzymać, to 
w pierwszym etapie obciążacie skarb 
państwa, obciążacie podatnika, obciąża” 
cie chłopa polskiego. Jeżeli to nie jest 
koniecznie potrzebne, bo nawet w myśl 
przyrzeczeń przez siebie samych danych 
mówiono w manifeście P, K. W. N. o po- 
zostawieniu średniego przemysłu inicia- 
tywie prywatnej, jeżeli to nie jest ko- 
niecznie potrzebne w tej chwili, poco 
obciażać podatnika nowymi ciężarami. 
A tym podatnikiem sa szerokie rzesze. 
chłopów. Chyba, że chodziło ze wzgle- 
dów politycznych, aby*w momencie 
obejmowania przemyslu przez państwo, 
obciążyć dodatkowo chlopów. A 

A nastepnie przy ustawie o nacjona- 


tyczną. Tak jest!* Myśmy byli prze- 
ciwni upaństwowieniu drukarń. Dzisiaj 
ona jeszcze być, ale jutro może 
być. Tymczasem my, jako praw- 
demokraci, uważamy, że na wol- 
czlowieka, jego myślenia, działa- 
knia, pisaniai mówienia opiera si 


[nam ulżyło, aniżeli 


dziwa demokracja i nie może ona być 
ograniczona sympatia czy antypalie 
urzędników państwowych, których oby- 
watel dla innych celów, aniżeli ograni- 
czenia jego swobody: mówienia i pisa- 
nia, oplaca. 

Owszem niech będą | ograniczenia 
w publikacjach, ale przez odpowiedzial- 
ność za nadużycie wolności, niech oby- 
watel odpowiada za to co mówi czy 
pisze. 


MALKONTENCI 3 

eraz mniej się mówi o reakcji, mówi 

się już tylko o malkontentach, a więc lu- 
dziach niezadowolonych. My chcemy 
budoweść na zadowoleniu nie na nędzy. 
Powiedziałem już, że nie wolno nas pi 
sądzać o zasadę: „im gorzej tym lepiej”. 
Ale przecież nie jesteśmy dziećmi, że- 
byśmy sobie nie zdawali sprawy z odpo- 
wiedzialności w życiu politycznym. Prze- 
cież jesteśmy „pod ostrą paeas is za to, 
że zbyt oględnie i zbyt ostrożnie dzia- 
laliśmy w przeszłości. Wobec tego wca- 
le nie stoimy na stanowisku, że mamy 


budować na niezadowoleniu mas. Wie- 


my, że na niezadowoleniu nikt nic nie 
zbudował i nie zbuduje. Dlatego chcie- 
libyśmy usunąć podstawy niezadowole- 
nia (oklaski), naprawić warunki życia po- 
litycznego, społecznego i gospodarcze” 
go, nie w statystykach, ałe w rzeczywi- 
stości, spowodować, aby cena produktów 
rolnych i przemysłowych była w pew= 
nym do siebie stosunku, aby każda pra- 
ca obywatela w Polsce była na tyle opła- 


calna, aby dawała mut możność wyży- | 


cia dziś, a podniesienia stopy życiowej 
Mer bud kal 

ie gniemy rozbudowywać kó! 
miejskich PSL, a można by wyliczyć na 


'palcach te, które istnieją. Ale ja nie 


wiem, czy to jest tylko malkontenctwo, 
jeżeliśmy mieli oferty (których nie przy- 
jeliśmy), z całego szeregu ośrodków ro- 
botniczych, zgłaszających się do nas na 
członków.. Otóż powiadamy, że nie na 
niezadowoleniu chcemy budować, ale 
w takim razie musimy zrobić wszystko, 
ażeby przyczyny niezadowolenia usu- 
nąć. loże sie pogniewacie, ale ja po- 


jwiem, że nie można równocześnie czło- 


wiekowi ograniczać i chleba i wolności. 
(Oklaski. Przy naszych temperamen- 
tach ezgasami lepsze jest gadanie, które 
amszenie wszyst- 
kiego w sobie. ` 


WYBORY I BLOK RZADOWY 
A więc zagadnienie wyborów. Pada 


pytanie, czy będą wybory? Oczywiście, |ż 


że tak. Dlatego, że pytanie obywatela 
o jego wolę w okresie, kiedy tak często 
się mówi, że macie wszyscy wpływ na 
losy tego państwa, jest obowiązkiem 
pierwszorzędnej wagi. 
przecież ciąży na nas, na Rządzie Jed- 
ności Narodowej, te jego podstaw po- 
wstania, obowiązek jak najwcześniejsz: 
go przeprowadzenia wyborów w Polsce. 
Mówi się, że dążycie do wyłącznej wła- 
dzy czy „samotnej” władzy, czy jak się 
to tam nazywa. i 


Nie. Mówimy szczerze i wyraźnie. 


Przed zadaniami, które- Polskę czekają, 
w sytuacji, jakiej Polska się znajduje, 
Rząd Polski musi być Rządem Jedności 
(Narodowej, opartym na szerszej pod- 
stawie, aniżeli na jednym stronnictwie, 
nawet jeżeliby jakieś stronnictwo moglo 
się wykazać większością w czasie wybo- 
ów.” (Oklaski 
1 dlatego mówię, że bez wzgledu, jaki 
bedzie wynik wyborów, w Polsce mu- 
sza się znaleźć w Rządzie Jedności Na- 
rodowej co najmniej 5 stronnictwa, obok 
'maszego — PPR i PPS. - : 
Czy jednak jest słuszne twierdzenie, 
že nie można przeprowadzać wyborów 
bez bloku, dlatego, że będą kłótnie, (Na 
sali śmiechy.) Ja nie jestem zwołenni- 
kiem kłótni, nie jestem zwolennikiem 
podniecania atmosfery różnic politycz- 
nych, szczególnie w tak cieżkich i przej- 
ściowych czasach, gdy- cena ludzkiego 
życia jest tak niska. No, ale w różnych 
krajach odbywały się już wybory. Od; 
Byly się nie w bloku i z tego tytułu do 
walk bratobójczych nie doszło. (Dlugo- 
trwałe oklaski,, Proszę nie bić przed- 
wcześnie braw, jeżeli mówie o tym, to 
dlatego, że uważam, iż niektóre argu- 
menty należałoby odsunąć, jako zbyt 
może nieistotne, które tylko, że tak po- 
wiem po drodze, zawadzaja. My znamv 
sprawność organizacyjna naszych wspól- 
nych kolegów partyjnych i my wiemy, 


Ale także, że: 


by nie zaostrzać walki politycznej, by, 
nie prowadzić walk wzajemnych, ta 
z pewnością na atmosfere wyborów de» 
cydujący by to miało wpływ. 
drugie, czyż naprawdę są tak duże 
różnice w poglądach ideologicznych, że 
aż tak bardzasostra musiałaby się odbyć 
walka wyborcza. Jeżeliby tak bylo, to 
byłoby to złym prognostykiem dla trwa- 
lości Rządu Jedności Narodowej i trwa- 
łości przyszłego bloku po wyborach. Są* 
dzę więc, że nie ma tak bardzo zasadni- 
czych różnie, jeśli chodzi o to, co się 
mówi i ujawnia, które by musiały pod= 
niecać atmosferę. A jeżeli tak, to w ta- 
kim razie gdzież jest istotna różnica. 
Różnica jest w tyrf, że — jak powie- 
dzjałem — stosunek 51 przedstawicieli 
PSL, w KRN do 440, to rzeczywiście za 
duża różnica. Tej różnicy nie da się usu- 
nąć atakami na PSL. A gdy nie znajdzie 
ię innego wyjścia, to pozostaje jedyna 
droga: zapytać się obywateli, (Dluzo- 
trwałe oklaski.) 
Ja nikomu nie wymawiam, nikogo nie 
hce pomniejszać, oddaję z całą dobrę 
wołą i przekonaniem szacunek kolegom 


Mia- 


się — 


nictwo Demokratyczne, które tak nam 
lubi dawać nauki (wesołość). Otóż sa- 
mi przywódcy kładą wine na nieudol- 
ność komórek partyjnych, gdyż mi 
260-ciu członków, a nie dostaja ani į 
nego mandatu przy wyborach do rad za- 
łogowych. A ja się pytam, ile milionów 
jest nas? Przecież Polska ma około 25 
milionów ludnoś! 

Mamy sprawdzian: uczciwy i prosty na 
innym odcinku, na o$ nku Samopomo- 
q Chłopskiej. Kiedy w Samopomocy 

hłopskiej w Poznaniu przyszlo do glo- 
sowania, to na II mandatów 2 stron= 
nictwa, idące w bloku, LS i PPR, dostało 


2 mandaty, a PSL O mandatów. 

Nie wiem, czy może dlatego trzeba by- 
ło potem nie dopuścić de walnego zjazdw 
w. Warszawie. 


Ja nie wiem, kogo 
, gdy się potem mówiło, 
do Samopomocy Chlop- 
skiej nie puścimy. Czy te śmiecie to 
chłopi? 

Już dzisiaj możemy  objektywnie 
i szczerze dostrzec, że jednak zasieg, że 
jednak sily PSL bez pomocy reakcjoni= 
stów są wystarczające, by L widocz- 
ne. Może to jest jedyna różnica. Ale 
jeżeli to jest tylko ta różnica, w takim 
razie albo się trzeba porozumieć, albo 
trzeba oddać to do rozstrzygnięcia na- 
rodowi. 


NIEGODNY ARGUMENT 


Dotkne rzeczy bardzo draźliwej, ale 
sądzę, że ona także powinna być powie- 
dziana, bo czasem szeptem się mówi: 
Wybory w Polsce to sa wybory za lub 
przeciw Sowietom. Ja uważam, że ci lu» 
dzie, którzy to szepcą, robią bardzo złą 
usluge zasadzie porozumienia polsko-so. 
wieckiego. Jestem głeboko przekonany, 
ego 


ję 


dzie pod interwencją sąsiada-pr 
i sojusznika, a jednak obcego państwa. 
Mnie się wydaje, że to sa szepty naj- 
bardziej szkodliwe i jaknajusilniej nale- 
żaloby je zwalczać,  * 

Tym nie mniej chciałbym podkreślić, 
że w szczególności, gdy będziemy roz- 
ważać czy iść czy. nie isć w bloku wy- 
borczym, to nie bedziemy choćby na 
pięć minut przyjmować tej zasady. Dla- 
czego? Bo my czujemy się tak samo do- 
brze, pracując na rz porozumienia 
polsko-sowiec! i inne partje 
i byłoby obra: ras, by nam 
wtedy, kiedy nie idziemy do bloku wy- 
borczego powiadano, że jesteśmy anty- 


że. jeżeli tylko byłyby dysproporcje, aże-+sowieccy (oklaski). 


Str. 6 


BLOK WYBORCZY 


Czasami pada argument, że wybory 
w Polsce mogą utrudnić wspólprac: 
wielkich narodów. Mnie się wydaje, że | 
właśnie jak najszybsza stabilizacja sto- 
sunków, jak najwięcej poważńa akcja 
wyborcza poglebia porozumienie pol: 
eckie. Wybory w Polsce moga b 
tylko czynnikiem wygładzania istnieja- 
cych jeszcze podejrzeń, gdzie nieraz nie 
względy gospodarcze, a falszywe pojęcia 

adnieniu polskim i rzekomym. cał 
kowitym odebraniu wolności spoleczeń- 
stwu polskiemu jeszcze się obija i zatru- 
wa atmosferę. f 

Nie sugeruje i niðwypowiadam ostat- 
niego zdania w sprawie bloku wybor- 
czego. Na komisji politycznej! rozpa=| 
trzymy wszystkie ze i przeciw, a niewat: 
pliwie są zarówno pewożne za, je 5 
ciw koncepcji wyborów prz 
borcze. 


kusji ogóln 
chni, któ. 


Chcialem tylko w dys 


usunąć te argumenty z pow 


re, moim zdaniem, niepotrzebnie zatru- 
waja atmosfere, niepotrzebnie się plączą, 
zych roz- 
tak= 


bo są nieistotne, ba istota ne 
ważań politycznych, dotyczących 
tyki wyborczej stronnictw demokrat 
nych, musi być program porozumienia, 
znajomość ordynacji wyborczej, stwo” 
rzenie faktów, które przekonają i nas 
i społeczeństwo, że jesteśmy rzeczy- 
wiście czynnikiem w całej pelni współ- 
rządzącym (oklaski). 

Zagadnienie respektowania zdciągnie- 
tych wzajemnie zobowiązań, zobowią- 
zań wzgodnionych, a ponad wszystko 

mosłera w kraju, która naprawdę prze- 
kona naszych członków, że prz leż 
do. wspólrzątdzącego stronnictwa Rząrtu 
Jedności Narodowej (oklaski), ; 

Widzę, że wlaściwie te wstępne uwagi 


zbyt dużo zajęły mi czasu, chociaż in- 
tencją moją było raczej przyjść z oświe 
tleniem rzeczy dyskusyjnych. Sadzę 


bowiem, że te 5 dni czasu, które stoj 
przed nami, musimy zużyć na gruntowne 
na wewnątrz rozpatrzenie tych ws 
kich zagadnień i celów, które w zag 
niu dzisiejszego Kongresu, przedstawi: 
lem przed Kongresem. 


TROSKA O WŁASNY DOM 


Im więcej bedziemy sie zajmowali 
urządzeniem naszego domu, wyposrż 
niem go, zaopatrzeniem w organiz 
w program aktualny i statut, prz 
waniem najdzielniejszych, najlepszych 
ludzi na naczelne stanowiska, tym jaś- 
niej będzie widać, 4 t 
wsi, chlopów, już dziś odpowiedz 
za całość państwa. 

Dlatego trzebaby było w moim refe- 
racie przedyskutować i oświętlić te za- 
gadnienia, z którymi Naczelny Komitet 
Wykonawczy przychodzi tu przed Kon- 
gre: Poza sprawami czysto politycz- 
nymi przychodzi z projektem nowego 
programu, w którym oczywiście Nieza- 
wisłość Państwa, Służbe Narodowi sta- 
wia na pierwszym mie 

Roli państwa w ustrbji demokratyc 
nym poświęcamy glówiią uwagę. Chlop 
musi dążyć do tego, y być wspól- 
gospodarzem w swoim państwie. W 
z przeszłości, że wszelkie konse! 
utraty niepodległości odbiją się przede 
wszystkim na jego barkach. Chlon 
oparty o ziemie, robotnik i właściciel 
w jednej osobie, oto ludowiec — pod- 
stawa działalności P, S, L. 


ZALOŻENIA IDEOWE 


Chłop obcujacy z przyrodą, chłop któ- 
ry jednak ma bardzo duże wyczucie dla 
zagadnień idealizmu i moralności, który 


w oparciu o rodzinę, o zasady chrześci- 
jańskie buduje pokój swojego życia, 
i który niczego więcej nie pragnie, ja: 
pracować w spokoju, a jednak do życia 
narodu wnosi zdrowie moralne i kulty 
rę — oto człowiek, który ma być pod- 
stawą działalności w naszych założe- 
niach programowych Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego. 

Wola narodu fest źródłem prawa, bo 
inaczej być nie może:w naszym pojęciu 
prawdziwej demokra 

Prawo i jego poszanowanie, wolność 
jednostki — podstawa wolnego państwa 
w jego działaniu, dażenie dó utrącenia 
wszystkich rzeczy, któreby prowadzily 
do stworzenia państwa policyjnego, 
s podniesienie moralności tak, ażeby 
wszystko, co związane z wyjątkowością 
psawa i. przypadkowością jak.najwcześ- 


[że ten samorząd jest przec 


w terenie, żeby rozumiał to, o czym zza zie 
lonego stolika przyjdzie mu w 


simy się do pracują 
palniach i fabrykach, ale równocześnie cheie- 


zek z rolni 


iedakac 
7-miu przedstawicieli ze zjednoczeń przemy 
ydy apns sala RR 
Ska Gk W AONTA TOE iaRóju; 


którzy pozbawieni z 


CHŁOPSKI 


. 


SZTANDAR 


niej mogło zniknąć z życia codziennego 
naszego państwa — oto teza polityczna 
na tym odcinku. 


„ POSTULATY USTROJOWE 


Sądownictwo rzeczywiście apolitycz 
ne, żeby nie bylo czynnikiem wymiaru 
zemsty politycznej, z dużą kontrolą c 
nika spolecznego i obywatelskiego. 

Życie człowieka i jogo wolność, juko 
gadnienia najbardziej wartościowe 
w życiu codziennym państwa 

Administracje państwowa chcemy Wi- 
dzieć zbudowaną z wyraźnie rozdzieloną 
kompetencją i zakresem odpowiedzial- 
ności. 

Mówiło się dziś bardzo czesto, że 
przedwojenity samorząd to było przeciw- 
stawienie państwu i wobec tego do nie 
go powrócić nie można. 


My też nie mamy zamiaru myśleć 


o tego rodzaju-samorządzie, który ostat- 
nio sanacja w Polsce wprowadziła, 
a w którym wszełkie pojęcie samorządu 
zostalo wyrzucone, a tał sam rząd 
i dlatego nie jest Ścisłe, jeżeli mówi sie, 
rstawieniem 
państwu, bo nie mógl rząd być przeciw- 


|stawieniem samemu sobie. 


Ale my powiadamy, że należy obywa- 
tela związać z państwem, a wiązać oby- 
watela można najlepiej przez oddawanie 
w jego ręce do załatwienia tych rzeczy, 
które on sam jest w stanie dokonać pod 
swoja kontrolą najoszczędniej i najlepiej 
(oklaski), Tak pojęty samorząd: rzeczy- 
wiście będzie rozwiązywał reg za” 
gadnień niepotrzebnie zawalających biu- 
rokrację, niepotrzebnie powięks cych 
ciężary społeczeństwa, niepotrzebnie 
centralistycznie niszczących wartości 
materialne. z 

Oparty o doly, równocześnie będzie bu- 
dował świadomość obywatelską, będzie wy- 
chowywał tego przyszłego działacza, 

Już przed wojną mówiliśmy tak, żeby da 
szczebli najwyższych dochodzić można było 


[tylko po przez szczeble najniższe, żeby ten, 


co przychodzi na szczyty, w praktyce co+ 
dziennej związany byl z tym, co się dzieje 


przyszłości 
decydować (oklaski). 


USTRÓJ ROLNY 


Ustrój rolny oparty ma być z jednej stro- 
ny na indywidualnym gospodarstwie chlop- 
kim, a z drugiej uzupełniany ośrodkami kul- 
tury rolnej, stanowiącymi podstawę rozwoju 
doświadeząlnictwa: nasiennietwa i hodowli. 
Musimy dokończyć dzieło reformy rolnej. 
Musimy pchnąć o tyle akcje parcelacyjną, 
żeby te miliony hektarów, które na ziemiach 


zachodnich czekają na zaoranie rękoma chło- 


pa polskiego, nie leżały odłogiem. 

"Trwalość naszego państwa, zago: 
wanie I zaludnienie tych terenów, zabezp! 
nie ich od jakiegokolwiek niebczpieczeństwa 
zależy od jaknajwcześniejszego objęcia tam» 
zlych terenów i zagospodarowania ich 
przez chłopów polskich. 

Równocześnie musi być prowadzona akcja 
komasacyjna i akcja repatriacyjna. Razem 
ujęte winne one,tworzyć pewną proporcje, 
pewną harmonię między nadwyżką rąk ludz- 
kich na wsi, a potrzebami przemyslu i miast, 
które w ten sposób zagospodarowane zmie- 
nią podstawowy charakter państwa: z pań- 


stwa o przewadze rolniczej przekształcimy 
s 


w państwo zolniczo-przemysłowe. 
PRZEMYSŁ 


Zagadnienie przemysłu jest niewątpliwie 
a has rzeczą zasadniczą. Rozumiemy dzi- 
ze: Kójdnbóci: E E E 
ch robotników w kos 


śmy, żeby. te przem które zwiazane 
ż produkcją rolną, miały bliżazy zwią- 
wem i żeby rolnictwo miało na 

le, gdyby na 
przypadało 


większy wpływ. Byłoby 
rolnika na konferenc. 


między 
słowcami a rolnikami, 
ali nawet wplywu na 


snymi przemy. 


rocz, 


aprowizację (oklaski). 
Taki stan rzeczy 
nik-producent mus 


Rol- 


uzyskać 


musi ulec zmiar 
równocześnie 


wpływ na przetwórstwo swojej produkcji 
i na rozwój przemysłu rolnego a także na 


jego opłacalność. Im prędzej to się stanie, 
tym lepiej. 
Bo wprowadzeniu ustawy. o nacjonalizacji 
` 


przemyslu ustalona zostala odpowiedzialność. 
Za przemysł odpowiada państwo. W ramach 
tego państwa współodpowiada z nim mbot- 
nik, gospodarujący w radach Zalogowych 
i biorący współodpowiedzial: za zaklad 
alność spół- 


10: 


i len podział nastąpih to sądzę, że 
najzdrowiej będzie jeżeli  jaknaywczóświej 
zagadnieniem produkcji i środków żywno- 
ci i ich opłacalności oraz z produkcją i dy- 
|strybucja przetworów rolnych będzie jaknaj- 
Jściślej związany i nimi zaintezcsowany pro- 
ducent — chłop polski. Byłoby bowiem 
zwichnięciem równowagi, gdyby chłop był 
ograniczony tylko do produkcji i pracy, Mo- 
głoby to prowadzić do całkowitego zapozna- 
nia wartości tej jego pracy, do sprowadzenia 
go do roli tylko niewolnika pracy. 


PAŁĄCE SPRAWY 
Mialbym do omówienia zagadnieniń takie, 
jak spółdzielczości, planów. niądza 
i jego roli, zagadnień dla nas awjietotniej- 
szych, jak zagadnienia oBWiAlOWE — wsk 
to była jedna z naszych głównych trosk. 
Zasada rzeczywiście bezpłatne 
opieki nad dzieckinio 


nia, z 

młodzieży i dorosłych, kształcenie zawad 

oświata rolnika — óto wielkie zagadnienia. 
Przecież w tej chwili jesteśmy w tym 


przełomowym okresie historii, że albo te za- 
gadnienia zostaną przez nas należycie roz 
wiązane, albo będzie zmarnowana j dna z 
okazji, która rzadko się trafia w historii. Da- 
lej zagadnienie wzajemnego. stosunku chłopa 
do nauczyciela i na odwrót, które tak pięk- 
nym echem odbiło się na tym zjeździe, 
gadnienie opieki społecznej, , zagadnienie 
urzędnika, inteligenta, zagadnienie odbudowy 
gospodarczej, jej tempa, zagadnienie celektry- 
fikacji, zagadnienie dróg, sprawa wojska — 
to są wszystko zagadnienia, których niestety 
ze względu na brak czasu już szczególowo 
omawiać nie będę. 

Kończąc, chciałbym powiedzieć, że usta= 
lając naszą odpowiedzialność, przedstawiając 
nowy program i drogi dzialania, musimy jed- 
nocześnie+ deklarując nasz pozytywny stów 
nek do rządu, stwierdzić, ż dzi nan o 
wciągnięcie do akcji współodpowiedzialności, 
do twórczej pracy dla państwa, jaknajszer= 
szych warstw ludowych. Zadania, które przed 
nami stoją, jak to-już było podkr 
zadaniami ponad sily jednego” poko! 
Każde z tych zadań pojedyńczo byloby 
pełnie wystarczające dla całego pokale 
A tu równocześnie muszą być wykonywane 
takie zadania, jak odbudowa zniszczeń, repa- 
triacja milionów ludzi, przebudowd spolecz- 
no-gospodarcza, zaludnienie i zagospedaro- 
wanie zachodu, normalizacja Stosunków itp. 

I pozytywnie ustosunkowując się do rzą- 
du, chcemy i możemy tylko jedno powie- 
dzieć: jeżeli chodzi o stosunek do stronnictw, 
moglibyśmy mieć większe pretensje, ale na 
dzisiaj bylibyśmy zadowoleni, gdyby słowa, 
które tu padły z trybuny dzisiaj: „równi z 
równymi”, były w każdym calu W rzeczywi” 
stwości zrealizowane (oklaski). 


AKSJOMATY 
POLITYKI ZAGRANICZNEJ 


zczę parę słów na temat polityki zągra- 


nicznej. Polityka wewnętrzna państwa jest 
niewątpliwie ściśle związana z polityką za- 
graniczną. Wolność państwa jest również 


ściśle związana z pojęciem i rolą jednostki 
w tym państwie, z jej zdolności da po- 
święcenia, z ojej umiłowaniem kr 
EEE RREN L że abaninki polityki see 
wnętrznej wpływają bardzo na spotęgowa- 
nie tej zdolność 4 

Wiemy, że”w naszym geograficznym polo- 
żeniu nie może być mowy o tym, jak 
sami próbowano w drodze operowania: poję- 
ciem mocarstwowości, wmawiać nam; że my 
możemy być przeciw jednym i przeciw drue 
gim sąsiadom Polski, To jest nieprawda, to 
jest budowanie na mocarstwowej bladze, któ- 
ra prędzej czy później zawali się i spadnie 
z szalonym rozczarowaniem na masy obywa- 
teli, 

A czy, my jako państwo, czy my jako 
naród, możemy stawiać na Niemcy? Czy nas 
iąclecie histofii niczego nie nauczyło? 
zy kiedykolwiek, w jakimkolwiek poko- 
leniu niemieckim, którejkolwiek organizacji 
| państwa niemieckiego, bez względu na to, czy 
byl tam Kaiser, czy Streseman, czy Hi- 
tler, inaczej układał sie stosunek do narodu 
'polskiego? | dlatego dla`nas jest jedna dro- 
ga tylko: my możemy być tylko antyniemiec- 
cy (oklaski 

Jeżeli mówię antyniemiećcy, to nie znaczy, 
żebym jutro chciał prowadzić do nowej woj- 
ny z Niemcami, ale to znaczy, że zdaję sas 


e sprawe, iż naród niemiecki odrodzi się 
i że niebezpieczeństwo niemieckie w dalszym 
ciągu, jeżeli nie dziś, to przyszłyra naszym 
pokoleniom może zagrażać, | dlatego musimy 
nasz stosunek antyniemiecki wiązać równo- 
cześnie z szukaniem  przyjacielskiego roz- 
|wiązania stosunków z drugim sąsiadem na- 
szym na wschodzie. Niemcy nie mogą wró- 
cić poza Odrę i Nise n (oklaski), rów- 
nież nie powinni nigdy wrócić ze swymi rzą- 
dami poza Ren (oklaski), Przy odebraniu 
Niemcom apateia o przemysł Zaglękia Ruhty 
[i odebrania przemysłu, który wszedł do Pol- 
|ski z dawnego Reichu, Fozbawiamy Niem- 
|ców podstaw, na których budował się mili- 
|taryzm niemiecki. Nie chcąc dopuścić do no- 
wej napaści musimy nie tylko rozbroić Niem- 
ców, ale należy usunąć raz na zawszespodst 
wy surowcowe, zagrażające niebezpieczeń 
stwem nowej wojny (oklaski). 


NIEBEZPIECZEŃSTWO NIEMIECKIE 

Zauważyliśmy i każdy, kto dobrze wczy- 
tywał się w prasę niemiecką w czasie woj- 
ny, musiał zauważyć, że jakkolwiek na grun- 
cie politycznym mogły być wahania i różne 
zdania co do wygranej i przegranej Niem- 
ców, to na gruncie ekonomicznym, przez po- 
wiązanie Europy ze sobą, Niiemcy sędzili, 
że mimo przegranej, drogą gospodarczej he- 
gemonii zdołają zatrzymać w swoich rękach 
hegemonię. 1 dlatego trzeba sobie powi 
dzieć, że trzeba wyścigu, trzeba podnieść 
stopę życiową wszystkich państw, które tak 
jak Polska leżątna oku Niemiec, czy w ogóle 
w Europie, bo trzeba wyraźnie i jasno powie- 
dzieć, że obniżenie stopy życiowej Niemiec, 
a podwyższenie w tym czasie stopy życiowej 
wszysikich państw otaczających Niemcy 
(oklaski), jest jedyną drogą, która uchroni 
Europę od nowej hegemonii gospodarczej 
Niemiec. A nowa hegemonia Niemiec to jest 
droga do nowego niebezpieczeństwa, nowego 
Hitlera, czy nowego faszyzmu, Trzeba obok 
tych zagadnień zwrócić jednak uwagę w na- 
h wysiłkach nie tylko na kwestię ree 
Niemiec, ale na kwestię odpowiedzia 
ności. Naród niemiecki do dziś dnia w duszy 
swojej nie czuje odpowiedzialności za wiel- 
kie nieszczęście, jakie sprowadził na cały 
świat. 

I tu nie może być żadnego pardonu i żad- 
nej słabości w określaniu odpowiedzialności 
Fw przykładnym ukaraniu niemieckiego fa- 
szyzmu i hitleryzmu, ' 


OBAWA NOWEJ WOJNY 

Jesteśmy przeciwnikami tworzenia jakich. 
kolwiek bloków wśród państw i narodów, 
bo powiadamy, że w szczególności przez 
rzenie bloków niebezpieczeństwo nić 
kie ma szanse jak najszybszego od- 
nowienia się. W tym wypadku albo jed- 
na, albo druga strona będzie zabiegać 
o sympatię wśród Niemców. Jesteśmy v" ogó- 
le przeciwnikami podziału świata na sfery 
wpływów (oklaski), bo uważamy, że dzie- 
|lenie świata na strefy to jest zbliżanie ię do 
|nowych starć, których ża wszelką cenę chċe- 
my i musimy uniknąć, 
Jesteśmy przeciwnikami bałamucenia na- 
rodu polskiego jakimiś perspektywami nowej 
wojny, nie tylko dlatego, że jesteśmy pewi 
iż jej nie będzie, a szerzenie tej propagandy 
u tych, co to czynią, jest pokrywaniem tylko 
jakichś innych ukrytych celów, ale i dlatego, 
że przecież my, jako ‘Polacy, powinniśmy 
wiedzieć, że jakiekolwiek starcie wojenne na 
naszych ziemiach, musiałoby zetrzeć nas z po- 
wierzchni ziemi. Czy chciałaby matka pol- 
ska, czy chciałby jakikolwiek ojciec polski 
takiego losu życzyć swemu dziecku. Chy- 
ba nie! Dlatego możemy tylko o jedna 
prosić Boga — o spokój między narodami. 
Prosić go w szczególności o jak najlepsze 
ułożenie się stosunków między wielkimi mo- 
carstwami (długotrwale oklaski). Może to 
jest antydemokratyczne. jakby ktoś powie- 
dział, może to jest niedość godnym mocar- 
stwowości Polski, ale trzeba brać rzeczy 
realnie. F 

Technika tej wojny dowiodła, , że tylka 
wielkie mocarstwa, dysponujące nie tylko 
milionowymi silami, lecz ogromnym rezer- 
wuarem surowców i zasobów gospodarczych, 
byly w stanie stworzyć godną siłę do prze- 
ciwstawienia sie potędze hitlerowskiej, A dzi- 
iaj u steru nowych wynalazków  niebez- 
pieczeństwo nowej wojny jest jeszcze więk- 
sze. Można powiedzieć: im mniej będzie mo- 
wy o blokach, im mniej będzie podziału 
świata na strefy wpływów, a im będzie wię- 
cej porozumienia między wielkimi mocar- 
stwami, tym latwiej i my, mali znajdziemy 
się napewno w pokojowym współżyciu m- 
mi i w możności zabezpieczenia swoich iñ- 
teresów i-cywilizacji. 


M 5 CHŁOPSKI SZTANDAR A f __Śtr7 
KOJALNOŚĆ SOJUSZNICZA _ |WAWRZYNIEC SOCHA 


T dlatego też na odcinku polsko-sowieckim 


. 

frzeba sobie za nimi powiedzieć, że ta idea Rewoluc fo I 1 z 
ARTI ja formalna czy rzeczywista 
Polskę stać na to, żeby rozbić Rosję Sowiec- P 
ką, którzy „chcieli rozbijać to wielkie mocar-| Żyjemy w czasach uzasadnionego | nia materialne nigdy nie ważyły w społ wym czas 
stwo, co się nie udało Napoleonowi uni |sceptycyzmu i nieufności do  wszel- | sób decydujący, na szałi decyzji Polaka. 
ostatnio Hitlerowi, że to miała zrobić młoda kiej propagandy. Ten stan ducha zro- Wystarczy wskazać, że dwuchsetletnia | ściwym czasie i we właściwy sposób, jest 
Polska na podstawie kilku zwariowanych za- dził sie w _najszerszych masach — po| prawie walka o Niepodległość pochło= | charakterystyczna dla Polski. Dzisiaj za- 
paleńców, winna być wymyta bez reszty z| konfrontacji propagandy, i rzeczywisto- | nęła, poza milionami ofiar, znacznie niedbania przeszłości zostały odrobione. 
umysłów polskich, aby niezatruwała dusz. |šci — już w wyniku pierwszej wojny | więcej ziemi, zagarniętej przez wrogich | Rezkrwawa rewolucja społeczna, jaka 

Tak aan chcialby przaałizee treh- ktiro ONA: a pogłębił w wyniku tej wój- | zaborców w trybie konfiskat, — chodzi | się dokonała formalnie, wyzwoliła więk- 
tymi podętkwie takich. b kinya Pinak ny. A nas przekonywują, lecz | tu o mienie uczestników walk o Niepod- | szość narodu, otwierając droge do de- 
* nydożycziń naa ARETO AAA Gzy dne czyny. Nie propaganda. lecz rzeczywi: | ległosć, — niż to co obecnie odeszło na | mokracji, t. j. do rządów większości. 

Row w Zwiask ua adedin, któreby stość. Przemawia do nas najwymownieł. rzecz reformy rolnej. GA mimo tego, na Jesteśmy pewni, że ta większość sięga- 
miały hasth PIG SRS Donan afik propaganda rzeczywistości. Slowa jeśli |każdej barykadzie, gdzie walczono | jąc i stosując wyprobowane/zasady, zbu- 
ARS CAWCASAAĆ Wok wiać są konieczne, winny być naicichsze, czy- | o wolność, lała się krew polska. Lała się| duje prawdziwa demokrację. Jesteśmy 
ga lą i prowadzić polityke zagra- |ny najskutecznie' ze i zvodne ze sła-|nawet ża obficie, przeraźliwie trzebiąc | przekonani, że ta większość dzieło swoje 
niczną, chcialbym ich ostrzec, że takie rozu- | wami jwartościow: y ide: |5 7 i por 

Aa Mż” h aie wami, najwartościowszy — pod względem ide- | oprze na założeniach ponadstanowyci 

mowanie jest błędne i nie należy ani jedną,|  Stanęliśmy n* 7 wroinym bunkcie na-|owvm — moteriał ludzki kierując sie nie glos ; iz à 
ani drugą przesłanką zatruwać stosunków |s» =h rizi ów Chlo rob. Fi 5 y ie wars. fik ierdzi aj hea ER kM AE 
olski ieckich. N każ v |s <h dziatów Chłop, robotnik, pracow- anie warszawskie potwierdziło, | wego, lecz wymogami interesu narodo- 
polsko-sowieckich. Nasze porozumiemie musi |nik umysłowy, — n więc trzy warstwy żde pokolenie, bez oglądania się za | wego i polskiej racji stanu. 
być rzeczywiście oparte z jednej strany na|- .onowiące w narodu, — przem |siebie, gotowe jest wszystko poświęcić, | Żeby ta treść byla inna, należy dążyć 
całkowicie dobrej woli połączeni interesów | jely odnowiedzilsość zn dalszy bieg hi-|by wywalczyć wolność. Gdyby nowsta- | nieustępliwie aby: 1) obowiązywały rów- 
bezpieczeństwa Polski i Zwiazku Radziec- | storii Polski. Rewolucja na gruncie poli- | nia warszawskiego nie poparło dwa mi-|ne prawą dla wszystkich na starcie, 2) 
kiego, a z drugiej strony na wolności | suwe-|tycznym, spolecznym. gospodarczym, | liony mieszkańców stolicy, umarło by i 


*, Niezdolność da podejmo= 
wania i przeprowadzania reform we wła- 


zem ski (e CZ BOR y; Baraa Ą c hońorowana była zasada, że właściwy 
renności państwa, polskiego (oklaski). jest faktem dokonanym i nie ma siły, | ono śmiercią naturalną w ciągu pierw- | człowiek na właściwym miejscu, t. zn. 
Mówił kiedyś generalissimus Stalin, że nie- zdalnej ten stan rzeczy odmienić. |S-e80 tygodnia, W murach Warszawy | że nie przynależność partyjna lub klaso- 


wątpliwie w przeszłości naszej było nieraz | Żaden zresztą Polak, będący patrio“ walczyła cała ludność, rzucając na szalę | wa, lecz kwalifikacje moralne i fachowe, 
dużo popelnianych błędów. Jabyra powie: | — a W założeniu przyjmujemy, że każ- | walki bohaterstwo, życie i mienie. Cho- | decydowały przy obsadzaniu stanowisk, 
dział, że w lym wypadku myśmy także jako dy nim jest — przeciwstawiać się „dzielu dziło bowiem o dobro największe, o wol-|5) najszersze masy efektywnie wprowa- 
naród polski nie doceniali tej potęgi, a rewolucji nie może i nie będzie. Nie dla- | ność, I dlatego, że ta walka jest bezprzy- | dzone. zostały do życin politycznego, 
Zaraten bakcyla prometem mio starali (704 NA straży tej rewolucji stać bę- kladna, że w niej ujawniło się to co jest spolecznego, kulturalnego, 4) stopa ży- 
R ESE PANIKA FAAS Wale dz uęrojowa siła, le  diajego kasz nieśmi telnego w duszy narodu, po- | ciowa obywatela zostala podniesiona do 
pracy i porozumienia między tymi dwoma da mOr losy U od aS aer ana jąst i pozostanie „Świętością | poziomu, zezwalającego 1 udostępniają: 
SKOT GIFA obi: powiedzieczić dzialność za JOY Ojczyzny, pike iej SLE owg > f ! i Ę „ |cego kulturalne życie, 5) podjęty został 
od tego, jak potrafimy ułożyć współpracę, y pa SDA nakr waag p? ih szh Ehel AE PEO AY. Malotąch PTU 4 lek wychowawczy, zmierzający: do 
WACOwie zależęća będzie! bezpieczeństwo egzystencji. Ten fakt jest najbardzie! | sz achetniejszego patriotyzmu, jest 0b-| p zeobrażenia obywatela i wprowadzenia 
Torde Hm r Śr urywki znamiennym wynikiem dokonanej rewo- | ciążona zaniedbaniami w różnych dzie- | narodu do pierwszego szeregu ludzkości, 
Chodzi zr AA z. SAE TZAI lucji. E on zak w tym GU decydu- friach, w RAD RA zA dzie na-od-| to zn, do wychowania człowieka o typie 
3 nartdżie polskim. adm. 46 bei icy lla ka eei ża, AWA cin s) A Ha W i a a nal Slu szlachetnym, z mocnym charakterem, 
ohi mA WAATEA: Nit iR ludzk CER materia nych, TR LE WIARE tyc ea m wi > RR ey: + „a licy kę R z poczuciem odpowiedzialności za czyn 
eenia s PZD, (5 f 3 5! dóbr garść uprzywilejowanych, — jest |kim i szczęśliwym narodem. le byli | i za słowo, z pocz" ciem sprawiedliwości, 
ao Pol kan pes b ARUGA lzi-|bez istotnego znaczenia, Tam zresztą, |nim dlatego, ponieważ ich dzieje sa|z odwaga cywilną, uczciwego. 

siaj oisce 1 nar zie polskim. z j 


, GA gdzie chodziło o dobro kraju, zagadnie- |dziejami reform, podjętych we właści- Gdy te cele zostaną osiągnięte, będzie 
Zobrazowawszy pokrótce historię walk, 


Kr: > ZK $ to ożnaczało, że rewolucja została dor 
pracę, założenia ileologiczne, zasady polityki prowadzona do końca. 


wewnętrznej i zagranicznej PSL przed dele- | H ANNA RUMLOW A Rozumiemy, że ku tym.celom poda- 
* r; eie- HANNA ROMLCM A M. yz #7 PONOC 
gatami ZERA Kongresu, składam rów= żać będziemy ZSZ, realizu- 
nocześnie ocenę i decyzję na te tematy, o któ- L z jąc je stopniowo, że droga ku nim wy- 
Az Me ri Wspomnienie o Matce tss. Nema Jedak kieh mio 
Wiemy, że dyskutować będziecie poważ< ; 7, 3 których by naród nasz nie pokoneł, zmie- 
nie,., pelnym poczuciem momentu histarycze| : Teraz gdy odeszłaś, gdy rozdzieliła nas|łaś nawet wtedy, gdy serce przeczuło stra- zzajęc ki PRE leg zara ke Bi 
nego, Z rozwagą, jaka przystała prawdziwym tragedia przemijania chcę uczcić w Tobie | tę syna. Pap pla m oe priera «2 
a iz AE anga odpowi* | Matko sumbol Tej, która wśród ciemnej no-| Nie oszczędził Ci los żadnej klęski. Śzłaś |tycznym są jasno sformułowane progra- 
dzialności za podejmowane decyzje. Wiem, | oy burzy dziejowej najwierniej trwała przy | przez płonące i burzone miasto Twego dzie- |rny działających stronnictw. Są to nie- 
że, jeżeli poweźmiecie decyzje, to świadomie i h EAC A M Ra PELPYBA sA JC ala tne. zlož jak £ 
i z pełtą determinacja wykonacie. walczącym dziecku. Bowiem nie załamałaś | ciństwa i Twojej młodość świadoma, że| jako weksle kaucyjne, zlożone jako gwa- 
i nigdy tak wsłuchując się w milknące króki| dom Twój tyle lat cierpliwie i wytrwale bu-|rancja przez poszczególne stronnictwo, 


ARR odst WEAK: h tales danan %o- nik óledłicć geje zało | PA PR Chówanie dB nak paro dir BAR 
twem klasowym, już na barkach swnicl: od] 99 0dzacych dzieci, mię gstamiatas szam 5 ke kę O OREW R) w każdej chwili, gdy program lub wyko- 


dawna niesie odpowiedzialność i współodpo- | Pośći decyzji wałki z przemocą, lecz stanęłaś czy się tułacza droga — zbył ciężka na Two-| nanie zawodzi, może ten weksel zapro- 
wiedzialność za losy państwa, jest jsduym| jako żołnierz w jednym szeregu z nami. je utrudzenie... testować, powodując zmianę rządu, Tem 
z najważniejszych elementów w życiu Jine- „Dalekie drogi prowadzą do Polski” o, | się różnią stosunki ustroju demokratycz- 
ea narodu Matko moja! Przez Golgotę Pruszkowa, | ego od dyktatury, że demokracja opiera 

r vas riróścinić obce A, rzez mroźne | 5 "9 prace na programach, którym udzie- 
wolności, dobra każdego obywatela kraju czyć narówni z innymi powiedziałeś po pro- pi Th ca cinne obce domy, przez mrozie ||, lub odmawia kredytu zaufania, pod- 
Gibran suwerenności polskiej, w Š anD | słu „Nie zasługiwałabyś na miano człowieka, m a ssa + HERNE samolną... pro+ | czas gdy. dyktatura Sibra Ę czerpie swe 
przyjaźni, sojuszu i współpracy z sąsiadami, |gdybuś w iej chwili uchyliła się ad walki”. WASZE ATERA A AŚ NE wytyczne z natchnienia dyktatora. 
buduje i idzić drodze pokoj z A polem — sirudzone serce odmawia po-| Stan dyktatury, to stan płynności za- 
p riti E ar (Ol; koja SZCZ! sad, 'przy braku wszelkich w ogóle za- 

Å mia 


A RaZ EC 2 sad, stan wiecznego zagrożenia dla oby- 
kos zebrani powstają i śpiewają „Ro- watela, to stan podporządkowujący 
tę ). 


mnie — nie dla mnie- Dla Ciebie mojej wszystko i wszystkich jedynej racji sta- 

dziecko chcę jeszcze chwilę lu pozostać . A| nu, racji utrzymania sie przy władzy. _ 

Miej odwage, największą odwa- chodzi o caloksztalt zagadnień, 

enia się z własna samotności cych naród cały, jedno tylko  * 
4 stronnictwo zajęło zdecydowanie wy- 

; raźną postawę. Tym stronnictwem jest 

wołasz — wołasz dla mnie Tego, który od-|Polskie Stronnictwo Ludowe. 

edl najpierwszy.. W zywasz Go na po-| Posiada ono obowiązujący program 


Stronnictwo już dzisiaj nie jest stro vnc- 


Obce Ci były szumne frazesy. Gdy przy- 
szłam Ci powiedzieć, że postanowilam wal- 


Jesteśmy Stronnictwem, które, pragnąc 


Twoja nieastająca, czujna obecność bro- 
nila nas przed lapankami — zielone mundury 
wiele razy rozstępowały się przed Toba - 
wróg nie śmiał Cię dosięgnąć.  Trwaliśmy 
w kręgu Twego czuwania bezpieczni. y 
ZAWIADOMIENIE Tylko serce Twoje słabło, tylko twarz sta- 

` wała sie co raz drobniejsza, a oczy głębsze 
i bardziej: przenikliwe. 


słuszeństwa — płyną dni, tygodnie, miesiące 
męki — może będziej lepiej? „Nie dla 


gę zmie: 
Lecz w czasie straszliwych nocy szpitalnych 
W najbliższych paru tygodniach wyj” 
dzie broszura p. t: „Kongres PSL”. Bro- Otaczałaś swoją surową miłością, nie tyl- 


szura ta szczegółowo przedstawi prze- ko nas — dzieci Twoje. — Kiokolwiek | moc z, że dźwignę samot- |z r. 1955, a AE został on zaktuali- 
$ PRE" A rzestąpił próg Twego domu stawał si 22 r OER P ANAO Ma.|70wany, pogłębiony i poszerzony na 
bieg Kongresu. Znajdą się w niej wszyst- č ROA ki SE w ioh 8 5 bastan Wielkości gdzie Twoje im Ma- | Sstatnim Kongresie P, Ś. L. w dniach 

Twoim dzieckiem — przedmiotem najset- sęstat śmierci ogromny w bezszelestnej ciszy| 10—922 b. m. Program obowiązywał 


'deczniejszej troski i zwiększającej się obawy. 


Mig removi i sprawozdania, prze- opada na umęczene ciało -— wiedza i mi |obiowięzuje i obowiązywać bedo E 
bieg ul glosy M dysku Będzie ona | Kazda sirata w naszych szeregach była T'wo- | ość schylają przed nim bezsilnesglowy. Nie | wszystkich pracach podejmowanych 
wiernym odzwierciedleniem mas chłop- fg stratą. przez stronnictwo. W życiu wewnętrz- 


mo laboeh noté = ri bład .. Pal ci nym stronnictwa stosowane są zasady 
skich zorganizowanych pod sztandar| Gdy wybiła godzina olwartej walki z wro- | sza — cisza W'ieczności, w klóra w majesta- AAE aaen a nie jednomyślności, plyna- 


rami PSL, ich postawy, stanowiska i dą-| giem — ujrzałaś jasnowidzącymi oczami tra- | cie ogromnym odchodzisz nazawsze — Mat- | cej z nakazu. Wreszcie stronnictwo to, + 
żeń. . giczny jej final. A jednak trwałaś — trwa- |ko mojał... oświadczeniami swych  miarodainych 
M PELE A TEE TAE przedstawicieli, jaśniło jak pojmuje 


40003000000000000000300000000000600000004000 istotę ustroju demokratycznego. 


? a" r, " „| Każdemu z obywateli musi zależeć, A 
on memrinmme. | Czytajcie „GAZETĘ LUDOWA” fes sevu sonia pay aa 


stól swe programty, oraz zajęly wyraźne 
ZAWIADAMIA WYDAWCA: NKW POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO stanowisko co do zagadnień ustrojo- 


Odpowiedzialny za pismo Komitet Redakcyjny w składzie: Kazimierz Banach — przewodni- wych. Stronnictwom powinno też na tym 


„Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych | _„„ey, Zygmunt Augustyński — redsktor pólityczny, Jerzy Wiewiórski — redaktor techniczny. m Age Da głos laj 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie | Redaktor przyjmuje w. dnie powszednie w godz, 12 — 15. Sekretariat redakcji czynny co- | go własne idee pokrywające się z idenmi 
przeniosło swoją siedzibę z ul. Reja 9 na | dziennie od 10-tej do T6-tej. Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. jego stronnictwa, będą realizowane. Ży- 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, Al. Jerozolimskie 83. Tel. Nr 8:60-61. cie publiczne wtedy jest zdrowe, gdy 
cementem łaczacym stronnictwa z jego 
kRedakcja nocna od godz. 15 Hoża 48, tel. Nr 855-04, |. |członkami, są wspólne idee, a nie legi- 
Prenumerata wraz z opłatą poczłową: ża miesiąc zł 60, Ewas zł ŁAD, pół roku [imge partyjna i wzajemnie świadczo- 


zl. Sniulikowskiego |, pok. 304, III piętro 
'(Gmach Związku. Nauczycielstwa Polskie- 
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Refòrma rolna sprowadzi po ukoń- 
czeniu blogoslawione skutki dla wsi pol- 
skiej pod wzgledem gospodarczym. Dla- 
tego nie należy biadać, że zbyt szybkie 
przeprowadzenie reformy rolnej spro- 
wadzilo niedociągnięcia, i wstrząsy 
w wytwórczości rolnej. Trzeba sobie tyl- 
ko zdać sprawę z tych niedociągnieć, 
poprawić je i odnośnymi dziedzinami 
odpowiednio na przysziość pokierować. 

Pierwsze dane z terenu odnośnie zbio- 
rów 1045 roku, wskazują, że niedociąg- 
nięcia produkcji rolnej odnoszą się 
w pierwszej linii do roślin okopowych. 
Dotyczy to przede wszystkim buraków. 
i ziemniaków tych najważniejszych ro- 
ślin okopowych. Polska powinna być po 
za ZSRR największym w świecie produ- 
centem ziemniaków, na nich oprzeć wy- 
żywienie ludności, oraz produkcję mięsa. 
Pierwsze szacimki wskazują, że zbiory 
cofnely się w poszczególnych wojewódz- 
twach do 50 proc., że zmniejsza się ob- 
szar zasiany ziemniakami i rozszerzają 
się choroby niszczące ich uprawę. Jesz- 
cze gorzej przedstawia się uprawa bura- 
ków cukrowych, których zbiory cofneły 

się tak, że z I ha zbierano w 1945 r. 105 

q zamiast 190 q w r. 1938. Są to cyfry, 

które muszą rolnika zastanowić i skłonić 

by podjął środki zaradcze na przyszłość. 

Środki te muszą być podjęte tym wie- 

cej, że chodzi tu o rośliny, które są pod- 

stawą bardziej postępowego plodozmiar| 
gnu, gwarantującego jaką taką inten- 

sywną uprawę rolna. y 

Uprawa okopowych ma, jak wiemy, 
szczególne znaczenie dła rolnictwa: 

Zmusza ona do intensywniejszej pracy 

na roli i wciągnięcia większej ilości pra- 

cowników w proces produkcji rolnej. 

Zmusza ona do utrzymani.. większego 

inwentarza, dając równocześnie więcej! 

nawozu gospodarstwu rolnamu. Wpro- 
wadza mechaniczną uprawe ziemi, po- 
prawia strukturę uprawy rolnej, czyścił 
ziemię z chwastów i zwiększa dochody 
gospodarstwa rolnego. Gospodarstwa 
uprawiające więcej okopowych wykazu» 
ja większa laczność z organazjami go- 
spodarczo-rolnymi, a tym samym i wi. 
sze: uspolecznienie ludności rolnej. Dla 
korzyści wyżej wykazanych trzeba starać 
się podnieść uprawę tych roślin i za- 
pewnić ich rozwój. 

Cóż więc w tym względzie robić mu-1 
simy? 

Ja! 
oparty jest byt większości przemysłu 
rolnego. I tak cukrownie nasze produk- 
cję swą opierają na uprawie buraka cu- 
krowego. Gorzelnie, krochmalnie, plat- 
karnie i syropiarnie oparte są na 


eyg 


iza 


amie ie j prawie 
ziemniaka, który służy również jako pa- 
"sza dla hodowli bydła opasowego 


i wszelkiego tuczu, dla wytwórni mi 
nych. Prace tych przemysłów nastaw: 


KRONIKA GO 


EGIPSKA BAWEŁNA PŁYNIE DO POLSKI 

Z Aleksandrii nadeszła wiadomość, iż ws 
szedł stamtąd szwedzki statek „Sunnałand *.| 
zabierając ładunek bawełny egipskiej da por- 
tów polskich. Jest to pierwszy ładunek baw 
ny z Egiptu, jaki po przerwie wojennej przy 
dzie dla polskiego NSRSAMN w Łodzi, Toma- 
szowie, Bielsku i Białymstoku. 

PRZETWÓRSTWO. 
OWOCOWO - WARZYWNE 

Na terenie kraju (bez ziem odzyskanych) 
czynnych jest 40 przetwórni owocowych, pro- 
dąkrdących soki, wina owocowe i olejki ete- 
ryczne, Największa ilość zakładów znajduje 
się w województwie poznańskim (11). 

Przetwórni owocowo-warzywnych jest 70, 
wytwarzają one marmelade, konserwy jarz 
nowe, suszone owoce i warzywa. Przetwó: 
te skupione są głównie w woj. poznańs! 
(16), warszawskim (14), i krakowskim (14). 


ŚWIADCZENIA RZECZOWE W ZBOŻU 
zbioru świad 
IL. b.r. dostar- 


755% rocznego planu orez woj. poznań- 


nalo a 
skie — 05% i rzeszowskie. 43.1%-araz kła- 


k wiemy, na przerobie okopowyćhii 


mysł rolny i jego wpływ na rolnictwo 


musimy na interesy upiawy rolnej. Trze- 
ba wprowadzić kontraktowanie dostaw 
ziemniaków do przemysłów ziemniacza- 
nych i na tych kontraktach opierać 
głównie pracę tych przemysłów. Trzeba 
zapewnić przerób periodycznych nadwy- 
żek zbiorów ziemniaka, rozwinąć akcję 
hodowlaną nierogacizney, produkcję opa- 
sów i t. p., å poprzez wszystkie te środki 
zapewnić pracę przemysłów rolnych, 
Podobnie ma się rzecz z przemysłem 
olejarskim, a dalej przemysłem mleczar- 
skim, rzeźni i przerobem miesa. 
Zagadnienia bytu i pracy powyższych 
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Obsiewy i zbiory głównych 


Ogólna powierzchnia ziemi ornej w granicach obecnych wynosi: 16.668.000 ha 
Obsiewy głównych roślin uprawnych wynosiły w tysiącach ha: 


przemysłów rolnych wiążą się z cało- 
kształtem ściśle rolniczego zagadnienia 
uirzymania, rozwinięcia uprawy okopo- 
wych. Byt i rozwój tych przemysłów 
padtrzymuje i rozwija uprawę rolną i tą 
tak ważną jej dziedzine, której wartość 
produkcji wynosiła w r. 1938 ok. 30 
proc. ogólnej wartości prodskcji rołnej.. 
Powyższe cyfry wskazują, że uprawa 
okopowych ma niezmiernie wiełkie zna- 
czenie dła naszego rolnictwa, a decydu- 
jacymi czynnikami rozwoju tej uprawy 
przemysły rolne i to cukrownie, go- 
rzelnie, krochmałnie, syropiarnie, prze- 


roślin uprawnych w Polsce 


` Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Mieszanka na ziarno 
Gryka i proso 
Kartofle 

Buraki cukrowe 


W granicach obecnych Na Ziemiach 
bez Ziem Odzyskanych Odzyskanych 
w r.1958 | w r. 1945 | wr.1958 | wr. 1945 


Na Ziemiach 
Odzyskanych 


Pszenica 

Żyto 

Jęczmień 

Owies 

Mieszanka na ziarno 
Gryka i proso 
Kartofle 

Buraki cukrowe 


W granitach obecn: 
bez Ziem GRA 
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mysł mięsny i wogóle przemysł konser- 
wowy. Od polityki tych przemysłów 
i ich pracy zależy osiąganie wartości 
produkcji rolnej, ; 

To powiązanie interesów rolnictwa 
z interesami odnośnych przemysłów 
wskazuje na konieczność istnienia jed- 
nego ośrodka, decydującego w zakresie 
wszystkich przemysłów związanych z rol- 
nictwem, ośrodka zbiegającego się w rę- 
ku Ministra Rolnictwa i Reform Rol- 
nych. Jedynie ten Minister może połą- 
czyć interesy przemysłu rolnego i polity- 

i rólnej, aprowizacyjnej i eksportowej. 
Eksport zaś dokonany w formie produk- 
tów uszlachetnionych, daje krajowi du- 
że zyski pozostawiajac na miejscu tak 
potrzebną paszę. Dla wyżej. wymienio- 
nych powodów wszystkie przemysły rol- 
ne jak gorzelnictwo, krochmalnictwo, sy- 
ropiarstwo, olejarstwo, cukrownietwo 
it. p. winny być zjednoczone pod kie- 
runkiem Ministerstwa Rolnictwa, gdyż 
wpływają wybitnie na podniesienie kul- 
tury rolnej przez uprawę roślin potrzeb- 
nych do przerobu. 

Specjalną opieka winno być otoczo- 
ne gorzelnictwo, na którym poważnie 
opiera się budżet Państwa. Dostosowa= 
ne być ono musi do nowej struktury 
państwowej oraz sprostać wymaganiom 
w przystosowaniu do potrzeb napędo- 
wych, oświetleniowych i dalszego prze- 
twórstwa, Z tego tytulu gorzelnie rolni- 
cze winny być otoczone zdrowymi zdol- 
nymi do intensywnej produkcji gospo- 
darstwami rolniczymi, które są w stanie 
dać oparcie Spółdzielni lub samodzielne- 
mu warsztatowi rolnemu pod zarządem 
państwowym. Nie należy dążyć do du- 
żych warsztatów o dużym zasięgu do- 
stawy surowca, a stworzyć mniejsze 
warsztaty, latwo surowcem mogące być 
nasycone i o łatwym transporcie wywa- 
ru z powrotem dla rolników. Tak pomy= 
ślane rozmieszczenie przemysłu rolne- 
go da korzyści Państwu i rolnictwu. 


Dola dzieci 


Sytuacja dziecka w Polsce jest zła. Skutki woj- 
ny í okupacji hitlerowskiej trwaję. Przejawiają 
się w stałej wzmożonej śmiertelności dzieci. 
Liczba wrodzeń wynosi przytem zaledwie poł 


Na Ziemiach 
Odzyskanych 


(wr, 1038 | 


2.240.920 


Bydła 2800.000 | 4©%] 3,665,869 300.000 | 8% 
Świń ` 1:200,000 | 25% | 5.083.702 200:000 | 4% 
Owiec 1.018.037. 204.000 | 20%] 922.963 80.000 | 3% 

Zó 9824| 487,797 100.000 | 289% 


SPODARCZA. 


kowskie 45%. Najwięcej zboża, bo 128.272 
dostarczyło dotychczas w0, ń 

morskiej —/78404.2 t, Najmni 
Mx dwie 5.7564 t. dostarcz 
wykonywnjąc 


plan 


są 
ewntpliwie akcję zbioru świadczeń rze- 
czowych w zbożu, która przyniosła do chwili 
oheciej pewne sukcesy w przodują wo 
Hiowództwach nie można uznać za zakończoną. 
Wymaga ona nadal znacznych i poważnych 
wysiłków za 
adninistracyj 


nym stopnin powodzenie planów gospodarcze- 
go odrodzenia kraju, zostały zebrane w ca- 


“Mości. 


MŁYNARSTWO 


Zupelnie dokładnej statystyki młynów wszel- 
|kich typów (elektr. parowe, motorowe, turbi- 
nowe, na kołach wodnych, wiatraki) nie po- 
siadamy dotychczas. 

Przed 1939 r. liczono-w Pol: 
G. U. S. ckoło 12500 mlyn ego 8 do 9 
było młynów o napędzie elektrycznym, mo- 
torowym, parowym lub poruszanych turbi- 
i*a: więc majacych charakter przedsię- 


e wg, danych 


biorstw przemysłowych. Resztę stanowiły 
mniejsze młyny wodze- lub tak charaktery- 


|| większyła się pokaźna ość wi 


Pazastała 7% 


w r. 1945 w r..]958 | w r. 1045 


922,918 90,000 | 10% 


ne dla krajobrazu polskiego wiatraki. Po 
chwilą zmiany naszych granie 
wschodnich poważnie spadła ilość mniejszych 
młynów włdnych i wiatraków, przez przydą- 
czenie nowoodzyskanych ziem zachodnich po. 
ji szych mły- 
mów bardziej nowocześnie pod względem tec 
miernym urządzonych. Dokładnych danych 
brak. 

Mlyny większe Ministerstwo Aprowizacji 
przekaznie Zjednoczeniom Państwowym Prz 
mysłu Młynarskiego (284 młyny o zdolności 
przemiałowej 4710 tonn na dobe). Społem (104 
młyny — 2803 tonny) i Związkowi Samopo- 
mocy Chłopskiej (189 — 2537 tonn). 

PLAN DOSTAW UNRRA 
W I KWARTALE 4946 R. 

W pierwszym kwartale r.b. przewidziane 
są nasiępujące dostawy UNRRA dla rolnic- 
twa: 


siye 
wojnje z 


ikonie » 23.000 sztuk 
bydło . 19.000 
owce . 
trzoda chlewna 
drób . 
jaja wylęgowe 600.000 „ 
Organizację przydziałów powierzono tzbom 
Rolniczym. które wyłaniają specjalne komisje, 
z udziałem przedstawicieli Zwiazku Samopor 
mocy, Chłopskiej, Powiatowej Rady Narod- 
wej i Powiatowego Biura Rolnego. Komisje 
powyższe szacują poszczególne sztuki (cena 
za bydło ustalana jest w przeliczeniu na cenę 
zboża i wynosi za sztukę od 10 — 15 q żyta). 
Bydło przydzielone -jest. 


wę przedwojennych, z czego przeszło czwar: 
ta część umiera. Z. dzieci starszych nie więcej 
niż 10% wykazuje cntkowicie normalny stan 
zdrowia. U 90% stwierdza sie niedobór wagi 
į wzrostu. Co piąte dziecko jest w ciężkim sta- 
nie zdrowia, glównie wskutek gruźlicy. W pa- 
rze z nią idą wyczerpanie ogólne, anemia, Licz- 
ba sierot oceniana jest dotąd na 300 rsięcy. 
Jednak nie powinno być niespodzimnią. gdy 
się okaże, że jest ich pół miliona. Sieroty w dzi 
siątej zaledwie cześci skupione są w domaci 
dziecięcych. Liczbę pólsierot podaje się na 
przeszło 1 1/2 miliona, Wiele z nich dzieli los 
sierot — w głodzie i opuszczeniu morah 
i wychowawczym. Przed odradzającym się Pa: 
stwem Polskim stoi jako zagadnienie najważ- 
niejsze, sprawa biologicznej i morałnej odbu- 
dowy narodu. 

Zniszczenia jednak są tak olbrzymie, že Skarb 
Państwa nie jest w, Stanie sam ponieść tego 
ciężaru. Założywszy bowiem, że koszt ntrzy- 
mania jednego dziecka wynosi tylko 50 zł. 
dziennie, otrzymamy 50 Xx 2000000 = 
100.000.000 zł. dziennie, co pomnożone przez 
365 dni da nam 36.500.00.000 zł, rocznie tyl- 
ko na samo utrzyinanie tej armii dzieci. 


Tytułem zwrotu kosztów, związanych z wy» 
ladawaniem i transporte bydła do miejsta 
rozdziału, nabywcy wypłacają zł. 1.000 do ka- 
sy Rolniczej Centrali Mięsngi. która otrz 
mala na ten cel kredyt w Państwowym Ban- 
ku Rolnym; 


SANKCJE KARNE ZA NIEWYKONANIE 
ŚWIADCZEŃ RZECZOWYCH 

Z dniem 17 grudnia 1945 r. wszedł w życie 
dekret z dnia 16.DX.1045 r. o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w okresie odbn= 
dowy Państwa (Dz. U. R. P. Nr 55 

W związku z tym dekretem Minister Apro- 
wizacji i Handlu wydał skólnik Nr 53 w; 
śniający. zastosowanie powyższógo dekretu do 

ób uchyłających się od obowiązku świad- 
rzeczowych. * 3 
ar. 2 tego akólnika: zwraca uwa! 
podstawie art. 17 wymienionego św 
fu 


że na 
j dekre 


podlega karze więzienia lab aresztu ten 


i alyowiązk 
sobie utrudnia lub ud 
©) publicznie nawołuje do ùchylania się ód 
obowiązku takiego świadczeni: 
d) mając obowiązek ściągania 
obowiązku tego nie dopełnia. 
Właściwymi do sądzenia spraw o wyżej Wý- 
mienione przestępstwa są sądy okręgowe 1 
składzie jednego sędziego i dwu ławnikć 
wyznaczonych przez Prezydium Wojewódzkie 


świądczeń, 


tae. | Rady. Nazodawej 


je 1 
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. NASZA WŁASNOŚĆ 


Rozpoczynamy tym attykulem cykl 
wiadomości o cjilopskim ruchu spółdziel- 
czym, który tak ściśle jest związ 
spodarstwem wiejskim, że właści 
nowi z nim nierozerwalną cało: 
okupacji wypaszył wiele pojęć, miedzy 
innymi również pojęcin o spółdzielczo- 
ści, obecnie należy je w interesie gro- 
mady wyprostować. k 

Mówiąc o. spóldzielczości mlecza 
skiej i nazywajac ja „nasza własnością” 
trzeba nam sje cofnać kilka dziesiątek 
lat wstecz i kolejno przejść etapy chlop- 


1 
skiej twardej pracy na tym odcinku, 
Starsi ludzie pamiętają jeszcze czasy 
fa, produkcja mleka i jaj stanowiła ma- 
lo dochodowy dzial gospodarstwa rólne- 
go. Tak malo dąchodowy, że gospodarz 
pozóstawiał go kobietom dla opędzenia 
drobnych wydatków domowych. Nie 
można oczywiście powiedzjeć, że nie 
doceniano krowy i jej produkcji w go- 
spodarstwie, ale patrzono na nie jako na 
coś pomocniczego, potrzebnego do upra- 
wy roli, do uzyskania obornika, no i dla 
zaspokojenia domowych potrzeb w za- 
kresfe nabiału. Przestawienie z gospo- 
darki zbożowej na hodowlana- w wielu 
krajach rolniczych Europy i w Polsce za- 
SERC prace nad podniesieniem 
odowli, a w ślad za tym i nad spółdziel- 
czością mleczarską. Pod wplywem i przy 
pomocy wiejskich 'spółdzielni oszczęd: 
nościowo - pożyczkowych zwalczających 


lichwe na wsi zaczęły powstawać spół- 


dzielnie mleczarski 


Małe, biedne ale ożywione ideą wspól. 

nego dzialania w kierunku stanu gospo- 
darczego wsi, przeżyly one niejeden 
ciężki okres. Bo to przecież trzeba było 
i-dom odpowiedni znaleźć, urządzić go 
na mleczarnie i maszyny choć prymityw- 
ne kupić i fachowca wyuczyć, a przede 
wszystkim przekonać się wzajemnie 
w gromadzie, że tak będzie lepiej niż do- 
tychczas. Potem przyszła fala małych 
wirówek na wieś, niejednego -narazila 
na straty i firmom różbym dała dużo do- 
chodu. Wszystkie te trudności pokona- 
ła nasza chłopska wytrwałość. Pierw- 
sze wypłaty dokonane przez spóldzielnie 
mleczarskie zrobily swoje. ‘Spora sumka 
z miesięcznej dostawy stanowiła już po- 
ważną pomoc w gospodarstwie, choćby 
tylko dlatego, że wypłacona naraz. Gô- 
spodarz jeż widzi w produkcji mleka 
i dostawie do spółdzielni mleczarskiej, 
gałąź swej gospodarki zaslugująca na 
uwagę. Następny etap to rozbudowa 
spóldzielczego mleczarstwa, 
czy półgroszówek przeznaczonych z litra 
mleka powstają własne budynki, nowo- 
czesne urządzenia, ba, nawet duże 
przedsiębiorstwa przemysłowe. 
ad za nimi lepszą cenę uzyskuje 
rolnik za produkty nabiołowe. Obrazem 
zaufania mas chłopskich do własnego 
spółdzielczego aparatu zbytu i prze- 
twórstwa byla dostawa mleka, k 
przekroczylą w ostatnim roku przed woj. 
ną miliard litrów i dala gospodarstwom 
chłopskim około 100 milionów złotych 
rocznego dochodu. 
* Bez przymusu, bez kar jakie później 
stosował okupant, chłopskie spółdzielnie 
mleczarskie, poza obsługa rynku kraje- 
wego, opanowały wówczas 05 proc. wy- 
wozu artykułów nabiałowych (masła) za 
granicę. 

Wspomnienia te są nam potrzebne na 
to, aby uświadomić sobie, że spółdziel- 
czość mleczarska to co ma — zawdzię- 
cza sobie, to znaczy żrzeszonym masom 
chłopskim, że'stanowi ona naszą wspól- 


ną chłopską własność. 


je; 


A przecież swojej własności trzeba 
pilnować aby nie zniszczała, by mogła 
nam i naszym dzieciom służyć w podno- 
szeniu psżiomu pojedyńczych gospo- 
darstw zizeszonych w spółdzielni. 

Potrzebna nam jest ta świadomość tak- 
że poto, by zatrzeć w pamięci okres oku- 
pacji, który niejednemu przypomina się 
w formie przymusowych kontyngentów. 
Nie wolno nam jedynie z tego okresu 


zapomnieć, że to co okupant w swoim | 


interesie w naszych mleczarniach dobu- 
dowal czy poprawił to jest chłopska 
krwawica, to są nie 
ści za przymusowo ściągane mleko. 


Z groszy | 


tra |. 


Dziś musimy ten nasz dorobek, jakim 
jest spółdzielczość mleczarska, otoczy 
opieką, ożywić ją społecznym wysiłkierh 
nie jednostek lecz masy, przywrócić jej 
role jaka winna spełnić dla naszej wsi. 

Co wart jest gospodarz, który gospo- 
darkę swą powierzy w cudze ręce, nawet 
najuczciwsze ale najernne? Nawet naj- 
bardziej oddany idei chłopskiej spól 
dzielczości nie zrobi wiele, bez pomocy 
spoleczeństwa, bez współpracy człon= 
ków spóldzielni. 

Dlatego trzeba nam sobie uświadomić, 
że nadszedł czas, by z powrotem zainte- 
resować się swoją własnością, by zapeł- 
nily się sale wolnych zgromadzeń człon- 
ków, by ożyły Rady Nadzorcze i Zarzą- 
dy Spółdzielni, by weszli do nich ludzie 
energiczni i światli, którzy prace w spó 
dzielni poprowadzą po linii interesów 
chlopskich. 

Moga to zrobić jeżeli bedą mieli za- 
ufanie i poparcie masy chłopskiej. Wy- 
razić się ono powinno w zroztimieniu, 
że spółdzielnia mleczarska to nietylko 


Ponieważ gleby powiatu Sandomierskiego, 
Opatowskiego i sąsiednich, są to przeważnie 
Tösy i częściowa mady, zaliczóne do kutegorii 
pszenno-buraczanych, to też zdawałoby się, 
żę burak cukrów cinien być plantowany 
w każdym naweł najmniejszym gospodarstw 
Dlaczego tak nie jest, a nawet z każdym 
rokiem zmniejsza się i będzie jeszezo w szyb- 
szym tempie zmniejszać się, bo burak jest 
obecnie nie opłacalnym produktem, w gospo- 
darstwie, co postaram się udowodnić rachun= 
kowo. i 
Obecnie otrzymujemy za 1 kg buraków 
2 kg cukru co stanowi wartość pieniężną po 
cenach rynkowych w kursie 240 zł, a przy 
obecnych warunkach, gdzie nie otrzymujemy 
nawozów pomocniczych, można uzyskać z 
i morga 60 — 70q. przeliczając na gotówkę 


Obradujące w Warszawie w dniach 15 
stycznia 1946 plenum Zarządu Głównego Z. 
pówzięło następującą Uchroałę m sprawie za- 
dań Zmiązku Nauczycielstwa Polskiego m da- 
bie abechej:. 


Ci 


jeroletni okres rozwoju organizacyjne: 
.P. i ciągłe wchłanianie bratnich orga- 
nizacji nauczycielskich o pokrewnych dąże- 
niach ideologicznych wskazuje dobitnie, że 
droga wytknięta przez pionierów masowego 
ruchu nauczycielskiego była słuszna. Znaj- 
dajemy, jej wyraz w statufach, w publicznych 
wypowiedziach działaczy związkowych i w 
uchwalanych dekłaracjach ideowo-programo" 
wych na zjazdach nauczycielskich, 


go 


Dziś właśnie biorąc charakter rewolucyjny. 
przeżywanych przez nas czasów, przypom= 
nieć musim deklaracje i wypowiedzi 
z przeszłości zmierzające do przebudowy u- 
stroju społeczno-gospodarczego. politycznego 
i kulturalnego Polski, jako że zawierały one 
idee państwa ludowego, które dzisiaj reali- 
zujo się, 


W dniach pierwszej rocznicy wyzwolenia 
z pod jarzma hitlerowskiego oku- 
stwierdzamy uchwałą plenarnego po- 
jedzenia Zarządu Głównego Z.N.P., że Zwią- 
k Nauczycielstwa Polskiego, koniynuniqo 
swych założycieli. stanął wraz z 
masami pracującymi do czynnej budowy sti- 
werennej demokratycznej Polski przez: 


placone noleżno” realizowania zawodowych i 
|stulatów nauczycielstwa. 


1) ścisłe zespolenie się z zawodowym ruchem 
robnlniczym i chłopskim, gdyż dopiero wtedy 
zostaną stwórzone, sprzyjaj arunki do 

światowych po“ 


otrzymum* 15:600 zł 

dodujmy teraz wartość liści licząc 

50% wagi buraka t.j, 32q, 1.600 „ 

wartość wytłoków 1.300 a 

żem otrzymujemy 18:500 zł, 

s Teraz weźmy koszta uprawy 

1 morga buraków: 
1) Jesienna obróbka tj. podoryw- 

ka, brony, orka z pogłęb. 4.000 zł. 
2) Obornik z rozwiezieniem i roz- 

rzuceniem, licząc 50 fur na morgę 

i przyjmując 70% zużycia w pierw” 

szym roku przez buraki t.j. Ż1 fur 

á 600 12.600 u 
3) posiew ręczny 8 dni A 150 zł. 1.200 ,, 
4) obróbka mechaniczna 3.000 „ 
5) kopanie buraków 15 dni á 130. zł. 3,000 „ 
6) obróbka ręczna 30 dni å 150 zł, 4500 „» 

razem 28.500 „ 


Z ohrad Związku Nanczycielstwa Polskieg 


budynek i maszyny, ale i placówka pra- 

[cy społecznej, Jest to nasza szkola pod- 
noszenia produkcji hodowlanej, to właś 
nie placówka, która zapewnia nam stały 
dochód z przeróbki raszego surowca. 
Chcąc by tę rolę spółdzielnia spelniła 
dobrze, musimy jej pomóc regularną 
[dostawa mleka. Cały wolny obrót mle- 
iem, sprzy równoczesnym niewielkim 
wiadczeniu rzeczowym w mleku na 
rzecz Państwa, powinien przejść przez 
spółdzielnie mleczarskie. Nie leż na- 
szym interesie tuczenie pośrednika, któ- 
ry na nasz rachunek dostarcza falszow 
ne mleko dp naszych miast, tego pośred- 
nika, który ściąga złym produktem nie- 
słuszne zemsty na wieś, a sam nabija so- 
bie kieszenie niesłusznym dochodem. 
W naszym interesie leży zaopatrzenie 
mieszkańców miast w dobre mleko i na- 
Ibial oraz otrzymanie za nie godziwej 
|i uzasadnionej gospodarczo ceny. I to 
zrobimy przez nasze spółdzielnie młe- 
|czarskie, bo to jest nasza chłopska am- 
| bieja. 8 


0 opłacalności buraka cukrowego 


Jak z powyższego wynika, koszty uprawy 
1 m, wynoszą 28.300 zł. 
n otrzymujemy za nie 18.500 „ 


9.800 zł. 


czyli dokładamy 


Nie biorę jeszcze pod uwagę odstawy. za 
ca otrzymujemy 2 dkg za 1 km od £ q bura- 
ków, zrozumiałe jest że ta też nie pokrywa 
zniszczenia wozu, zaprzęgu, kucia koni, inten- 
sywniejszego karmienia konia, bo jeżeli jesień 
jest mokra, to np. z powiśla trzeba 5q bura- 
ków wieźć na parę koni i to dobrych; następ- 

i przestrzeni obsianej hurakami da- 
w zbożu i słomie co też 
ną sumę pieniężną, 


Cykrównie może powiedzą, że przegoż rol- 
nicy podpisali kontrakty na 15 kg cukru za 
1 q buraków w roku 1945 na wiosnę, ale pro- 
szę nie zapominać, że wpierw zostało rozgło- 
szone, że jest przymus sadzenia, więc rolnicy 
nie zapomniawszy jeszcze czasów terroru oku- 
panta, szli  podpisywali, ale prawie każdy sta- 
ral się obniżyć plantację, lub nin sadzić wedle, 
Natomiast tereny zniszczone działaniami wojen- 
nymi podpisywali nawet chętnie, bo nie mieli 
czem obsiać swych zagonów, u tu dostali na- 
sienie i cukier, który, ratował nie jednego od 
głodu, bo i jeść nie było co. Reasumując to 
wszystko twierdzę, że przy tych warunkach 
stanowczo w przyszłym toky plantacje spadną 
jeszcze o 50%. Chcąe podnieść przestrzeni 
lantucji buraka, trzeba dać rolyikowi warun- 
ki takie, któreby opłacały jego pracę i trudy 
a przez to zachęcić go do sadzenia, a takim 
bodźcem może być tylko cena opłacalna t.j, 
5 kg cukru za 1 q buraków. 


2) zacieśnienie współpracy z demokratycz- 
nymi partiami przy zachowaniu samodziśl- 
ności i niezależności ruchu zawodowego w sto- 
sunku do wszystkich partii politycznych. 


4) czynne propagowanie idei programu de- 
mokracji chłopsko-robotniczej i realizowanie 
go w pracy wychowawczej w szkołe i poza 
ni 


5) stworzenie waruków, sprzyjających re- 
krutowaniu kadr przyszłej inteligencji pracu- 
jącej z warstw robotniczych i chłopskich; 


6) uczynienie z placówek naukowych i szko- 
ły warsztatu pracy realizującego podstawowe 
założenia demokracji gospodarczej, kulturalnej 
i spmłeczno-polityczne 


7) dążenie do sprawiedliwego podziału do- 
chodu społecznego w zależności ad rzeczywi- 
stego wkładu pracy przy uwzęlędnieniu, real- 
nych możliwości państwowych 

8) odbudowę moralności społeczeństwa i en- 
tnzjazmu pracy w życiu publicznym i odbn- 
dowy krapi; 

9) budzenie w dzi 
mas pracując 
pracowników tm 


ach i młodzieży solidar- 
1 chłopów. robotników 
owych; 


10) minowanie z nanezania tendencyj 
wrogich demokracji, postępowi i nieskażonej 
nauce: > 

11) kontynuowanie zdecydowanej walki z 
wrogami postępu — naturalnymi wrogami 


szerokich M 


oświaty rstw pracujących. 


| ry 
gulą jest pów 
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Książka 
idzie na wieś 


Odrodzenie duchowe wsi oparte na budzącej 
się świadomości polityczno-spolecznego, stano- 
wiska chłopa w państwie pociąga ża sobą sze- 
jawów wtórnych i stwarza szereg proble- 
Mamy w tym wypadku na myśli zaspo- 
rosnących wciąż potrzeb kulturalnych 
edzinie słowa drukowanego. Fakt 

at nięsporny, Nie ule- 
dalsze ich stwarzanie 
zorgan anych mas chłop- 
skich: Chodzi tylko o wypracowanie systemu, 
o zorganizowanie racjonalnej dostawy slowa dru- 
kowanego, Prasa codzienna i periodyczna jest 
zagadnieniem odrębnym, wymagającym _in- 
nych rozwiązań w skali planowania ogólno-kra- 
jówego niż problem ksi į docieranie do 
wsi. 


Zorganizowanie 
mes chłopskic to wyraźnie, 
riąże tego pro- 

księgarń rot- 


siebie przyjęła. Życie samo wskazało kierunek 
pracy, Chłop sem ujmuje w swoje ręce orga- 
nizacje powszechnych księgarń, a to za po: 
średnictwi swoich organizacji oświatowych 
spółdzielni spożywców i natczycielstwa, 


Tą drogą należy iść. Dowodzi tego 235 istnie- 
jących w Polsce księgarń spółdzielczych, stwo- 
rzowych oddzielnie, zgodnie z potrzebom” tere- 
nu przez trzy wyżej wymienione aktywne czyn 
niki m chłopskich, „Wici”, spółdzielczość 
i natczycielstwo stworzyły już sieć księgarń dla 
chłopów. Niewątpliwie Związek Samopomocy 
Chłopskiej również weźmie udział w tej pra- 
cy. W miastach i okręgach przemysłowych brat- 
nią wspólpracy służy organizacje robotnicze, 

ć rozrasta się od dołu, upowszechnia, Re- 

spółdzielczej. księgarni 
w Dalsze rozdrobnienie 
akcji było» iedziba powia- 
tu w okręgu rolniczym | vsze ośrodkiem 
zbytu płodów rolnych i zaopatrzenie wsi w ar- 
tykuły przemysłu minst — komunikacjw zatem 
jest ułatwiona i%umożliwia rożwój czytelnictwa 
wiejskiego bez „potrzeby tworzenia wiejskich 
punktów sprzedaży pozbawionych zdrowych 
podstaw gospodarczych. 


środku po 


W ten sposób stworzona powszechną sieć 
księgarstwa spółdziólczego wymaga istnienia 
dwóch waśhych nadiiudówek: JedtgkędziecZn= 
trala gospodarcza (wiec np. Oddział księgarski 
czy Oddzinł Materiałów Piśmiennych „Spo- 
łem”), dbująca o jakość sortymentu książko- 
wego i artykułów miennych z reguły pro- 
wadzonych przez księgarnie orsz hurtowy ta- 
ni zakup, druga będzie właśnie instytucja wy- 
dawnicza w dzi ie książki, która działal- 
ność swoją © mię by gospodarcza na placów- 
kach ksf ich, które ją Powołały, a pòd 
względem polityki sortymontowej byłaby jak 

ilni zana z potrzebami terenu, nie 
odczuwając jednak twórczej myśli promieniują- 
cej odgórnie od instytucji naukowych central 
oświatowych itp. 


Droga została już wyfknięta wolę chłopa 4 ra- 
botnike. Należy teraz tylko zdwoić wysiłki i skie- 
rować jak najsilniejszy strumień zdrowej lite- 
ratury na wieś, która tak długo była tej stra- 
wy pozbawiona, 


Oczywiście zorganizowanie księgarstwa po- 
wszechnego nie wyczerpuje problemu zaspo* 
jenia kulturalnych potrzeb wst i miast. Po- 

tolnictwe obiegowego, któ” 
ją winny się zająć organizacje 
owo i młodzieżowe oraz spół: 
ły. Pozostaje żywe słowo śce- 
niczne i prace świetlicowe. I ta sprawa jest roz- 
wiązywana we wlasnym zakresie na powyższej 
płaszczyźnie. Wszystkie te problemy zasługują 
na szersze omówienie. 


dzielnie i 


Teraz już możemy mówić, Moćpo i wyraźnie. 
1 będziemy mówili. Co więcej, będziemy robili. 
Już robimy. 


J P: 
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Tow. Uniwersytetów Lud. zawiadamia 


W związku z kursem dła Kandydatów na pra- 
cowników, uniwersytetów ludowych Towarzy- 
stwo Uniwersytetów Ludowy 'h Rzeczypospoli- 
tej Polskiej podaje do windomości zaintereso- 
wanych, że na kurs może być przyjętych tylko 
czterdzieści qsób. Muszą to być zatem ludzie, 
którzy odpowiadają warunkom stawianym wy- 
chowawcom uniwersytetów ludowych i dekla- 

totny zamia: ę się pracy w tej 


otrzymać urlop od Ministerstwa Oświaty, 

ną przyjęci przez kierownictwo kur- 
su i jeśli ich podania o urlop, skierowane drogą 
użbowg, wpłyną do Ministerstwa Oświaty do 
30 stycznia b. r. Koszty przejazdu orat utrz 
mania na kursie pokrywa calkowicie Tow. Uni 


Lud. R. P. 


wieżć ze sobą należy bielizne osobistą, 
ścielową oraz koc. 


p 

Do podnń o przyjęcie na kurs (kierowanych 
Kurs dla pracowników uniwessy 
ków, ul. Szczepańska 2, 


wą ze wzelędu na możliwość 
kolejowej. 


Tow. Uniw. Ludowych. 


. 
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Wypowiedzi Delegatów na Kongresie PSL 


Po o} vm referacie politycznym prezesa 
Mikolajc: kióry podajemy na innym miej- 
scu, nad sprawozdaniem sekretarza naczelnego 
St. Wój prawozdaniami poszcze- 
gólnych komi wiązała się żywa dyskusja, 
w której po dolegaci wyrażeli swe 


rzeczywistości pójsi 
jatki z tych przemówi: 

Pierwsza do głostt zapisała się ob. Gadzalan: 
ka. W przemówieniu swym poruszyła problem 
oświaty rolniczej stwierdzając, że „Rolnictwo, 
które reprezentuje tak olbrzymią część narodu, 
poiano być specjalnie w rządzie traktowani 

latego apelowalabym də Kongi 
wpłynął na rozróżnienie odpowied 
nistrów w ten sposób, że zx całość oświaty od- 
powiada minister oświaty, e za oświatę awo- 
dową, za finansowanie szkół rolniczych — mi- 
nister rolnictwa”, 


x 


Następnie ob. Gadzalanka dała wyraz zado: 
wolenia temu, w tej chwili nie mą grupy 
Bańczyka, do której należała, i innych grup, 
a jest jedno PSL i powiedziała że: „polity! 
naszych sofusmiczych partyj nie bardzo nas ro- 
zumie, tò co przedwczoraj działo się na sali 
w czasie przemówień zaproszonych gości, na- 
stwa pewne refleksje, że do nas wciskają się 

wni ludzie, którzy i w nas chcą zrobić pewien 

rment, rzucać nam kłody pod nogi, ażebyś- 
my nie mogli realizować neszych postulatów 
w rządzie Jedności Narodowej”. 


x 


Ob. Wyrzykowski T. — Wysoki Kongresiel 
Z releratu Prezesa Stronnictwa. Kol, Mikolaj- 


odegrania należytej roli chłopa polskiego? I si 
te jeszcze dzisiaj reitują mącić, broniąc wach 


warszawskie, Powstanie warszawskie temat 
wyjątkowo bolesny. Wspomnę tutaj tylko o jed- 


mym, że nasi nęzestnicy we władzach podziem- 
nych byli zaskoczeni powstaniem warszawskim, 
byli daleko od ośrodków, w których współpra- 
cowali, tak że Bataliony Chłopskie nie mogły 
wziąć udziału w powstaniu, pomimo, że miały 
jek nojlepszą wolę. 

Proszę kalegów, jeżeli chodzi o udział ruchu 
ludowego w powstaniu, to niewątpliwie War- 
sawa odczuwała i tę skromna pomoc, jaką 
uzyskała od 'neszych przywódców, którzy się 
ustosunkowali do powstania pozytywnie. Kol, 
Begiński i Niećko, stojący wówczas na czele 
grup ludowych odegrafi wybitną role. 

Od tego czasu mineło bardzo wiele. Dziś 
współpracujemy w ramach innych. Należałoby 
się. spodziewać, że nauki, które wynikają 
„z okresu dawnego bedą wskaźnikiem dla innych, 
dla naszych wspósojuszników w obecnym roz- 
więzywaniu zagadnienia życia politycznego 
w Polsce. Dowiadujemy się ze sprawozdania na- 
szych posłów da KRN o faktach, które świad- 
czą niezbyt przyjemnie o tych partiach, które 
z nami współpracują obecnie. 


Dr ST. JEZ] 


PRZEGLĄD SP 


1. SPRAWA GRECJI I INDONEZJI 
PRZED RADĄ BEZPIECZEŃSTWA O. N. Z. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa sprawy Per- 
jej. którę powierzono do rozstrzygnięcia Ra- 
dzie Bezpieczeństwa na podstawie art, 5% Karty 
Narodów Ziet ocranyoh, a już stoimy w obli- 
czu nowych spraw, nowych sporó! tóre ta 
instytucja musi załatwić. ` 
W sprawie perskiej chodziło o spór Persji 


ckiego, działająca 
Naradów Zjedno- 


u Radzi 
5_Karty 


skich w Grecji stało się środkiem wywierania 
presji na wewnętrzną sytuacje polityczna kraju, 
presji, kt niejednokrotnie używana jest 
przez elementy reakcyjne przeciwko siłom de- 
mokratycznym w kraju. Ta sytuacja, która 
jest mieszaniem się do spraw wewnętrznych 
Grecji przy pomocy sił zbrojnych obcego pań- 
stwa, wywołała w nanrężenie, brzemienne 


w poważne konsekwencje dła narodu greckiego, | ciwiają 


wę i nastro: | tak 


R | rzędu 
yć |p 


fi ukraiń: 


ej pro- 
wadzić prace kobiet na odcinku gospodarczym, 
ej, gdzie mimo szerokiej propa- 
le dotad zdziałano.. Muszę tu 
pod Przez wchodzenie'do życia 
politycznego pragniemy usunąć ciężką atmosfe- 
a jest w tej chwili, usunąć obłudę poli- 
nienawiść, słowem te wszystkie elemón- 
tóro pam dokuczyly”, 


x 

Ob. Wilejski w swoim przemówieşiu prze- 
ił analizo fąktu powstawania k 
P. S./L. w mi „gdzie ma wejść 
syn chłopa, jeśli jest profesorem, stró- 
żem, lub robotnikiem, jeżeli wyrósł na. wsi 

izacji do której jego ojciec nale: 

iedy młodzież chłopska pa 


, obecnie mład: 
łapska jest inna, nie zrywa ze” 
em i dlatego choć znajdzie 
é do swojej chłopskiej organizacj 
i my synowie chłopscy nie mamy 
t PSL w miastach, to dlaczego inne or- 
ganizacje, które mogą istnieć tylko w mieście, 

idą i pytam czego szukają na wsi 

Następnie ob. Wilejski stwierdził, że są tere- 
ny, do których nie dociera nasz głos, że „trze- 
ba doprowadzić większą ilość prasy naszej, aby 
do każdego zakątka doclerała.. Chłop dał 
wkład w budowe Ojczyzny i chłop będzie żą- 
dał, ażeby pnństwo go oceniło jako równego 
obywatela a nie upośledzcnego”. 


x 


Ob. Ważyk omaw je obecną epokę w któ- 
rej żyjemy, przemiany jnkie dokonały “się 
w świecie z kolei przeszedł do omówienia pro- 
gramu P. S. Li: „nowy program, który będzi 
my dyskutowali i nchwalali zawiera jedną, wiel- 
ka rzecz. Oto program nosz ludowy” stał się 
Programem narodowym. My w tym programie 

e stawiamy tylko interesów klasy chłopskiej, 
ż interesy państwa {í narodu nie są nam 
ymy aby w państwie polskim nie było 
niesprawiedliwości spolecznej, zniesienie tej 
krzywdy nie mi prowa: daleko, aże- 
byśmy nie uznawali potrzeby utrzymania włas- 
ności prywatnej... Trzeba tutaj wyraźnie po- 
wiedzieć, że my się różnimy od programów so- 
cjalistyczno - komumistycznych tym przede 
wszystkim, że uważamy, iż jednostka powinna 
mieć własny, prywatny warsztat pracy, na któ- 
rym wraz z rodzinę pracuje nie prowadząc do 
wyzysku innej jednost) awiając sprawy 
zagraniczne podkreślił, że „musimy stwierdzić, 
że postawa PSL-u przyczyniła się do 'załatwie- 
nia bolesnego zatargu polsko-rosyjskiego do- 
prowadzając do tego, że chłop polski należycie 
ocenia potrzebę przyjaźni polsko-radzieckiej,” 

« = f 

Ob. Sowins stwierdza, że „wciągając w sze- 
regi PSL-u kobiety wiejskie nie czyni się po to, 
by były dekoracją w świętach i obchodach, 
ale po to, by je dźwignąć z mroku i ciemnoty, 
wpoić w nie poczucie godności człowieka i po- 
stawić je na równi innych warstw społecz- 
nych”... „Wojna ostamia zespoliła szeregi ko- 
biece z całością Ruchu Ludowego, a nawet 
z całym narodein, wróg wspólny nie szczędził 
nikogo, od żony ministra do nnjciemniejszej 
w lej kobiety, zespoliły nas równe cierpie- 
nia i troski i dziś stajemy w. szeregach P, S. L. 
przy boku tych, co ich nie dzielą godności ani 
przywileje, aby budować demokratyczne Pol- 
skę Ludową, dla których idei złożyliśmy serca 
w ofierze." 


x 


Ob. Mlodkowski: „Tragiczne powikłania spra- 
wily, że cztery lata temu liczne rzesze chłopów. 
zmusrone były opuścić swe zagrody i przesie- 
dione zostały w dzlekie strony, różnych 


RAW OBCYCH 


tych warunków delegacja prosi Radę 
a o rozpatrzenie tej kwestii i A 
reie, 


Bezpiecz 
stosowanie środków, przewidzianych w. 
w celu położenia kresu obecnej sytusc 

Pizewodniczący delegacji Ukraińskiej złożył 
wniosek w sprawie Indonezji, który ma 
brzmienie: 

„Delegacja Ukraińskiej Socjalistycznej Re: 
publiki Radzieckiej, działając na podstawie 
instrukcji swego rządu, zwraca uwagę Rady 
Bezpieczeństwa na podstawie art. 55 karty Na- 
rodów Zjednoczonych na sytuację, która* wy- 
tworzyła się w Indonezji. Jok wiadomo, w tym 
kraju w ciągu kilku miesięcy toczy sib akcja 

jskowa, skierowana przeciwko ludności kra- 
jowej. 

W akcji tej biore udział wojska brytyj 
skie, zarówno jak wojska indyjskie. Zdaniem 

ukraińskiego sytuacja ta jest niebez 
czna dla utrzymania pokoju międzynarodo- 
wego i bezpieczeństwa, o czym mówi art. 35 
Karty. Delegacja Ukraińska prosi Radę Bez- 
pieczeństwa © rozpatrzenie sytuacji oraz zasto 
sowanie środków, przewidzianych przez kartę 
w celu położenia jej kresu.” 

Większość pism brytyjskich została zasko- 
izona  wystąpiefiem delegacji radzieckiej 
dej w sprawie Grecji i Indonezji, 
Podkreśla się, że wojska brytyjskie przybyły 
zarówno do Grecji, jak i na Jawę na prośbę 
rządów tych krajów i rządy te nadal nie spr 
ję obecności tych wojsk 


i | musowo odbudowywać Polskę, bez 


ństw... Część zdołała już wrócić da kraju. 
yjeżdżając w swą daleką podróż rzesze chłop- 
skie wołały: „Nie zapomnijcie o nas”. Wola- 


nie to adam Kongresowi, aby przyczy-. 
nił się do rychłego ich powroty, do powrotu 
ych rak potrzebnych do pracy.” 


x 


zdolnych 
do pracy i bozużytecznych zjadaczy chleba, 
Wszyscy Niemcy zdolni do pracy winni przy- 

żyteczni na- 


tychmiast powinni być wysiedleni. 
x 


Ob. Wójtowicz w przemówieniu swym poru- 
szył sprawy omawiane już przez ob. Młodkow- 
zadnienie repatriacji 800.000 ludzi 
wyrzuconych losami wojny ze swych siedzib. 
Zagadnienie to winno się stać sprawą progra- 
mow# naszego stronnictwa”, Następnie ob. 
Wójtowicz zaatakował podzisł obywateli na 
zasłużonych i niezasłużonych, domagając się, 
aby „raz z tym skończyć, żeby każdy par- 
tyjnik nie mający zielonego pojęcia o ziemi, 
domagał się już za życia wystawienia mu po» 
mnika w postaci gospodarstwa albo pięknej 
willi”, 


x 


Ob. Olszyński: „Poruszę tylko sprawę. pol- 
sko-radziecką. Oklaski jakie towarzyszyły 
zawsze temu, kto tę sprawe stawiał, świadczą 
o zrozumieniu chłopów o konieczności poglę- 
biania dobrych, sąsiedzbich stosunków z Rosją. 
Myśmy to zagadnienie stawiali dawno, dziś 
lzdaiemy sobie sprawę, że od tej współpracy 
zależy w dużej mierze nie tylko nasz rozwój 
ale pokój świata. 


x 
Ob. Sznajder poruszył zagadnienia. oświa- 
towe: „W okresie rządów sanacyjnych okola 
50% nauczycielstwa czynnie. współpracowała 


z rządem fałszułąc wybory i walczęc z Ruchem 
Ludowym. Przekonań nie da się jedi 


do ży. 
stwa celem 


x 


Ob. Mierzwina stwierdziła, że utworzenie 
sekcji kobiet przy PSŁ nie wyjdzie na złe, że 
trzeba nby kobiety wchodziły czynnie do poli- 
tyki, chodzi tylko o. jedno, aby „koledzy po- 
mogli nem do zorganizowania się i do prowa» 
dzenia naszych rozmaitych prac, których tak 
dużo mamy na wsi”. 


x 


Ob. Kazimierczak rozpoczął swe przemówie- 
nie od stwierdzenia, że „czekaliśmy długo na 
moment, aby wypowiedzieć swe bojączki, skar- 
gi 1 oburzenia chociaż chłop nie jest skory do 
szybkiego wypowiadania swych myśli, to jed- 


nak trzeba zwrócić wwagę nm pewne sprawy... 


Pisma brytyjski wyrażają zdziwienie, dla- 
crego obecność wojsk angielskich w Grecji, czy 
w Indonezji miałaby powodować tarcia między- 
nar , czy też w jakikolwiek sposób zagra- 
żać międzynarodowemu pokojowi i bezpisczeń- 
stwa. 

Sprawa perska oraz sprawy grecka i indone- 
zyjska, podniesione przez delegacje radziecką 
i ukraińską nastręory Radzie Bezpieczeństwa 
ñ Organizacji Narodów Zjednoczonych dużo 
ttrudności i wystawi tę nową organizację mię- 
dzynarodową na poważna próbę już na wstępie 
jej działalności. 

Czy Organizacja Narodów Zjednoczonych 
yya zwycięsko z tej próby, pokaże nieda- 
leka przyszłość. 


2. KRYŻYS RZĄDOWY WE FRANCJI 


Wybory parlamentarne we Francji przynia- 
sły poważny sukces komunistom, ruchowi re- 
publikańsko - ludowemu i sacjalistom. 

Inne partie, które do wybuchu wojny odgry- 
wały w życiu politycznym Francji decydujące 
znaczenie, poniosły U ły zaledwie 
po kilka lub ki ście mandatów, a wpływ 


Kilkanaście dni upłyneło zanim udałc się zli- 
lwidować kryzys rzędowy, jaki wynikł mie: 
de Gaullem, a komunistami. 

De Gaulle zarzucił „partii komunistycznej 
wprost, iż nie reprezentuje ona wyłęcznie inte- 


resów Francji, generał de Gaulle oświadczył, 
iż nie zgodzi się za żadną cene tworzyć rzę- 


"| Zgromadzenia 


pierwszą bolączką to kwestia szkoły pol 
skiej a zwłaszcza brak podręczników. Brak 
ten nie jest spowodowany tym, że nie me 
autorów, którzyby układałi podręczniki, ale 
że jest brak papieru í tu obserwujemy dziwne 
zjawisko, Brak papieru na IMiężki, a tymczasem 
się oblępia wsz i ploty w miastach 
i po wsiach, papier tei złoby raczej obrócić 
na wydawanie podre 
Dumni $ 


ganizator 

a żadnych aliszó 

dr Kiem 

bo chło 

jest zdolny do pracy, do tej rzetelnej pracy dla 
i to 

czynią inne stronnictwa, które nam wytykają 


to lub owo. 

Pragniemy napiętnować ślemazarną, politykę 
odbudowy, w szczególności szkół, Jeżeli ja- 
kiekalwiek budynki sa odbudowy wane, to przede 

m powinny być odhudowywane Szkoly, 
lzinie powinien być największy po- 


x 


Ob. Mazur większą część swego przemówie- 
nia poświęcił zagadnieniu walki z reakcją 
i sprawom wyborów. „Przejdę pokrótce te prze- 
słanki, które przemawiają za tym byśmy szli 


w bloku, Mówi się wałka z reakcją. Bardzo to 
nam odpowiada i chcemy ją zwalczać, ale jeśli 


pójdziemy oddzielnie do wyborów czy walka 
nasza z reakcję choćby na chwilę osłabnie, 
Przecież jeśli będzie prowadzona z różnych 
stron,i przez różne czynniki, to tym samym 
będzie spotęgowana”. 


Ob. Chwaliński: „Naród polski jako taki nie 
tylko w Polsce, ale het, na wszystkich krańcach 
Świata przelewał krew czem dał pełny dowód 
obrony swego honoru i ma pełne prawo. narów- 
ni'a innymi wielkimi narodami mieć samodzie! 
ność, suwerenność i nieznleźność. Tylko ja bys 
łem przekonany, że naród nasz oczyści się, że 
te lzy i męki nauczą Polskę po jakiej drodze 
ma kroczyć, aby. raz skończyć z tym wazyst- 
Yim, ca nus zgubiło, z tym wszystkim, cv prze. 
sskadzało rozbudowie, połędze i dobhi Naro 
du Polskiego. 

Nie czas na to: dzisiaj, żeby tożpnczać, wy- 
rzekać, by wypominać sobie takie czy inne 
grzechy przeszłości, ale czas na to, aby każdy 
obywatel zawinął rękawy | swoimi muskułani 
wziął sio do pracy: aby fud polski, wieś Polska, 
miasta polskie, które leżą w gruzach, «ibudo« 
wać, a ludzie, którzy w lochach mieszkają, żeby 
mieli gdzie mieszkać i żeby mieli chleb, nie tal, 
jak dzisiaj. Nie ma mieszkuń, nie ma aprowiża! 
ch, My, chłopi í ja tozumiem 30 tO, c dary, 
tym mamy się dzielić, tak, jak ją z każdym 

złoliłem się w obozie, ale sprowizacja, ła nie 
jest tylko chleb, to jest dostarczenie wsf wszyst- 

iego, co jest jef niezbędne, a niezbędny jest 

opal, bo nie można żyć, żeby się nie oma, 
a teraz chłop: mieszka w sładoje, w oborze, 
w lochu I'ma jednego kulawego konia | niach 
tego konia zaprzęgnie Í jedzie sto. kilkadziesiąt 
km. na Śląsk, żeby przywieźć sobie 5.czy 10 
metrów węgla”. 


x 


|ODEOOOSEDNOGOCE DEEIDIS EE O 020 WIOLA ROR PA W OD EE 


du, w którym konuniści mieliby otrzymać te- 
kę ministerstwa spraw zagranicznych, obrony 
narodowej. czy spraw wewnętrznych. 
Przesilenie rządowe, obfitujące w drematycz- ' 
ne momenty, zostało wiestcie 
Został utworzony rząd pod kierunkiem 
Gaullea, w którym komuniści, ruch republiksń- 
sko - ludowy i parita socjalistyczna otrzymały 
É tek ministorialnych, a pozostałe tek! 
ciele ałych drobnych 


pi 
ugrupow! 


Sprawy, zagreniczne przypadły ruchowi re- 
ublikańsko - ludowemu, wewnętrzne — socja- 
istom, © resort obrony narodowej objął de 
Gaulle. W ten sposób komuniści pozbawieni 
byli wpływu ns te główne działy machiny pañ- 
stwowe 


Uważni obserwatorzy życia 
Francji nie wróż i 


lo do astrych 
rtig komuni- 


pu- 
ch 


y na 


ch na wkład sił w parlamencie i rzędzie jest |reCe przewodniczącego Kanstyluanty, Gouin, 
znikomy. spraw i mini» 
EE r |. reprezentu Francję na Zgro- 
Już niemal nazajutrz po wyborach doszło do Ogólnym Ni edr s 
poważnego naprężenia miedzy par! jomuni- ócili niezwłocznie do Paryża, 
styczną. a generałem de Gaullem, y patro- aki P 
puje ruchowi republikańsko - ludowemu. udział MZ rady, mini 
ja Ko k 


mstytuanty, pa 


injego, a rastępnie 
własną odpowiedź na ów list, miala charakter 
wybitnie dramatyczny 
Partia komunistyczna wysuneła nk stanowi- 
ko premiera swego“ sekretarza generalnego, 
Thorez'a, któremu byli jednek przeciwni przed- 


+ 


Ob. Drożyński: „Pragnalbym kilka słów po- 
wiedzieć o ltdności, zamieszkałej na ziemiach 
zachodnich, w szczególności w okregu mazur- 
skim..gdzie zamieszkują w wiekszej Ma- 
w mniejszej części Warmiac: 
rew, twierdzeniom niemieckim, że ludność 
i warmijska należy do odrębnego na- 
rodu, należy stwierdzić, że cały naród mazur- 
skii warmijski to sẹ ¢ krwi i kości Polacy. 
Dlatego zwracam się do FSL, żeby poczyniła 
starania u odpowiednich władz — u władz rz4- 
dowych i czynników społecznych, żeby zorg 
nizowano na wszystkich terenach tych Państw, 
w których znajdują się Mazurzy j Warmincy 
komitety, które pod nądzeram polskim, mogly- 
by działać nad uświadamianiem narodowym 
tych Polaków. tóre by mogly powiedzieć im, 
że Polska przyjmie wszystkich Mazurów i Wat: 
miaków ”, 


x 


Wysoki Kongresie. W pi 
ch obrad podczas przemów 
gości szczególnie uderzał jeden wyraz, gdy je 
den z przedstawicieli partii robotniczych, oma: 
wieje zagadnienia bloku wyborczego i nie 
bloku, powiedział, że gdy która z partii pójdzie 
z własną lista do wyborów, to będy ją zwał 
czać. 


x 


Ob. Barcikowski.: „W pracach Komisji oświn- 
rozbudowy, Uniwarsytetów. budowych. Z tego 
towej nie dość mocno podkreśliliśmy potrzebę 
miejsca pragnę zwrócić uwagę Kongrosu na 
ten niesłychanie doniosły ośrodnk I czynnik od- 
rodzenia narodowego w Polsce, W Uniwerzy- 
tetach Ludowych chcemy widzioć nie tylko 
szkołę wycliowanin obywatolskiego, ale równo. 
rs kuźnicę nowego życia, nowych war- 
tości. 


twa Ludowego wy. 
Praca 


xi 


"Ob, Polak; „Aczkolwiek to temat trochę nie: 
popularny — jest sprawa Podhala, naszej gó- 
ralszczyzny, Podhale liczy 150.000 mieszkań- 
ców. Ten zakątek przepiękny, opiewany przez: 
wieszczy, odtwarzany przez pia ükochn= 
ny przez całą Polskę, poczynił pewne blędy poj 
wkroczeniu Niemców do Polski. 


e i inne miejscowości uzdrowiskowe 
wepchną swi a 
młodzież w pe ostaniecie 
bez środków docho SU pdków do 
życia”. I to skłoniło niektórych w wosce o 

cie na jutro. To jeszcze nie jost rozgrzesy jące 
Prawdą jest, proszę Wysokiego Kongres gdy 
e na rok 1410, na bitwę Gronw cka, 
i prowacsanie 


przez granicę, przenoszenie 
dencji z Polski do C; 
czas i konieczność daję temu prawo, ja trprzej 
mie proszę Wysoki Kongres abyście zechcieli 
rozgrzeszyć górali." 

x 


stawiciele ruchu republikańska - ludowego. 
Jstatecznie fiproszony został na premiera no- 
wego rzędu przewodniczący Zgromadzenia Ko! 
styticyjneg'o, Gouin, socjalista, który na posin- 
dzeni Zgromadzenia w dniu 25 stycznia otrzy- 


wał 497 głosów. Popierają go komuni 
ruch repyblikańsko - ludowy i sacjaliś 
owołanie szefa rządu nie rozwiązuje je 


przesilenia rządowego, Przypuszczać należy, że 
Gowin będzie miał dużą trudności z obsadze- 
niem poszczególnych tek ministerialnych. 

Generał de Goulle w liście swaim do prz 
wodniczącego Zgromadzenia Konstytucy 
oświadczył, że nie tylko tezygnuje że stano 
ska szefa rządu, ale że wycofuje się w ogóle 
z życia politycznego. A 

Stosownie do tej zapowiedi wyj 
z Paryża do jednej z pobliskich mi 
skąd ma następnie wyruszyć w pod 
nady. W kraju tym ma zatrzymać s 
ypadn zauważyć, żę o6 
y Churchill po odej 
ścia od steru rządów w Aqglii w związku z klę: 
ką wyborczą jego stronnictwa. 


3. ORĘDZIE PREZYDENTA TRUMANA 

Prezydent Truman zwrócił się z orędziem do 
Kongresu amerykańskiego, w którym oświad- 
czył, że Stany Zjednaczone zobowiązały się do 
współpracy międzynarodowej w celu zapobie- 
żenia wojnom i zobowiązaniom swoim zadość 


chał on 


se 
stkich demokratycz- 
ówienia u sobie, 

już nie beda mogły 


CHŁOPSKI 


== 


SZTANDAR 


warszawiać: 


i w jedność. 
+ musimy być sty razem złączeni 

jesteśmy jednej matki, wolnej de- 
ski. 


dowej otoczył o; 
Głpracy 
emy widzi 


pieką m 


chodzący 
stałe, m nie miejsi 


o. okręgu ekohomicznego, jeżeli 
a świadczenia rzeczowi 
inięte 
mieliśmy też 10 tys. turystów nadmorskich. 
Wszystko to dawało ludności puszej zunczne 
dochody, Na toj podstawie można bylo p 
1989 x. zaliczyć nasz p 
skonomiczhi Dais nić ma kutrów, nas 
listy rybackie, nasze pensjonaty. są rozbito 


z wami wia- 
W z granie wschodnich, 

Od dnin 1 pażdziernika AA roku rozpoczęła 
i ikuncja Judności ukraińskiej do Zwięzkii 
ieckiego, od dnie tego zaczeli też nacjo- 

ci Ukraińcy na terenach tamtych jak Prze” 
aroslaw, Lubuczów, Sanok, mordowa 


ję się to samo. Mimo kilkokratnych 
apeli d 4 państwowych, do Rządu, mimo 
wysyłanych delegacji tt, p. dotychczas nie ma 
najmniejszego rezultatu”, 


x > 


Delegat Opolszczyzny: przedstawi- 
tiel Ziemi Opcłełenj, któr po'000-Jntach"wró> 
tita haroszcie do Macierzy, pozwalam ” sobi 
przedłożyć Wysokiemu Kongresowi do przy= 
eca i dó wiadomości następujące trzy okre- 
ślenia. Odróżniamy bowiem na Opolszczyźnie 
ziemie odzyskane, ziemie wyzwolone, ziemie 
niewyzwolone, Ziemie odzyskane, to są te zie- 
mie, które sięgają aż do Nissy Łużyckiej. 
Ziemie wyzwolone, to są te ziemie, które 
przeszły do Polski jako integralna część 
mieszkałych przez polską powiatów, 
j: k Opolski, Kaszuby, którzy należeli 
już w 1980 roku, Mazury i Warmia. Ziemie 
niewyżwolone sp to ziemie słowiańskie Ser- 
bów Łmżyckich, Jeżeli ziemie niewyzwolone 
wrócą do wspólnoty słowiańskiej, wówczns 
Berlin, jako ewentualna, albo przypuszczalna, 
albo filicyjna paeudo stolica Niemiec nie mo- 
że trzymać się w Brandenburgii, czyli wów- 
czas Berlin musi u: na zachód Łaby, 

Dlarzęgo lud opolski łączy się z PSL? Tyl- 
ko PSL okazał nam tyle życzliwości i tyle 
zrozumienia w naszych sprawach, że dlatego 
jako jedyne partię naszą uważamy, PSL. 


w tych krajach 
nad 

użyciu nowego 
ich i spowo- 


iem, że 
h i całe- 


4. WŁOSI ŻĄDAJĄ ZWROTU KOLONII 


Premier włoski de Ga 
Zgromadzeniu Konstytu 
we byłych koloni 
tr 


w miedzynarodowym 
a również podcięłoby 
Ministrowie spraw 
je werunki pokoju z 
powoli alna komi 
7 przedstawicii 
kiaj Brytanii 
która zajmi 
z Jugosiewią. 


NACJONALDIZACJA BANKÓW ANGLII 
I FRANCJI 


5, 


dla akcjonariu 
lona i jest spelnie sprawiedliwa, juk to wynika 
dczenia prezesa banku, Niezadowoleni 


dy> wojskowe: 


jakcjonariusze moga w każdej chwili sprzedać 


j- |batem praw 


iń- | okupacji bylo jes: 


My, Opolanie, którzy byliśmy tak długa pod 
do 1945 r, My do tych repatrian- 
ków, którzy przyszi na» 


e Opòle, to 10 pawi 
zez ludność chłopską, że ten gba 


i; My chcemy kol 
tam, gdzie Niemey dotycb 
de wszystkim Dolny Śląsk, poza dawnymi oh- 


* 


Ob. Boniecki 


oki Kongresie! Mam za 


szczyt przemawiać tutaj imieniem Ziemi Kit 
leckiej, która po Watszawia pomosła tak 
wielkie ofłry. Tam, gdzia szumiało zboże, 


gdzie szumiały łany złocistej pszenicy, tam 
sy dzikie pola, tam rosną chwasty! Na skus 
tek dziułan wojennych na terenie przyczółka 


ły zmiecione z 


6 
tach. Ažaby nie być golastownym, wspontnę, 
że w Kobylanach na 120 rodzin 60 żyje w do- 
tach knrtoflanych, 200 tysięcy rodzin chlop- 
skich, 85 tysięcy dzieci skazane Jost na za- 
gładę. Do tej pory w. keja rządowa 
| społeczna była nie wystar 


we wsi, gdz 
meze 60 krów, dzi, 
ich 8, Jakowygląda polityka Ewiadczeń r 
czowych? Mimo tego na tych terenach chłoj 
dostają nakazy oddawania mleka it, d. Zda 
R j 


lecczy 
się. Chłop pow 
oddamy zboże za 
zbawi. Ale muszę z tego 
aspelować w. obronie innego faktu. 
bronie tych resztek krów. W gminie pow. 
kieleckiego, Niebatów, było 3.500 krów, jest 
ich obecnie 1.008, ale za czasów obecnych kon- 
tyngent mięsa w tej samej gminie wynosi 
11.000 kg, a dzisiaj wynosi 20,520 kg. 


x 


b. Pońiecki: „Myślę, że bede wyrazicie 
ł6m uczuć całego Kongresu, jeżeli z tego 
miejsca wyrażę podziękowanie i serdeczną 
wdzięczność Warszawie i tym, którzy przy- 
jeli nas w gościnne progi i udzielili nam 
schronienia na czas Kongresu. 

Drugu sprawa, którą zmuszony jestem po- 
ruszyć, to sprawa zarzutu, jaki został skie- 
rowany pod adresem województwa, które rè- 
prezentuję i gdzie ża pracę ruchu ludowego 
w pewrej mierze czuję 
Padły tutaj słowa pod adresem województwa 
poznańskiego, że w naszych szeregach są 
xolksdeutsche i ludzie wrogo ustosunkowani 
do ruchu ludowego, Wzywam tego, kto za- 
rznt postawił, żeby zechctał się zgłosić albo 
do prezesa albo do mnie” wskazał mi te bto. 
by, w przeciwnym razie musiałbym to potrak- 
Mować jako niepoważne postawienie sprawy 
albo za złą wolę, 


Następna sprtwa. Witając Kongres, przed: 


stawiciol Stronnictwa Demokratycznego po- 
stawił młodzieży polskiej bardzo ciężki za- 


rzut, iż jest ona xdomoralizowana. Jestem 
sam jeszcze młody, kontaktu z młodzieżą nie 
straciłem i stwierdzam wręcz odwrótnie, że 
ciężkie przeżycia wojenna nie tylko młodzie- 
ky nie zdemoralizowały, ale przeciwnie — za- 
bady moralne, etyczne w niej pogłębity i u- 
jgruntowały”, 


| 
| x 
Ob. Korczak: „Przypomnę, jak dwa lata 
temu w województwie warszawskim stało się 
tak, że zginęło 5 osób i jeden chłop zustrze- 
lony powstał z martwych, Może to dla was 
cud, ale to fakt rzeczywisty. Moge podać nu- 
zwisko: Józef Sikorski z pow, grójeckiego. Ci, 


ój udział za cenę wyższą, niż ta, za którą ku- 
pili swoje akcje, 

Cele nacjonalizacji Banku Francji są te same, 
co Banku Anglii. Chodzi o jak najściślejsze 
podporządkowanie systemu bankowego kontroli 
ppaństwa. 

Francuskie prawo prze! 
nariuszów banku Francji 
rzędowych. 

Dzięki nacjonalizacji kapitaliści francuscy 
utrocę wpływ nie tylko na rozwój życia gospo- 
darczego kraju, ale i na rządy we Francji. 

Machinacje finansowe kapitalistów francu- 
skich z pomocą banków prywatnych í prasy 
potrziiły obalić każdy rząd francuski o zabar- 
ienia lewicowym, è pozatym doprowadziły 
ancję do zastoju przemysłowego mimo, że 
kraj ten ma kolosalne możliwości na tym polu. 


©. PODZIAŁ FLOTY NIEMIECKIEJ 


je spłacanie skcjo- 
pomocą obligacji 


nikat stwierd 
nostki floty 


część okrętów ni 

ypadających W. Brytanii przek 
irancuskiemu. 
dać: 


go „w. podziale: nie 
Polska, która poniosła róyśnież por 
e straty w sprzęcie wojennym, a przede 
stkim w łodziachć 


7. UMIEDZYNARODOWIENIE TAJEMNIC 
ENERGII ATOMOWEJ 
W dniu 24 stycznia Zgromadzenie Ogólne 
Nero jednoczónych zsięło sie omówieniem 
raporty Komitetu Polityki i Bezpieczeństwa 
w-sprawie energii atomowej. 


jktórzy biorą pod uwagę tyl 


się odpowiedzialny. | d: 


Str. TE 


[ko to, że chłopów 
Jenębią, niech tak nie Nie było takich 
sił, które by chłopa zwaliły. Wobec tego nie 
mtrzebujemy się bać, 

Kiedy wrócimy z Warszawy, p 
władzom naszym, jako żołnierze 
rom, że rozpoczniemy pracę w ki 
mu, dotrzemy do każdego zakątka i nik 
źwalczy si} Polskiego Stronnictwa Ludowego”. 


x 


Ob. Lejwąda: „Wysoki Kongresie! Mnie się 
wydaje, że poszanowanie prawa jest jedna 
z podstawowych zasad demekr; li cho- 
dzi o dzisiejsze warunki takie ie w sytuacji 
naszej wewnętrznej, to dlatego, że my ciąglę 
żyjemy w okresie przejściowym. Czas skończyć 
z przejściowością i dlatego daje mi się, że 
będe wyrazicielem całego Kongresu, ażeby wy- 
bory do wszelkich ciał samorządowych pol- 
skich byly- jak nafszybsze”. 


x 


Ob. Korga: „Na Komisji Gospodarczej po- 

wina była sprawa dokończenia Reformy 
Rumej, bo to jest dopiero poczatek, to jes 
właściwie parcelacja, a właściwa Reformon Rol- 
nà jest dopiero w programie PSL. Na zie- 
miach Dolnego Śląska są jeszcze wielkie ob- 
y, wielkie gospodarstwa, które w myśl 
hezasowych zarządzeń nie podlegają ©- 
dnictwu, a tak samo są wielkie folwarki. 
ym programie leży, że mają po- 
wstać gospodarstwa rolne od T—15 ha, to že- 
by obdzielić stkich chłopów w Polsce, ta 
thłop ten powinien pójść na te zieniłe jak naj- 
zająć je | zagospodarować, Niemcy 
szególnie mają pewna 
ostatecznie nio bę: 
dzie Polsce przyznany. Każdy skrawek zle- 
mi na Dolnym Śląsku powinien być zagospo- 
darowany i obsadzony i wszelkie wysiłki cnt- 
łego narodu, Rządu, a w szczególni obo- 
wiązkiem PSE powinny zmierzać do tego, 
y na Dolnym Śląsku chłop poszedł w ma- 


ma 


Ob. Koleta: „Wysoki Kongresie. Chcę poru- 
szyć dwie sprawy, które bolą Ślązaków, a które, 
sądzę, powinny boleć całą Polskę. Lud śląski, 
jako plemię, liczy tylko 5 miliony. ludzi. By- 
my we Wr wiu, byliśmy za Wrocławiem, 
dzisiaj jesteśmy ledwo koło Opola. Ale przy- 
|gpzenie naley tym wszystkim, którzy osądzają 
Ślązaków, że dzieje im się wielka krzywda, po- 
winniśmy pamiętać o tym, że już w niemowlęc 
twie ząkuci byliśmy w kajdany. Wyrzekła się 
nas i Szlachta, wyrzekli królowie i oddali nas 
w niewolę i my temu wszystkiemu nie jesteśmy 
winni, nie jesteśmy winni my, lud Śląski. Odra- 

jac się, zachowaliśmy skarb, z którego czer- 
peliśmy i czerpiemy, zachowaliśmy mowę na- 


szą. 

Rodacy! W tej sytuacji, foka jest, a było źle 
— wielu z nas pisało się jako volksdeutsche 
i wielu, Ślązaków. ne, róźnych. krańcach Polski 
spisała -siy' złe.” Rodacy, zecheiejcier jednak » 
oszczędzić ludowi, zakutemu: w- kajdany, ze- 
chciejcio oszczędzić boleści dziś, kiedy boleści 
zadawać nie trzeba. Niemców chcemy — tak 
jak i inni Polacy — wyrzucić z ziemi śląskiej, 
chappy tò narówni z wami, alo tych, których 
wladze zweryfikowały, zrehabilitowały zgodnie 
z prawem, nie wolno, nie powinno się nazywać 
Niemcami. 

Ale jeszcze druga sprawa, przeciw _ której 
muszę zaprotestować z tej trybun: Padł tu 
głos, że w imieniu porozumienia ze wszystkimi 
państwami i sąsiadami trzeba oddać to, gdzie 
jesteśmy i była tedy mowa o tej części $ 
która tak samo jest polska i bodaj wi 
ska, jak inne ziemie, była mowa o Zaolziu, Nie 
cala Polska jest wolna. 150.000 Polaków jest 
w. niewoli jeszcze. Spogląduja ku Polsce. Jeżeli 
nie jesteśmy w stanie, jeżeli nie chcemy ję- 

chcemy utrudniać sytuacji między- 

wej, to jednak pamiętać musimy o tym, 
jść z pomocą temu ludowi, ułat- 

i sprawy inaczej postawić nie 


W związku z tym zabierali głos wybitni przed 
stawiciele Narodów Zjednoczonych, podkre- 
ślając konieczność utworzenia Komisji dla spraw 
energii atomowej, 

Minister spraw zagranicznych Stanów Zjed- 
noczonych oświadczył między innymi, co na- 
stępuje: 

„Zagadnienie energii atomowej i innych sił, 
zdolnych do masowego niszczenia, nie może 
być rozwiązane przez żaden pojedyńczy naród. 
Istnieje wspólna odpowiedzialność wszystkich 
narodów i każdy musi wziąć na siebie swą: 
część”. 

„Problem zastosowania właściwych środków, 
aby zapewnić użycie energii atomowej wyłąć 

nie dla dobra ludzkości, a nie dla jej zniszcze- 
i jest wspólną sprawą wszystkich narodów 


legaci 47 państw 
ie komisji, mającej 
tajemnic energii 


| OTOŻU- 
ych antroli 
środków destrukcyjnych, Stany Z 

i Kanada skłonne 
uranu dla insi 


icio vacji minister Ma- 
saryk oznajmił również. że czeskie kopalnie 
nu — jedne z największych na świecie — 


: aj 
zostaną także udostępnione dla kontroli mie- 
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CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Sprawy morskie 


N FLOTA NAN! 


JLOWA 


Biuro po polskich | ™ D- 
przedałybio: be Garna „Shw Rykach pod "Dęblinem w- dniach od 
7 „Polsko Brytyjskie | 2-—LUL b. r. , ; 
w, bióre zorzawieowalo | -Program kursu przewiduje wyklady z ho- 
aae wota o obecnym ala. |dówli karpia oraz zwiedzanie pobliskich go- 


linii wynosił 104,000 |€ 
nosi 109,000BR 
nie 10 statków, 
3 BRT, w tej liczbie 3 
v. W czasie 


tongiy M „ „Ciesz 
i „Kozewi Torna" zatopiony zab przez 
nessa marynarkę we wrześniu 1959 r. tarasu- 
j jście.do portu gdyńskiego, 

oBryty jenio Siwo Okrętowe" 
ma obenie 3 statki o 


4,564 BRT, zato- 


statki , 


nęły 2 
AL 


ż „Biało 
ślluszko”, oraz 3 
y po 7,600 BRT, 
wee „Pilsudski“ 


i „k 
, każ 
L dwa motor 


i „Chrot 
"Trzy omawiune przedsiębiorst 
wspólną eksplontację statków. S 
w dy spogącji alianeleich władz 
i w dalęzyja c 
się wojska 
czynnlki polskie 
unh wom 6-miesięcznego terminu od chwi 
enna wojny z Japonia, né statki zo. 
saly z tej slużby zwolnione i mogł wrócić | 
do kraj 


a prowadzą 
one obecnie 
wojskowych 


Straty poniesione przez naszą flute są bar- 
dza duże d chociaż cyfrowo obecny tonnż prze 
kraczą 


nawet przedwojenny, nic wyrówr 
lowo poniesionych strat È straciliśm 
statki specjalnie bndowane do na- 
potrzeb, a otrzymaliśmy standariowe. 


je 


POGLĘBIENIE PORTU 


Glówne wejście do porlu gdyńskiego, 
w przebityst falochronie 

we, tak, aby do portu mogly wcho: 

nurzeniu do 8 metrów, a nie 


są w szybkim tem- 
rzy najgłębszym w 


znaj- 


jest obe 


pic prace, ronawacyjne 
Gdyni nabresżn, Francuskim przed Dworcem 
Morskim, przy którym mogą już stawać na- 


wot traosutiantyki. 


KURSY RYPACKI 


3 DLA LUBELSZCZYZNY 


Zwiazek Rybacki przy Lubelskiej Tzbiu Rot 
niczej organizuje ma terenie Inbelszczy 
kursy gospodarki stawowej: 


List ze wsi podkarpackiej 


I nomwej poroojennej Polsce rolnictwo musi 
poka nome mwłelkie obowiązki, Od przed: 
i zabor y rolnikóro umol- 
których roojna zni- 


tych, 

ników. pospłacało dlugi jak 

; bo chlop nig lubi nić dlagóro. 
1. 


chu ro 


st długów niespła- 
uch 1 jaki jest stat gospadarsio zadlużo« 

nych — tzn. m jakim stopniu są zniszczona 

i połrzebują orbid ki 

trubeni. 


nie. skonwertowane 
ulny — a prymadne na= 

skon 6 jeśli nie będą 
ib zlllynidowane, aby dłużnik 
dnznm m jelem a 

ja przedipojennych 
ch powinna być zalatwiona 
indywidualnie. Samopu* 
i tych spraro 
10 i tam załatwiać oddłu- 
rzy dotąd długów nie 


nia 


żeni 
spłaci iq nie mogli, ba ich moj: 
na należy oddłużyć. Dać 
strupion, j 
lensymnej, nej pracy. 


Ja sią intare somatem czynnie tymi sprama- 
mi jeszcze przed ustawami oddliżeniowymi 
am m tych rzeczach perone 
że na sobie, a więc z prake 


"Rolnicy, którzy robili dlugi pa. inróestycje 
gospodarcze si gospodar mi. martościomymi 
i tak R: 
kim ł 


tacy gospodarze ča ryzykuj: 
i pr są pofrzebni — bardz że) aniżeli ci, 
co dostali pa ojrach gotowe gospodarstwa 
i albo nie nie przyrobili, ulbo stracili ło ca 
dostali, 
Oddlrżony rotni 


żar spadl z piore, moż dą pracy z ocho- 
ta í zepile dla Państroa, 

4 rotńletrao do zrobienia, 
Doefarczyć nb ci da mojego Kra: 


ju i wyprodukodać nadwyżkę na eksport, 


spodars twach stawowycj 
dacza. 


portu szczeci 


kora poczuje, że mu cig- 


1) w Krasnymstawie w dniach od 20- 


spodarstw rybnych, nadto w Ryka 
wy 


ch odbe 
klady z hodowli ryb ubocznych 
w szczegól 


" | ROBOTNICY DLA PORTU SZCZECIŃSKIEGO | ; 


Na terenie Szczecina w dalszym ciągu od 
czuwa się poważny brak polskiego robotni 
vec iego już, jak się zdaje, przejęcia 
skiego, a přzynajmmniej jednego 

z basenów przez władze polskie, zagadnienie 
to, staje się szczególnie ważnym, bowiem po- 
winniómy mieć na ten czas przygotowane za” 
stepy fachowców, które natychmiast przystn- 


z Wisłą możę absługiwać ente dorzecze Odry 
W n więc praktycznie rzecz biorąc caly | 

Polski, Ż 

m. jest, że w tej chwili port w Szeze- 


cinie nie jest przygotowany do, przyjmowania 
poważniejszych w. Należy przepro 

wadzić naprawy w  nadbrzeżąch 
urządzen 

portow wiae już o stor. znisch nkrę: 


mo to i przy obecnym stanie portu 
pewne przeładunki. 
yskanię przez nas portu i uruchomienie 
i na Odrze odciążytohy znacznie nasze 
e tzy z dużymi trudno- 
*nocześnie ułatwiloby to zaopatrze- 
na w najbardziej potrzebie surow- 
a przede w rtyknły 


CE, 
budowlane. Przyjmuj 


kich Ni y ch prac 
skierować do prac pariowych, by przy pór 
mocy ich sił jak najprędzej odbidować port 


iuczynić go zdolnym da przyjmowania po 


do uruchomienia portu. Port szczeciński 
dzięki połączenia Odry przez kanał bydgoski 


Otwarta w październiku 1945 r. Centralna 
Poradnia Samokształcenia przy Ludowym In* 
stytucie Oświaty i Kultury w Warszawie, pó- 
szczycić się już może pokaźnym dorobkiem. 
Do dnia dzisiejszego udzielono kilkuset od- 
powiedzi samoukom, pracnjącym samodzielnie, 
naprowadzając zainteresowanych na właśc 
we źródła naukowe i nłatwinjąc niekiedy ich 
meahycie. Z zapytantami zwracają się zarówno 
dorośli, jak f'młodzież, przy czym siale rośnie 
liczba Tistów ze wsi. 

Ważnym osiągnięciem Poradni jest przygo- 
towanie korespondencyjnego kwrsu gimnazjnt- 
nego i Jicealnego, na którym nanka rozpocz- 
nie się już w lutym r.b. Dotychczas przyjęto 
kilkadziesiąt zgłoszeń uczniów zamiejscowych, 
lale niebawem liczba ta z pewnością wzrośnie 
do kilkuset, gdyż zainteresowanie korespon* 
dencyjną mełodą nauczania jest bardzo duże. 
Rosnące potrzeby samokształcenia oraz dą- 
żenie do pogłębiania metod pracy i oparcia 
na tym głębszych podstawach — skłonily 
rownittwo Poradńi 40% śminiejówania ogólno” 
polskiej” konferencji oświałowej, póświęónej 
samokształceniu. Konferencja projektowana 


W przyszłym tygodniu ukaże się z dru- 
ku kalendarz książkowy (ok. 200 str.), 
nakładem Wydziału Prasy i Prop. P. S. L. 

Oprócz części kalendarzowej i porad- 
nikowej „IKałendarz Ludowca* zawiera 
bogate i urozmaicone działy na najroz- 
maitsze tematy, interesujące dziś cale 
społeczeństwo. Czytelnicy znajdą prace 
i artykuły następujących autorów: Sta- 
ARA Mikołajczyka, Stanislawa Bań 
czyka, dr Władysława Kiernika, Kazi- 


PŁUGI, BRONY, PANA 


poleca 


1298 


DOM HA 


Centrala w WARSZAWIE, 
ODDZIAŁY: * 


ŁÓDŹ, ulica BO 
tel. 171-44 i 


KATOWICE, ul. Kościuszki 2, 


Szmigiel Antoni 
małorolny z Babiej pero. 
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„ Komitet Wykszawczy Polsl 


Telegramy: — „BARCO” 


Al. Jerozolimskie 45, telefon 852-58 


130-09 


telefon 354-253 


ważniejszych transportów 2 kraju i zagra- 
nicy: (cp). 
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Z prac Centralnej Poradni 
Samoksziałceni 


jest na draga połowę lutego. Udzial w niej. 
poza praktykującymi oświatówcami z terenu 
— wezmą i znane osobistości ze świata nanko- 
wego. Przewidziane są między innymi refe- 
raty: „Tlo socjologiczne  sumokształcenia" 
i „Psychologiczne podstawy samokształcenia”. 
Niemniej ważnym osiągnięciem Paradni 
jest bliski wrzeczywistnienia projekt. wyda- 
wania własnego orgańu prusawego. Będzie 
nim miesięcznik poputarnosnankowy „Rzeczy 
| Ciekawe", w którym w sposób dostępny oma- 
wiane będą różne tematy, z dziedziny nauk 
zoznych i ścistych. 
numer „Roczy Ciekawych" ukazać 
się ma jużow lutym. 

Nawet z krótkiego zestawienia dotychcza+ 
kowej dziułalności wynika, że rozwój Poradni 

stały i wielostronny, a duży napływ li- 

stów z teren, w najrozmaitszych sprawach 
samouków, wskazuje, że myśl uruchomienia 
podobnej placówki była ze wszech miar 

Czytęthikom "fnszym  przypomimimy, że 
Centrala Ponana Samokształcepia ma swi 
siedzibę w ‘Warszawie — przy ul. Reja'9. 


KALENDARZ LUDOWCA 


mierza Bagińskiego, Stanisława Wój 
ka, Zygmunta Załęskiego, Wincentego 
Bryji, Jana Domańskiego, Stanisława 
Araszkiewicza, Kazimierza Banacha, Ta- 
deusza Reka, Edwarda Bertolda, Feliksa 
Poplawskiego, Józefa Marcinkowskiego, 
dr Stanisława Jagusza, Piotra Typiaka, 


Franciszka Kamińskiego, Stefana Kor- |, 


bońskiego, Jerzego Świrskiego, Jana 


Szczawieja i in. 


IKI WYROBY ŻELAZNE 


-ma STEFANIA GARBOLEWSKA 


Warszawa, ul. Próżna 12 


NDLOWY 


St. BARCIKOWSKI i S-ka 


Sp. z ogr. odp. 


Nawozy szłiuczne 


Nasiona 
Zhoža I przetwory 


Materiały hudowłane 


kiego Stronnictwa Ludowego. 


! |Zapytuje Pan czy majątek nale 


Chłopi gminy W 
W sprawie przez Was poru 
do 
kładnymi d 
skie,65), "Fomóc w tej 
trudno, 

y pelni wspól- 


c niestety nie po- 


E bę: 


czcią dla Pani. 
trafimy, h 

Budzyla Wiktor —*Sewerynówka. Cór- 
ka pańskiego ciotecznego brata miała 
synka z pierwszego m potem 
wyszia po raz drugi żamąż za St, P, Po 


g = y 


jak jmé czasie umarla i zmarł t 
się je- 


nek. Pozostały majątek dostal maż St. 


mu czy Panu. 
Odpowiedź. Jeżeli niema innych krew- 
nych poza wymienionymi 
to połowa majątku pilet ży 
lowa mężowi, 
powanie spadkowe i zg 
ku. li zaś postępowanie spadkowe 
e wylegi- 


GE al, hależy wnie s 
Jeżeli ne iomia k synel y zmarł 
po matce, to połowa majątku winna 
przypaść Panu, jako najbliższemu krew. 
nemu z linii matki, a drugo pólowa ro- 
dzinie zmarlego pikrwszego m 
miery. Meżowi wówczuś przysługiwać 
będzie dożywocie na połowie części 
przysługującej Panu i na połowie części 
przysługującej tamtej rodz 

Podział. majątku spadkowego będzie 
się przedstawiał w ten sposób wówczas, 


jeżeli nie było testamentu ani intercyzy. 


kipowiedzi Redakcji 
Inż. Stojanowski — Siedlce, Wna- 
szym piśmie nie. wykórzystamy. 

Ks. Wł. Kołodziej. Nie zamieścimy. 
Temat był już omówiony dostatecznie. 

P. Kowalczyk Maksymilian w Kniato- 
wach. Sprawa poruszona w arty! kule by- 
ła już omówiona więc drukować nie be- 
„dziemy, Kolenda słaba, „Chlopski Sztan- 
APAE A D A 

P.-Wojdat. — Nowelkę zwróci 
listem dn. SUAII. 45 r. 

P; Ropiecz Józef. — Nie mamy miej 
sca na zamieszczanie wszystkich spra- 
wozdań i wspom: e działaczach. 

P. Styczek G. — Dla nas nie nadaje 
się, ale wartości ma. Trzeba więcej 
pisać, 

Mgr. Weiss — Chelm. — Z 


iy 


sady nie 


a polemizujemy, nie mamy na to ani czó- 


su ani chęci. Nie znaczy to, abyśmy nie 
doceniali, stanowiska nauczyciela i jego 
w tej chwili wielkiego poświęcenia. Ar 
tykuł przesłaligmy do „Głos Nz 
cielskiego”. 

P. Wołos Karolina — Padstary — Zo- 
moš zenia owocnej pracy 
serdecznie dziękujemy. Pieniądze na 
prenumerate jeszcze nie nadeszły. Wier- 
sze do drüku nie nadają się. 

Meska Szkola Rolnicza w Tarńówce— 
zki Zachęcamy au- 
tego p. zyć w nim 
zacięcie. literach My niestety:nie ma- 
my miejsca na opisy. sChiepski Sztan» 
dar” SIANA 


jen 


0d Administracji 


Przypominamy o uregulowaniu opłaty 


za prenumieritę celem imiknięcia przes 


rwy w otrzymywaniu pisma. 
Opłatę za prenumer: 


cać z góry, możliwie na 2.tygodnie na- 


należy, woła: 


przód. 
Wpłaty prosimy 


PKO 


wnosić na 


Nr 1-630 z podaniem czytelnie nazwi- 


ska, imienia i dokładnego adresu, by 


uniknąć przykrych pomyłek. 


Nasza Rede Jerzy Świrski, 


traja: Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie od wodziny 9 do godz. 14. Redakcja rgkopisów nie zwraca. 


Żona je tes po zł: 15— 


cznie. Cers pałsdyń 


P R.O Sri- 650 


